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JA N  W ALEW SK I
p ose ł n a  Sejm.

N o w y S e j m  p r z y  p r a c y
W  chwili, gdy słowa te dotrą 

do naszych Czytelników, Budże
towa Komisja Sejmu, a więc naj
ważniejszy ośrodek pracy sej
mowej — zakończy swe obrady 
nad preliminarzem budżetowym 
na rok 1936-37.

Zapewne ,jak każde dzieło rąk 
ludzkich, tak i praca Komisji 
Budżetowej ma swe blaski i cie* 
nie Zacznijmy od tych ostat
nich. Niewątpliwie fakt, iż ży
cie parlamentarne nie jest ujęte 
w łożyska tych czy innych ugru
powań, odbija się ujemnie na fi- 
zjonomji i metodach, a więc i 
końcowych efektach parlamentu 
i jego prac. Mam wrażenie, że 
dzisiaj już wszyscy zaintereso
wani zdają sobie sprawę z tego, 
że parlament, jako ciało zbioro
we o fizjonomji wybitnie poli
tycznej, musi się w swej pracy 
Posiłkować formami polityczne- 

przyjętemi na całym świe- 
C1e. Treści od formy nie da się 
tutaj oddzielić. Nie myślimy o- 
czywiście o przeroście ugrupo
wań, które były przekleństwem 
1 nieszczęściem naszego życia 
Publicznego, ani o ich nastawie
niu w stosunku do własnego 
Państwa i jego interesów. Taki 
stan rzeczy nie może się już w 

olsce powtórzyć, gdyż nas nie 
s ac na luksus partyjnictwa.

, eFz wahadło poszło naszem 
aniem za daleko w  stronę 

przeciwną, usiłując pozbawić 
parlament wogóle prawa zorga
nizowania się. Tkw i w tem wiel
kie niebezpieczeństwo, bowiem 
życie, które pustki nie znosi, p o 
zbawione zdrowych i natural
nych łożysk organizacyjnych, 
może zwyrodnieć na terenie par- 
amentarnym (a więc i w  kraju) 

w postaci różnych nieodpowie- 
lub)3 1 "^bezpiecznych klik 
n r , p -maf.'j' ukrywających się 

T  L światłem dziennem.
. a zwane grupy regjonalne 

nie przejawiły dotychczas na te- 
enie parlamentu żywszej dzia- 
a nosci i nie mogą one zastąpić 

a^ciwyeh form organizacyj
n y 1 Sejmu i Senatu. W  grupach 
ych zresztą, gdy one chcą dzia

łać na terenie parlamentu —

tkwi pewne niebezpieczeństwo, dużym stopniu pracę parlamen- 
jeśli idzie o proces coraz więk- tu.
szego zrastania się w  jeden pań- Skolei podkreślić trzeba fakt,
s twowy organizm poszczegól- że w obecnym Sejmie znalazło się
nych dzielnic. Brak więc polity- dużo nowych posłów, którzy —
cznych organizacyj utrudnił w  rzecz zrozumiała — nie mają je-
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szcze należytego wyrobienia te
chnicznego, co pociąga za sobą 
częstokroć zbyteczną i przydługą 
dyskusję. D o  tego trzeba dodać 
psychozę, której prawie każdy 
nowy parlamentarzysta podlega, 
psychozę, zmuszającą ludzi do 
zwrócenia za wszelką cenę na sie
bie uwagi. Te niedogodności „te
renowe", jeśli się tak można w y
razić, iż procesy krystalizacyjne, 
jeśli idzie o poglądy i wymianę 
zdań, postępują zbyt wolno, że 
posłowie są w  znacznej mierze 
skazani wyłącznie na własną in
tuicję, która nie zawsze jest wła
ściwą i że parlament jest ciągle 
czemś niesłychanie płynnem i 
skomplikowanemu czemś niezna- 
nem aż do chwili głosowania. 
Stwarza to ciężką sytuację za
równo dla parlamentu, jakoteż i 
rządu.

T o  są „cienie" piątego Sejmu 
Rzeczypospolitej. Lecz jest i 
wiele świateł, a światła te na 
szczęście przeważają. D o  nich w 
pierwszym rzędzie zaliczyć nale
ży instynkt państwowy Sejmu, 
każący jego członkom interesy 
poszczególnych warstw społecz
nych podporządkować zawsze 
interesowi ogólnemu. Ten Sejm, 
czy jakakolwiek jego część nie 
wystąpił dotychczas nigdy w ro 
li kontrahenta wobec własnego 
Państwa i nie targował się z 
Państwem i jego potrzebami.

Z kolei podkreślić trzeba do 
brą wolę i pracowitość posłów.

Wreszcie — co z radością 
podkreślamy — poczucie odpo
wiedzialności tkwi w  wysokim 
stopniu wśród członków Sejmu, 
a poziom dyskusyj w Komisji 
budżetowej stał częstokroć w y
soko. Niewątpliwie w dalszym 
ciągu obecnej kadencji sejmowej 
braki będą coraz bardziej ustę
pować miejscu zaletom i praca 
Sejmu będzie z każdym rokiem 
zyskiwać na zwartości i celowo
ści.

Debaty budżetowe w Komisji 
nacechowane były przedewszy- 
stkiem troską o utrzymanie rów 
nowagi budżetowej i tendencja
mi unikania dalszych oszczęd
ności, jednakże bez narażania na
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szwank sprawności działania a* 
paratu państwowego.

Sprawy obrony Państwa po* 
traktowano z całą odpowiedział* 
nością i patrjotyzmem, a dysku* 
sja nad budżetem M. S. W ojsk  
dały powód do wzruszającej i 
jednomyślnej manifestacji na 
rzecz naszej armji. Również bu* 
dżet Ministerstwa Spraw Zagra* 
nicznych potraktowano jako bu* 
dżet w dużym stopniu bezpie* 
czeństwa Państwa i jego obrony.

Tutaj trzeba podkreślić z ra* 
dością fakt, że dyskusja w Ko* 
misji Spraw Zagr. nad expose 
min. Becka wykazała jednomyśl* 
ność poglądów na naszą polity* 
kę zagraniczną, że udzielono ster* 
nikowi polityki zagranicznej cal* 
kowitego poparcia i że polityka 
ta — w myśl oświadczenia p. 
ministra, podzielonego przez

Komisję — prowadzona jest na* 
dal według wskazań Wielkiego 
Marszałka i ma ona na celu prze* 
dewszystkiem interes Państwa 
Polskiego. N ow y Sejm nie inte* 
resował się już na szczęście tem, 
czy nasza polityka zagraniczna 
podoba się np. Moskwie, Berli* 
nowi czy Paryżowi, czy jest zgo* 
dna z zasadami tej czy innej Mię* 
rzynarodówki, grunt, że podoba 
się ona Polsce i odpowiada na* 
szym, polskim interesom, któ* 
rym zawsze i wszędzie ma siu* 
żyć. I mimo, iż w Komisji nie 
było reprezentantów zawodowej 
opozycji, która w poprzednich 
Sejmach imputowała sobie wy* 
łącznie prawo znajomości arka* 
nów życia międzynarodowego, 
dyskusja była niezwykle cieką* 
wa, przyczem nie omijano t. zw. 
drażliwych tematów.

Zarówno przy budżecie Pre* 
zydjum Rady M inistrów jak i 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz* 
nych, poruszono całych szereg 
pierwszorzędnych spraw polity* 
cznych w sposób objektywny, 
niepozbawiony częstokroć moc* 
nej, lecz rzeczowej krytyki, tak 
koniecznej w życiu publicznem.

Jeśli idzie o resorty gospodar* 
cze, to dominantą dyskusji była 
przedewszystkiem troska o czło* 
wieka pracy i warsztat jego pra* 
cy, przyczem zawsze, mimo na* 
turalnych różnic i rozbieżności, 
spowodowanych gospodarczą 
strukturą kraju — umiano zna* 
leźć wspólny język.

Preliminarz budżetowy wej* 
dzie z kolei pod obrady pełne*

go Sejmu, poczem zajmie się nim 
Senat. Dyskusja na plenum do* 
rzuci niewątpliwie szereg no* 
wych momentów do prac Ko* 
misji. Dziś już jednak można 
stwierdzić, że nowy Sejm w naj* 
ważniejszej dla siebie pracy, ja* 
ką jest uchwalenie budżetu, sta* 
nął na wysokości zadania i że 
pracy tej poświęcił wiele trudu, 
dobrej woli i umiejętności i że 
nie zabrakło mu cywilnej odwa* 
gi tam, gdzie jej było potrzeba.

Wiele jest tam zasługi tych 
posłów, którzy dziś pracując na 
terenie parlamentarnym — bili 
się swego czasu o wolność i nie* 
podległość, jako żołnierze swe* 
go W odza. Jego to duch jest 
im w tej pracy przewodnikiem.

Ten fakt wyciska swe wybit* 
ne piętno na Sejmie obecnym.

P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  P o l s k i
na tle expose Ministra Becka przed Komisją Spraw Zagranicznych Sejmu

Minister Józef Beck

Jeśli znaczenie i  siła, a obok  nich 
pozycja geograficzna państw a w  po* 
w ażnej mierze determ inują zaintereso* 
w anie, jakie w polityce m iędzynarodo
wej w zbudzają w ystąpienia kierują* 
cych niem  m ężów  stanu  — to pow* 
szechna uwaga, z jaką w  k ra ju  i za* 
granicą spotkało się expose M inistra 
Becka, w ygłoszone n a  Komisji SpTaw 
Z agranicznych polskiego Sejmu, jest— 
choćby ty lko ze w zględów  powyż* 
szych — w  .pełni uzasadnione.

Boiska po lityka  zagraniczna nie od 
dzisiaj obserw ow ana jest p iln ie  w  po* 
szczególnych centrach europejskich. 
N iezaw sze m oże rozum iana, niezawsze 
w przeszłości doceniana, — jedno na* 
leży jednak  przyznać — komentowa* 
n a  żywo, w yw ołująca szereg polem ik 
i daleko idących refleksyj-

U  podstaw  ostatniego cxpose Mini* 
stra Becka po łożyćby  należało  jedno 
charakterystyczne jego oświadczenie. 
„Cechą naszej epoki — mówił Mini* 
ster Beck — jest różnorodność form 
ustrojow ych w poszczególnych pań* 
stwiach i pow szechny praw ie proces 
zmian -w tej dziedzinie, idący w naj* 
różnorodniejszych, sprzecznych ize so* 
bą kierunkach. N iedaleko szukając, 
każde  z sześciu sąsiadujących z nami 
państw , rządzi się w edług innych sy* 
stem ów i m etod, inne w ybrało  form y 
dla sw ego ustro ju  i innem i hasłam i 
je uzasadnia. G dybyśm y zatem wedle 
doktryn ustro jow ych chcieli regulować 
politykę m iędzynarodow ą i stosunek 
nastz dio poszczególnych państw , to 
moglibyśm y w całym śiwiecie dojść w 
ostateczności do czegoś w rodzaju

„wojen relig ijnych '. N atom iast zmę* 
czony trudnościam i świiat po trzebuje  
w łaśnie czegoś przeciwnego, — jakie* 
goś znośnego m odus v ivend i“ .

Zrozum ienie zasady pow yższej jest 
jedną  z  praw d podstaw ow ych, bez 
k tórych rzeczowa ocena polskiej po* 
lityki zagranicznej błądzić m usiałyby 
po  manowcach sprzecznych a nieuza* 
sadnionych dociekań.

Polska na w schodzie graniczy z Rio* 
sją Sowiecką, na zachodzie z narodo* 
wo*socjalistyczinemi N iem cam i. Sam 
fakt pow yższy nakazuje  już Polsce 
regulować stosunki sąsiedzkie według 
zasad dalekich od oceniania stosunków  
m iędzynarodow ych przez pryzm at ta* 
kiej, lub  innej ideologii; względnie 
takich, czy innych  haseł ustrojow ych.

R ów now aga w  stosunkach tak  z 
jednym , jak  i z d rug im  sąsiadem, 
dbałość o poko jow e ;z miimi w spółżycie 
bez w zględu na  to , jak  rozw ijają się 
ich spraw y (wewnętrzne, stanow iące 
ich w łasną troskę — oto jedna z naj
bardziej niew zruszalnych zasad po l
skiej polityki zagranicznej.

Polska zw iązana jest sojuszam i z 
Francją i  R um unją; kiepskim  jest jed* 
nak  sojusznik , k tó ry  n ie  um iałby sam 
uregulow ać swoich najbliższych spraw  
i k tó ry  na rzecz sojuszniczego związ* 
ku  w nosiłby  nażbyt obciążone konto 
n ieuregulow anych stosunków  i nie* 
milknące zadrażnienia ze swymJi sąsia* 
darni.

D obrze pojęty sojuszniczy obowią* 
zek Polski rozum iany jest przez nią, 
jako  konieczność takiego uregullowa* 
nia spraw  w łasnych, które czynią z 
niej dzisiaj nie m iędzynarodow ego in* 
teresanta, jak  to  było jeszcze pTzed 
la ty  k ilkunastu , ale doniosły , kon* 
struktyw ny, a częstokroć i decydujący 
czynnik iw życiu E uropy w spółczesnej.

U m ow a o nieagresji z N iemcami 
oraz pakt o nieagresji z R osją So* 
wiecką, zaw arte przez Polskę w la* 
tach ostatnich, znalazły już dźisiaj peł* 
ne zrozum ienie wszystkich, k tó rzy  
politykę m iędzynarodow ą oceniają rze* 
czowo, a nie p rzez  p ryzm at w łasnych 
anim ozyj.

„Poniew aż uniw ersalizm  Ligi Naro* 
dów  zaw iódł, a właściwie n igdy nie 
doszedł do sku tku  — 'mówił M inister 
Beck — nic więc dziwnego, że myśl 
o organizacjach regionalnych przebija 
się w dzisiejszych rozw ażaniach poli* 
tycznych. M yśl to  może d słuszna. Mu*

simy jednak  stw ierdzić w yraźnie z 
naszej istrony, 'że naszą rzeczą jest 
określić, co uw ażam y za rejon poi* 
skich zainteresow ań i żadnej gotowej 
recepty na ten tem at nie przyjm iem y. 
Kto pragnie naszej w spółpracy muisl 
się z nam i -co do tego porozum ieć".

Teza postaw iana  jest jasno, a pre* 
cedensy z ubiegłych lat życia między* 
narodow ego uzasadniają ją  w pełni, 
jeśli wziąć po d  uw agę, jak  dalece po* 
zycja Polski decyduje o pow odzeniu, 
lub  n iepow odzeniu  wszelkich koncop* 
cyj na obszarze środlkowo*wschodniej 
E uropy.

Z  obszernego expose p. M inistra 
podkreślić jeszcze należy dwa m om en
ty : stosunek do Litwy i do C zecho
słowacji.

M imo całkowitego zaangażow ania się 
Ligi, niema dotychczas żadnych sto
sunków  m iędzy Polską i Litwą. Ponad
to, zakończony ostatnio proces przeciw
ko terrorystom  ukraińskim , oskarżo
nym  o zabójstwo polskiego M inistra 
Spraw  W ew nętrznych, Pierackiego, wy* 
kazał ponad  w szelką w ątpliw ość, że 
rząd litewski subw encjonow ał akcję 
zamachowców i zaopatryw ał te rro ry 
stów  w  fałszyw e litewskie paszporty . 
Po m orderstw ie, dokonanam  na osobie 
króla A leksandra jugosłow iańskiego — 
kwestja terroryzm u w stosunkach mię
dzynarodow ych znalazła wszędzie ży 
we echo i dała asum pt do szeregu rze
czowych obrad w łonie bieżącej sesji 
R ady Ligi N arodów .

G dyby  okazać się miało, że finanso
wanie terrorystów  przez rząd litewski 
nie jest tylko epizodem z przeszłości, 
le.cz istniejącą stale akcją rządu  litew* 
skiego, wówczas Polska „m usiałaby — 
jak oświadczył M inister Beck — uznać 
Litwę za elem ent niebezpieczny dla po
koju".

Polsko-czeskie stosunki znalazły 
rów nież oświetlenie w expose kierow 
nika polskiej polityki zagranicznej. Los 
stu pięćdziesięciu tysięcy Polaków , za
mieszkałych na Śląsku Cieszyńskim , 
nie przestaje stanowić objektu żywych 
zainteresowań całego społeczeństwa 
polskiego. W szelkie szykany adm ini
stracyjne, inscenizowane procesy, w pro
w adzanie stanu w yjątkow ego, nacisk 
ekonom iczny na górników  i chłopów 
polskich, by posyłali swe dzieci do 
czeskiej szkoły, cała akcja, niezgodna 
z polsko-czeską U m ow ą Likwidacyjną 
z r. 1925, jest zagadnieniem , zby t źy* 
\vo obchodzącem  w szystkie odłam y

społeczeństw a polskiego, by  kw estji 
tej n ic  należało poruszyć.

„O atm osferze, istniejącej m iędzy 
Polska i Czechosłow acją — oświadczy! 
p. M inister Beck — decydować będzie 
w pierwszym rzędzie stan faktyczny 
traktow ania Polaków  w Czechosłow a
cji. Ż adne sztuczne procedury  ani ża 
dne dyplom atyzow anie nic tu  nie po 
mogą. Z  drugiej jednak strony każdy 
objaw dobrej woli rządu praskiego do 
m eritum spraw y zostanie przez nas n a 
leżycie oceniony i przyczyni się w n a j
prostszej drodze do w ytw orzenia lep
szej atm osfery sąsiedzkiej. Zniesienie 
stanu wyjątkow ego na Śląsku C ieszyń
skim pragnąłbym  uważać za taki fakt".

Kreśląc linje polskiej polit-yKi zagra

nicznej na tle expose pana M inistra 
B eckai trzebaby również uw ypuklić m o
m enty, podkreślone przezeń w  dy* 
skusji, jaka odbyła się w łonie Komisji 
do spraw Zagranicznych Sejmu.

Idzie tu  w szczególności o w spółza
leżność między tak  zwaną „czystą poli
tyką" a polityką ekonom iczną pań 
stwa.

„Żadnej polityki — mówił min. Beck 
— nie m ożna prow adzić samej dla sie
bie, poniew aż całość życia danego pań 
stwa stanowi o jego miejscu w życiu 
m iędzynarodow em . — Polityka zagra
niczna i jej aparat mają obowiązek o- 
p ieki nad w ykonaniem  naszej działal
ności gospodarczej nazew nątrz. Za- 
strzedz się jednak trzeba przed możli
wością przypuszczenia, że polityka za
graniczna może być podporządkow a
na interesem  gospodarczym . Regulować 
zasadniczych linij po lityk i zagranicznej 
w edług czynnika gospodarczego nie 
możemy, bo m ogłaby się pewnego dnia 
stać polska polityka czemś w rodzaju 
objektu do kupienia. To, proszę panów , 
uważam za niemożliwe i zgóry chcia
łem ten punk t wyjaśnić, aby żadnego 
nieporozum einia co do tego nie było, 
polityki polskiej kupić nie m ożna. Je 
steśm y krajem  ubogim, ale świat jest 
na to  za biedny".

„Polityka polska jest prosta — tak 
prosta, że niektóre szczególnie podnie
cone w yobraźnie nic chcą w żaden 
sposób w to uw ierzyć" — te  słowa kie
row nika polskiej polityki zagranicznej, 
wypowiedziane już daw niej, a pow tó
rzo n e  w ostatniam  exipose, są  najprost* 
szem ujęciem  tego, do czego kraj nasz 
w polityce m iędzynarodow ej dąży i jak 
te dążenia należy rozum ieć i oceniać.
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Gospodarka Narodowa w Komisji Budżetowej
Mowa Ministra Przemysłu i Handlu

Minister dr. Roman Górecki

Środow e (29. I.) (posiedzenie Sejmo* 
wej Komisji B udżetow ej, (poświęcone 
rozpatryw aniu  ibuidżetu M inisterstw a 
Brzemyisłu i Ha-ndlu, iroz-poiczęlo się 
przem ów ieniem  p. M inistra gen. dr. 
G óreckiego.

M in. G órecki .na wstępie przedstaw ił 
cyfry bu d że tu  sw ego resortu , 'stano* 
wiące 2,23 proc. -całości ib-u-dże-tu Pań* 
stwa. Z  prelim inow anej początkow o

przez poprzedniego m inistra p-rzemy* 
słu  S hańdllu n a  -rok bieżący sumy
64.130.000 zł. — mim-. Górec-k-i skreślił 
14,330.000, tak, że o-becnie prelim inarz 
budżetow y M. P. i- H . w ynosi ogółem
49.800.000 zł. W  sum ie (tej za „o,pan* 
cerzone" uw ażać należy  pożycje na  
w ydatki, związane 'ze sprawam i mor* 
skiemi — 28,440.000 zł. i M inister nie 
w yobraża sobie, iby kltoko-l-wiek mógł 
w ystąpić z p ropozycją  redukcji na 
tym odcinku-.

O m ów iw szy ko lejno  spraw y prze* 
m ysłu górn-iiczoAutniczego, naftowego 
i przetw órczego, min. G órecki podkre* 
ślił, że punktem  w yjścia -do ożyw ienia 
gospo-da-rcze-go jest niew ątpliw ie pro* 
b-lem -cen.

Ceny przemysłowe w Polsce muszą 
długie jeszcze lata kształtować się na 
niskim poziomie w obec bezprzyklad* 
nie niskiej stopy życiowej. Wzmożenie 
spożycia w kraju biednym nie nastąpi 
przy drożyźnie towrów, tembardziej, 
że ceny szeregu artykułów u nas są 
wyższe, aniżeli w krajach zamożniej* 
szych. N iskie ceny surowców i pólfa* 
brykatów są podstawowym warunkiem 
potanienia produkcji, bez którego ren* 
towność nie jest osiągalna. Pilnem i 
stałem zadaniem Państwa jest również 
wysiłek w celu racjonalnego i gene* 
ralnego obniżenia kosztów produkcji 
przemysłowej drogą ciągłej rewizji jej 
wszystkich elementów.

Akcja obniżki cen
O rządow ej akcji obniżki cen min. 

Gó-recki m ówił co nastęipuj-e:
Akcja kartelowa, którą przeprowa* 

dziłem w grudniu na szeroką skalę, 
objęła wszystkie kartele, istniejące w  
tym czasie w przemyśle przetwórczym, 
t. zn. 154. W  wyniku tej akcji zostały 
w znacznym stosunkowo stopniu obni* 
zone ceny 39 grup skartelizowanych 
owarow przemysłu przetwórczego. Te 

kartele, które w stosunku do obniżki 
cen swoich wyrobów zajęły stanowi* 
sko negatywne, zostały rozwiązane, 
względnie rozwiązały się dobrowolnie. 
Ponadto rozwiązana została pewna 
ilość karteli, których istnienie nie by* 
lo gospodarczo usprawiedliwione. Łą* 
cznie rozwiązano 76 karteli, t. zn. ca 
50 proc.

Niezależnie od tego przeprowadzi* 
lem akcję obniżenia cen towarów nie* 
skartelizowanych, wciągając do tej ak
cji Związek Izb Przemysłowo * Han* 
dlowych, Izb Rzemieślniczych i naj*

Rozwójf rzemiosła
Sytuacja rzemiosła w  r. 1935 wyka* 

zała nieznaczną poprawę, na którą 
w płynęło polepszenie się sytuacji go* 
spodarczej wsi i zakończenie w rzemio* 
śle prac przystosowawczych, którym 
sprzyjała państwowa polityka gospo* 
darcza, jak np. szeroko stosowany sy* 
stem ulg w  dziale podatku przemysło* 
węgo od obrotu i udostępnienie rze* 
miosłom w większym, niż poprzednio, 
stopniu kredytów z B. G. K.

- ‘■■niosło iiczy dzisiaj około 400.000 
Przedsiębiorstw indywidualnych. Li* 
zebnemu wzrostowi rzemiosła i po* 

prawie koniunkturalnej towarzyszył w 
roku ubiegłym zdrowy proces reorga* 
nizacji wewnętrznej. D zięki ulatwio* 
bym warunkom działania samorząd 
rzemieślniczy mógł przystąpić do zda* 
wna oczekiwanej akcji organizowania 
podwalin gospodarczego rozwoju rze* 
tniosła. Stworzono lub zaczęto tworzyć

kilkadziesiąt spółdzielni surowcowych 
lub zbytu, zmontowano pierwszy pró* 
bny eksport niektórych artykułów ma* 
sowych, wprowadzono rzemiosło do 
instytucyj pracujących na polu handlu 
zagranicznego, zwiększono udział rze* 
miosła w targach i wystawach i t. d- 
W szystko to zrobiono przy nader 
szczupłych środkach budżetowych. Re* 
zultaty wspomnianej akcji są bardzo 
znaczne, zwłaszcza od strony psychicz* 
nej, przełamano bowiem pesymizm i 
bierność warstw rzemieślniczych. O* 
becnie zostały złożone przez Związek 
Izb Rzemieślniczych postulaty, doty* 
czące najpilniejszych i najważniejszych 
zagadnień rzemiosła. Postulaty te są 
przepracowywane w moim resorcie i w  
najbliższym czasie przewiduję zwoła* 
łanie w tej sprawie konferencji. Gospo* 
darczo = rzemieślnicze sprawy mają w 
Rządzie odpowiednie zrozumienie.

Zadania kupiectwa
poc-ech °d zą c  do handlu, muszę na 
gląd • powiedzieć słów kilka o po* 
szetnzl? swoim na rolę kupiectwa w na* 
CZenie2ycl“ gospodarczem oraz na zna* 
funt/- -Wy "ywanych przez kupiectwo
na r°zdzielc2ych w całokształcie

2yc'a gospodarczego. Zada* 
m 1 kupca jest uruchomienie zaha* 

Jvanyc*1 Przez kryzys obrotów, po* 
zenie do życia możliwości kon* 

umcyjnych, ożywienie ruchu w dro* 
,z e , bezpośredniego wpływu na dy* 

S'?  ? '  * na Poziom cen w taki spo*
sob ,aby naruszona przez kryzys ró* 
wnowaga między produkcją i kon* 
sumeją — była stopniowo restytuo*

wana. Jest to do osiągnięcia przy wa* 
runku rzeczywistego wcielenia w ży* 
cie starej zasady kupieckiej: „duży o* 
brót — mały zysk“. Cena płacona pro 
ducentowi — zwłaszcza rolnikowi, 
który ze wszystkich producentów naj* 
bardziej ucierpiał — i cena pobierana 
od konsumenta, winny być przy po* 
mocy akcji kupieckiej jaknajbardziej 
do siebie zbliżone.

Kupiectwo nasze pracuje w warun* 
kach bardzo ciężkich. Uważam, że wy* 
silek kupiectwa jest nieraz przez o* 
pinję niedoceniany. Brak kapitałów  
hamuje akcję kupiecką i powoduje 
nieosiąganie przez nią wystarczają*

cych wyników, jest również główną 
przyczyną anormalnej struktury na* 
szego handlu, czego skutkiem jest 
przerost małych, karłowatych przed* 
siębiorstw.

Kupiectwo wintio jaknajwydatniej 
przyczynić się do powodzenia akcji 
uzdrawiającej w dziedzinie cen, którą 
Rząd przeprowadził w ciągu ostatnich 
miesięcy. Dokonana obniżka winna 
być odpowiednio wyzyskana przez 
kupców i doprowadzona’ do konsu* 
menta. Sprawa efektywnej zniżki cen 
w handlu dotychczas przedstawia się 
bardzo niejednolicie w poszczególnych  
rejonach i poszczególnych arty*

kulach. W jednych ceny spadły 
dość znacznie, przekraczając nawet 
stopień spadku u producenta, w  in* 
nych zaś zniżka odbywa się dość o* 
pieszale, obejmując zaledwie kilka ar* 
tykulów; zdarzają się nawet tendencje 
zwyżkowe. W  dążeniu do uniknięcia 
wszelkiego nacisku administracyjne* 
go, ustaliłem metodę współpracy mo* 
jego resortu z samorządem gospodar* 
czym, oraz z organizacjami kupiec* 
kiemi, której celem jest kontrola nad 
funkcjonowaniem aparatu kupieckiego 
w terenie, oraz zrobienie wszystkiego, 
aby umożliwić właściwe i korzystne 
dla ogółu kształtowanie się cen.

Problem kartelowy

większe związki przemysłowe. Obecnie 
toczą się prace doprowadzenia zasto* 
sowanych przez przemysł zniżek cen 
aż do konsumenta. Z zestawienia cen 
widać, że już w pierwszych 2*ch ty* 
godniach po świętach obniżanie cen w 
poszczególnych gałęziach miało miej* 
sce. Proces ten w samym przemyśle 
jeszcze trwa. Akcję Rządu w tym za* 
kresie można uważać za zakończoną. 
A by jednak dala ona powszechny i 
trwały wynik w całokształcie naszego 
życia gospodarczego, koniecznem jest, 
by wszystkie zainteresowane gałęzie 
produkcji i handlu lojalnie spełniły 
zobowiązania, a inne, w wyniku otrzy* 
manych zniżek, przeprowadziwszy re* 
wizję swych kosztów, doprowadziły 
potanienie produkcji aż do konsumen* 
ta.

W  r. 1936 przewiduję przystąpienie 
do częściowej rewizji taryfy celnej, 
jako dalszy etap przystosowania jej 
do obecnych warunków.

N astępnie mim. Górec-ki om ów ił 
s-p-rawy hand lu  -zagranicznego i -prze* 
szedł z kolei do spraw y karteli.

Problem kartelowy był przedmio* 
tem bardzo ożywionej dyskusji przez 
kilka miesięcy, wywołując szereg 
sprzecznych opinj na lamach prasy 
codziennej i fachowej. W  pewnym mo* 
mencie odnosiło się wrażenie, że opi* 
nja publiczna zwraca się przeciwko 
kartelom, widząc w samem ich istnie* 
niu przyczynę drożyzny, uniemożli* 
wiającej szerokim warstwom zaopa* 
trywanie się w niezbędne do życia ar* 
tykuly. Problem ten rozpatrywany 
był w atmosferze pewnego rodzaju 
psychozy, to też trzeba było katego* 
rycznego ustosunkowania się do niego 
ze strony Rządu, dla powzięcia pew* 
nych decyzyj, opartych na pełnym ob* 
jektywiźmie i rzeczowości. Uznajemy 
kartele, jako legalną formę organiza* 
cyjną w naszem życiu gospodarczem, 
która w pewnych warunkach może 
być nietylko pożyteczna, ale nawet 
konieczna, zwłaszcza jeżeli idzie o 
utrzymanie eksportu w niektórych  
dziedzinach naszego przemysłu. Za 
dobre i pożyteczne kartele uważam  
pozatem w zasadzie te, które przyczy* 
niają się nietylko do potanienia i u* 
sprawnienia produkcji i zbytu, ale 
przedewszystkiem do potanienia skar* 
telizowanych artykułów przemysło* 
wych. N ic skuteczniej nie jest w stanie 
zapewnić naszemu przemysłowi lep* 
szych warunków rozwoju, jak duży 
obrót, a ten jest uzależniony przede* 
wszystkiem od możliwie niskich cen. 
Musi o tem zawsze pamiętać, zwłasz* 
cza przemysł pracujący w Polsce, któ* 
rej ludność i to nietylko rolna, jest tak 
biedna i jest dotychczas niezapoatrzo*

na w najniezbędniejsze artykuły prze* 
myślowe i tak bardzo wiele może ich 
jeszcze wchłonąć przy odpowiednio 
niskich cenach. D latego też niedawna 
akcja na odcinku kartelowym miała za 
jedyne zadanie nie walkę z samemi 
kartelami, lecz wyłącznie z ich wply* 
wem hamującym na kształtowanie się 
cen licznych artykułów przemysło* 
wych na możliwie niskim poziomie. 
Hamowało to obrót nietylko ze szko* 
dą dla szerokich rzesz polskich kon* 
sumentów, ale przedewszystkiem z nie* 
mniej dotkliwą szkodą dla samego 
przemysłu, który pozbawiał się naj* 
bardziej naturalnego, bo własnego ryn 
ku zbytu, a nie mając równocześnie 
poważniejszych możliwości eksporto* 
wych, skazywał się poprostu na „top* 
niową zagładę. Rozwiązałem 93 kar* 
tele, zaś 14 rozwiązało się dobrowol* 
nie. Kartele, które przeprowadziły od* 
powiednią zniżkę cen swoich artyku* 
łów , zatrzymałem, natomiast wszystkie 
inne bądź rozwiązałem, bądź też same 
one rozwiązały się pod naciskiem ak* 
cji M. P. i. H . Innego wyjścia nie by* 
lo . N ależy jednak podkreślić, że aby 
uniknąć w przemyśle wszelkich więk* 
szych wstrząsów ,akcję całą przepro* 
wadzono bardzo oględnie; być może, 
że ZATDZIE WSKUTEK TEGO PO* 
TRZEBA W  NIETEDNYM WYPAD* 
K U  POGŁĘBIENIA AKCJI, O ILE 
NATBLI2SZE MIESIĄCE NIE DA* 
D Z Ą  SPO D ZIEW A N YC H  MINI* 
M ALNYCH  W YNIKÓW . DOTY* 
CZY TO W  SZCZEGÓLNOŚCI 
TYCH D ZIED ZIN, GDZIE OSTAT  
N IO  PRZEPROW ADZONE ZNIZKI 
NIE D O TRĄ  W PEŁNI D O  K O NSU  
M ENTA.

P o r t  G d y ń s k i
Na odcinku morskim możemy się 

wykazać dorobkiem bardzo poważ* 
nym, który ma cechę trwałości i zdro* 
we perspektywy rozwoju. Przez porty 
polskiego obszaru celnego przechodzi 
obecnie 74 proc. naszych obrotów wy* 
miany zagranicznej, z czego w r. 1935 
w eksporcie przeszło 10.765.000 tonn, 
a w imporcie 1.818.000 tonn. Liczby 
stosunku obrotów morskich do całości 
obrotów naszego handlu zagraniczne* 
go wyraźnie świadczą, że staliśmy się 
krajem morskim. W r. 1935 dało się 
zauważyć dalsze zwiększenie obrotów  
z krajami pozaeuropejskiemi. Ten stan 
rzeczy zmusza nas do prowadzenia 
czujnej i daleko sięgającej polityki 
morskiej.

Zbudowaliśmy potężny port w Gdy* 
ni. Jego dobowa zdolność przeladun* 
kowa wynosi ok. 40 tys. tonn. Udział 
bandery polskiej w przewozie naszego 
eksportu i importu w ynosił w r. 1935 
tylko 7,2 proc., a w r. 1935 — 9 proc. 
Saldo dewizowe pracy naszych przed* 
siębiorstw żeglugowych w dziedzinie 
przewozu pasażerów i towarów w ro* 
ku 1935 można szacować netto na 16

— 18 milj. zl. Nasza flota handlowa 
obejmuje ok. 75.000 ton rejestrowych 
brutto. Naczelne nasze zadanie w tej 
dziedzinie stanowią dalsze inwestycje 
żeglugowe. Budowa Gdyni, jeżeli 
chodzi o rozbudowę basenów i linji 
przeładunkowej, dobiega już końca.

Krótko należy omówić także rolę 
Gdańska w naszym handlu morskim. 
Gdańsk ma dla naszego życia gospo* 
darczego doniosłe znaczenie i sam mo* 
że znaleźć na tej płaszczyźnie wielką 
podstawę egzystencji dla siebie. Pol* 
ska musi się domagać zapewnienia w 
porcie gdańskim i wolnem mieście od* 
powiednich w pełni zobjektywizowa* 
nych warunków dla rozwoju polskie* 
go handlu zagranicznego. W TEM 
R OZUM IENIU R ZĄ D  BĘDZIE  
K O N T Y N U O W A Ł  POLITYKĘ ŚCI* 
SŁEJ WSPÓŁPRACY POLSKO = 
G DAŃSK IEJ, D Ą Ż Ą C  D O  NORMA* 
LIZACJI W A R U N K Ó W  I ZAPEW* 
N IE N IA  RÓW NEGO Z OBYWATE* 
LAMI G D A Ń SK A  TRA K TO W A N IA  
W SZYSTKICH KLIJENTÓW POR* 
TU.

R y b o ł ó s t w o
Rybołówstwo stanowi osobny dział 

w naszej pracy na morzu. Zagadnienie 
rozwoju rybołówstwa morskiego jest za 
gadnieniem wyjścia w świat po nowe 
źródło dochodów i nowe pole pracy. 
W ostatnich 10 latach zapłaciliśmy za* 
granicy 400 milj. zl. na ryby, poławia* 
ne na obcych statkach i obcemi ręka* 
mi na terenach dostępnych dla wszyst* 
kich. Nasze rybołówstwo morskie jest

jednym z tych nielicznych działów go* 
spodarstwa polskiego, które rozwinęło 
się właśnie w latach depresji gospo* 
darczej. Jeszcze w r. 1927 morskie po* 
Iowy polskie w ynosiły zaledwie 1800 
ton i pokrywały 1,5 proc. naszej o* 
gólnej konsumeji ryb morskich. W ro* 
ku 1935 połow y bałtyckie dały blisko
13.000 ton, co wraz z połowami śledzi 
na morzu Pólnocnem stanowi prze*



szło 17.000 ton i pokrywa ok. 30 proc. 
naszej konsumpcji. Ten wzrost poło
w ów  stworzył podstawę dla rozwoju 
przemysłu przetwórczego zarówno na 
wybrzeżu jak i wewnątrz kraju. M ło
dy przemysł konserwiarski produkuje 
ok. 8 milj. puszek i pokrywa nietyl- 
ko potrzebę rynku wewnętrznego, lecz 
w yw ozi także poważne ilości do kra
jów  zamorskich. Organizacja handlu  
rybnego na wybrzeżu została znacznie 
posunięta naprzód.

Stwierdzić jednak należy, że zarów
no nasz rybak jak przemysłowiec czy 
kupiec rybny pracują w  nader cięż-

Problem
Problem ten obecnie traktowany 

jest u nas w atmosferze, odbiegającej 
daleko od objektywizmu. W ynika to 
z pobudek często natury polityczno - 
socjalnej, a także z powierzchownego 
podchodzenia do tego zagadnienia. I 
tak niedawno szereg organów praso
wych wystąpił przeciw nadmiernemu 
etatyzmowi, powołując się przytem na 
sprawozdania NIK., ale nie zadano so
bie trudów, by te sprawozdania prze
czytać w całości. Cyfrę 1907 jedno
stek gospodarczych, które NIK. skon
trolowała w r. 1932=33, przedstawiono 
jako liczbę przedsiębiorstw państwo
wych, a ponieważ NIK. w ciągu roku 
kontroluje tylko część administracji 
państwowej wysnuto stąd wniosek o 
istnieniu absurdalnej ilości tych przed
siębiorstw. W  tej sprawie przeprowa
dziłem poważną wymianę poglądów z 
przedstawicielami sfer gospodarczych i 
Rząd zdecydował się powołać komisję 
przedstawicieli prywatnego życia go
spodarczego, kfórej zadaniem będzie 
zbadanie przedsiębiorstw państwowych 
z punktu widzenia ich gospodarki i 
wpływu na budżet Państwa, zbadanie 
łych przedsiębiorstw z punktu widze
nia i wpływu na przedsiębiorczość pry 
watną oraz opracowanie wniosków, 
mających na celu ograniczenie działal
ności przedsiębiorczej Państwa, zrów
nanie warunków pracy przedsiębiorstw

Referat i
Po referacie posła Sow ińskiego roz

w inęła się -długa dyskusja, w  której 
m. im. zabierali głos:

poseł Pacholczyk -zazma-czył, że je 
szcze nie w szystkie szkodliw e k arte 
le zostały  rozw iązane.

Poseł W alew ski om ów ił spraw ę

Odpowiedź Ministra {
milj-on im portu . R ząd będzie  -się sta-O dipow iadając na  podniesione kwe- 

stje, -min. G órecki ośw iadczył, m. iin. 
że akcja  antylkartełowa mie została 
jeszcze zakończona i że z  po-szczegól- 
mymi -kartełam-i p row adzone są dalej 
rozm ow y.

Z arzu t przew agi im portu  gdyńskiego 
jest nieścisły, gdyż w  roku  1935 b y ło  
ma sześć (milj. zł. dksportu , a ty lko  na

Prace Sejmowej Komisji Budżetowej

Na widnokręgu gospodarczym
Ostatnie dekrety. — Pierwszy etap prac Rządu zakończony. '

Sejm owa K om isja B udżetow a roz
patryw ała w  ubiegłych 2 tygodniach 
następujące budżety :

Budżet emerytur i rent — 14 stycznia 
referow ał poseł mjr. W agner. Przem a
w iał m. i. w icem inister skarbu  Lech- 
nićki .

Poseł Pochm arski podn iósł, że nale
ża łoby  w yłączyć spod  zrów nania w 
praw ach em erytalnych z innym i eme
rytam i obok  kaw alerów  Virtutii M ili- 
ta ri i K rzyża N iepodległości rów nież 
i kaw alerów  K rzyża W alecznych.

Budżet Najwyższej Izby Kontroli — 
14 stycznia. R eferent poseł Śląski. P rze
m awiał: p rezes N . I. -K-u gen. Krze- 
mieński.

Budżet Ministerstwa Spraw W ojsko
wych — 15 stycznia. R eferent poseł 
D uch. K ońcowe przem ówienie w y
głosił m inister spraw  w ojskow ych 
gen. K asprzycki. Po referacie człon
kow ie Kom isji w tow arzystw ie wice
m inistra gem. Stkładk owsiki ego zw iedzi
li Państw . Z ak łady  Inżynierji, zaznaja
miając się z p rodukcją  sam ochodów  i 
m otocykli.

Budżet poczt, telegrafów i telefo
nów  —• 27 stycznia. R eferent -poseł 
Sikorski. Przem awiali w  dyskusji, mi
nister K aliński, wi-cemini-ster skarbu  
G rodyńsk i i dy rek to r „Polskiego Ra- 
d ja“ Starzyński.

kich warunkach. Brak kapitału i tanie
go kredytu, brak należytej organizacji 
aparatu rozdzielczego wewnątrz kraju, 
a wreszcie braki techniczne hamują 
rozwój tej nowej dziedziny naszej go
spodarki narodowej. Jednem z naj
ważniejszych niedomagań był brak 
portu - schroniska na otwarłem w y
brzeżu morskiem w  okolicach Karwi i 
W ielkiej W si. Sprawa ta była w ysu
nięta już w  r. 1930 przez Min. P. i H . 
i inwestycja ta będzie wykonana na 
zasadach długoterminowego i nisko o- 
procentowanego kredytu bez obciąża
nia najbliższych budżetów Państwa.

etatyzmu
państwowych i prywatnych oraz uspra
wnienie gospodarki przedsiębiorstw  
państwowych. N a najbliższem posie
dzeniu Komitetu Ekonomicznego Mini
strów będzie ustalona lista przedsię
biorstw, które będą przedmiotem ba
dań komisji. Liczymy się z ewentual
nością, że szereg przedsiębiorstw, któ
re obecnie stanowią własność Państwa 
będzie mogło przejść w ręce prywatne
go życia gospodarczego. Naturalnie 
pozostaje otwartą kwestja zmobilizo
wania odpowiednich środków inicjaty
wy prywatnej, chcę bowiem z naci
skiem podkreślić, że w akcji tej mo
żna będzie mówić o pewnych ulgach 
w spłacie przejmowanych placówek, 
w żadnym jednak razie nie może być 
mowy o darmowem oddawaniu mienia 
publicznego.

Zgodnie z zapowiedzią szefa Rzą
du, że będzie współpracował ze spo
łeczeństwem nawiązałem bezpośredni 
kontakt z przedstawicielami polskiego  
życia gospodarczego. M ogę z zadow o
leniem stwierdzić, że te stosunki u- 
kladają się pomyślnie. Chodzi tylko o 
to, ażeby zgodnie z apelem moim, 
który skierowałem w październiku ub. 
roku przy okazji pobytu na Śląsku do  
tamtejszych sfer gospodarczych, cale 
życie gospodarcze odpowiedziało mi 
szczerością za szczerość, zaufaniem za 
zaufanie.

d ysku sje
ujednolicenia efkis|poirtu i podniesienie 
etyki eksporterów , oraz spirawę /niefor
tunnego nabycia żagl-owlca „Biernika", 

p ose ł D ębicki postaw ił zarzut, że 
po rt gdyńsk i więcej i-miportuje, -niż 
ekispoirtuje.

rał, aby  w  eksporcie -możliwie n a j
więcej szło -poteki-ch surow ców .

M in. G órecki w skazał p rzy  tej spo
sobności na konieczność rozszerzenia 
ekspansji zagranicznej' po lskiej na 
rynk i zam orskie.

B udżet M inisterstw a Przem ysłu i 
H an d lu  przy ję to .

Budżet wyznań religijnych i ośw ie
cenia publicznego — 28 sty-cznia. M i
nister ośw iaty  pro/f. Sw iętoslaw ski w 
przem ów ieniu swem inaiuguracyjnem 
zapow iedział, że rz ą d  (przy trzeciem 
czytaniu budże tu  zgłosi w niosek o po* 
większenie budżetu  M. W . -R. i O . -P.
0 7,800.000 zł. R eferow ał poseł Poch
marski.

W  dyskusji m. i-n. p/rzemaiwiał po 
seł W alewski, k tó ry  podkreślił, że p o 
dobn ie , jak  w  całem naszem  życiu spo- 
łecz-no-organizacyjnem, tak  i na  terenie 
p rzysposobien ia  w ojskow ego i w ycho
w ania fizycznego- m am y przerost, po le
gający n a  nadm iarze i różnorodności 
stow arzyszeń. A  ma tym  terenie jes t to  
jeszcze groźniejsze, zw łaszcza na  od 
c inku  popoborow ym . K onieczność k-o-n 
solidacji i kom asacji jest nagląca. K o
ściec tych organizacji pow inien być 
prosty : Zw. H arcerstw a Polskiego,
Strzelec w  okresie przedpoborow ym , 
arm ja czynna i .w okresie popofooro- 
wym Zw. R ezerw istów  p lus -kolejowe
1 pocztow e p . w . D la ko b ie t w ystarczy 
jedna  organizacja, odpow iadająca o- 
-kresowi przedpoborow em u u męż
czyzn i jedna  poipoborowem u. Taka 
konstrukcja  będzie  jedn-ołita, celowa i 
spraw nie działająca.

N a  zakończenie dyskusji przem awiał 
dy rek to r P U W F. gen. O lszyna-W il- 
czyński.

D nia 15 stycznia ib. r. w ygasł term in 
m ocy obow iązującej pełnom ocnictw  
d la  R ządu. D ziennik U staw  z dn. 15 
stycznia b. r. przyniósł 18 dekretów  
Prezydenta Rzplitej, w ydanych na 
-podstawie tych  pełnom ocnictw . P o
kró tce om ów im y ważniejsze z mich.

D ekret o zaopatrzeniu  osób, szcze
gólnie zasłużonych w w alkach o n ie

podległość, poida-ny -jest oddzielnie w 
pelne-m brzm ieniu.

D ekret, now elizujący przepisy o 
rozbudow ie miast, zasługuje na krótkie 
choćby omówie-nie ze w zględu na go
spodarcze znaczenie racjonalnego po 
pierania budow nictw a. D ekret teń 
upraszcza techniczne przepisy b u d o 
wlane, upraszcza postępow anie, d o ty 
czące przew łaszczeń gruntów  państw o
wych na cele budow lane, scala fundu 
sze, popierające ruch budow lany  je 
dynie w Państw ow ym  Funduszu B u
dow lanym  oarz obniża norm y k redy 
tow ania budow nictw a z 90% na 75% ,

D uże znaczenie posiada dekret, k tó 
ry konw ertu je 6 państw ow ych poży 
czek w ew nętrznych na jedną 4'% P o 
życzkę K onw ersyjną. Praktycznie zna
czy to , że 6 tych pożyczek zostaje za
m ienionych na now ą pożyczkę kon- 
wersyj-ną w drodze w ym iany obligacyj 
tych daw nych pożyczek na now e obli
gacje 4% Pożyczki K onw ersyjnej. 
K onwersja ta obejm uje pożyczki na
stępujące: 1) 5%  Państw ow a -Renta
Ziem ska I serja, 2) 4% Prem jow a P o 
życzka Inw estycyjna z r. 1928, 3) 3% 
Prem jow a Pożyczka B udow lana z r. 
1928, 4) 5 Pożyczka  B udow lana
II serja, 5) 5% Państw ow a Renta W ie
czysta, Serja I, 6) 6%  Pożyczka Inwe- 
stycyjna. O prócz tego do konw ersji 
dopuszczone są na pew nych w arun
kach obligacje 6% Pożyczki N a ro d o 
wej.

K ażda konw ersja polega na zm niej
szeniu kw ot, potrzebnych na t. zw. ob 
sługę pożyczki t. j. na spłatę -kuponów, 
w ypłatę prem ji etc. Państw o zyskuje 
na tej konw ersji około  20 milj. rocznie. 
Lecz nietylko to  jes t celem -konwersji; 
jest nim rów nież dogodniejsze w cza
sie i realne ich um arzanie oraz większe 
unorm ow anie rynku w ewnętrznego 
pożyczek państw ow ych. 4% Pożyczka 
konw ersyjną w yposażana jest w szereg 
istotnych przyw ilejów , w ysokość jej 
w ynosi 600 milj. zł.

D uże znaczenie dla stosunków  ro l
niczych posiada dekret o upo rządko 
w aniu stosunków  spółdzielni rolniczo- 
handlow ych, rolniczo-przetw órczych i 
n iektórych rolni-czo-kredytowych, k tó 
re były  upośledzone w akcji odd łuże
n iow ej -rolniczej. D ekret ten  p o 
zwoli spółdzieln iom  rdllni-czo = h an 
dlow ym  wywrzeć swój w pływ  na stan

handlu  ziem iopłodam i, na jego uzdro
wienie i racjonalny poziom  cen.

D ekret o obn iżen iu  s-kladelk za ubez
pieczenie em erytalne robotn ików  i 
pracow ników  um ysłow ych w prow adza 
do dn. 31, 12. 1937 r. obniżkę w ubez
pieczeniu em erytalnem  robotn ików  o 
1% , zaś pracow ników  um ysłow ych o 
1.5%, przyczem  obniżki te rozkładają 
się m iędzy pracodaw cą i ubezpieczo
nym. Postanow iona w dekrecie obniż
ka sk ładek na  -ubezpieczenie od w y
padków  i chorób zaw odow ych — bę
dzie unorm ow ana rozporządzeniem  
M inistra Opieki- Społecznej. Zm niej
szenie pow yższych składek ubezpiecze
niow ych osiągnie cyfrę ok. 30 milj. zł.
rocznie.

D nia 15 stycznia b. r. skończył się 
okres pełnom ocnictw , udzielonych 
przez Sejm R ządow i dla w ydaw ania 
dekretów  w spraw ach finansow o-gos
podarczych. O kres dekretow y trw ał 
dokładnie od dnia 8 listopada 1935 r. 
do dn ia  15 stycznia 1936 r. W  tym 
czasie R ząd  w ydal 44 dekrety.

Z asadniczym  celem prac R ządu w 
tym okresie było  unorm ow anie zagad
nienia budżetow ego, by ło  ułożenie 
budżetu  bezdeficytow ego i realnego w 
w ykonaniu . A b y  to  osiągnąć — w ydał 
R ząd szereg dekretów , zm niejszających 
w ydatki i zw iększających dochody .

D rugiem  zagadnieniem , ściśle zresztą 
związanem z pierwszem — ibyla akcja 
zniżki cen, p rzeprow adzona w  drodze 
dekretow ej i pozadekretow ej n a  sze
rok im  froncie  surow ców , pó łfab ryka
tów  i w yrobów  gotow ych.

D la rozw iązania tych zagadnień — 
dekrety, przez R ząd w ydane, okaza
ły  się instrum entem  nieodzow nym , 
instrum entem  spraw nym , szybko dzia
łającym, niem al instrum entem  zasko
czenia. W ysunięte zostało  -hasło gospo
darcze: zwiększenie obro tów  gospo
darczych, ożyw ienie w ym iany m iędzy 
miastem a wsią. Społeczeństw o, gos
podarczo  zorganizow ane, pow ołane 
zostało w licznych organach do  
w spółpracy. D odajm y do tego m o
m ent zaufania do prac R ządu, -który 
się okazał i okazuje -dobitnie i  k tó ry  
uznać trzeba za do robek  p rac  R ządu; 
a zaufanie — to  dob ry  sprzym ierze
niec.

Pozytyw ne w yniki dekretow anej 
działalności R ządu  są, tu  i ów dzie 
drgnęło  tętno gospodarcze, choć już 
trudno  oczekiwać w tak  krótkim  o k re
sie czasu w yników  głęboko przem yśla
nych zabiegów  gospodarczych. T w ór
cza myśl gospodarcza 1 w ola je] -prze
prow adzenia — doprow adzić  muszą 
do lepszych czasów.

Wacław Zagórowski.
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LEOPOLD TO M ASZKIEW ICZ
poseł na  Sejm

Naczelne nakazy polityki społecznej
Z byt dobrze znane jest obec* 

ne położenie gospodarcze Pol* 
ski, by trzeba je było analizo* 
wać. Cyfry bezrobocia, niski po* 
ziom konsumeji, niski wskaźnik 
produkcji, brak kapitałów, zwła* 
szcza kapitałów obrotowych — 
wszystko to są rzeczy, wielekroć 
i szeroko omówione.

Ten stan rzeczy narzuca każ* 
demu, komu troska o jutro Pol* 
ski nie jest obca, konieczność 
szukania środków zmiany i po* 
prawy. Ten stan rzeczy każe za* 
stanowić się poważnie nad na* 
szem położeniem społeczno*go* 
spodarczem i szczerze wyrazić 
opinje, jakiemi drogami zmie* 
rzać do wyrównania braków, 
niedomagań, lub wręcz błędów 
naszej polityki socjalnej.

Nie ulega bowiem wątpliwo* 
ści, że polityka ta pozostaje w 
ścisłym związku ze stanem o* 
bronności i bezpieczeństwa na* 
szego kraju. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę zastraszający wzrost 
przestępczości w okresie depre* 
sji gospodarczej, a w szczegół* 
ności wzrost ten wśród młodego 
pokolenia, czy stan zdrowotny 
ludności, wyrażającej się w cy* 
frach urodzin, oraz śmiertelno* 
ści wśród niemowląt, stan zdro* 
wotny wreszcie wśród poboro* 
wych — otrzymamy częściowy 
już obraz skutków naszej biedy, 
wadliwego podziału dochodu 
społecznego, oraz niedomagań u* 
stroju społeczno*gospodarczego.

Na naszej rzeczywistości cią* 
żą niezależnie od konjunktury 
dwa czynniki: wysoki przyrost 
naturalny i struktura gospodar* 
cza. Zmiana tej struktury zależ* 
na jest od zwiększenia zdolności 
nabywczej wsi i wzmocnienia się 
finansów Państwa.

Nie może przeto nikogo dzi* 
wić fakt, że naczelne czynniki w 
Państwie temu zagadnieniu po* 
święcają szczególną uwagę. Za* 
równo akcja obniżki cen, jak 
zniżenie ciężarów publicznych, 
kosztu przewozów, kosztu kre* 
dytu — mają na celu przeprowa* 
dzenie zasadniczej korektury w 
podziale dochodu narodowego, 
zwiększenie i rozszerzenie zdol* 
ności konsumcyjnej szerokich 
warstw społecznych.

Tem u też zagadnieniu po* 
święcone były obrady Komisji 
Budżetowej Sejmu przy rozpa* 
trywaniu budżetu Ministerstwa 
Opieki Społecznej. Przyznać i 
podkreślić wypada, że poraź 
pierwszy obrady nad tym budże* 
tem przybrały tak głęboki i po* 
ważny charakter. Dyskusja  bo* 
wiem dotyczyła problemów, 
przed którymi Polska stoi, za* 
gadnień, które musi rozwiązy* 
wać w imię budowania wielko* 
ści i potęgi Rzeczypospolitej, 
trudności, które musi pokonać i 
możliwości, jakie we własnych 
siłach znajduje.

N a  czoło tych wszystkich za* 
gadnień wybiła się sprawa pracy 
i bezrobocia, ze szczególnem 
podkreśleniem położenia młode* 
go pokolenia.

Należy zaznaczyć, że zagad* 
nienie pracy młodzieży nie poraź 
pierwszy zostało poruszone.

Już Szef obecnego Rządu w 
mowie swej, wygłoszonej na 
plenum Sejmu w październiku 
zeszłego roku dal wyraz trosce, 
jaką podziela cały Rząd dla spra 
wy zatrudnienia młodzieży.

W  przeddzień obrad nad bu* 
dżetem Min. Opieki Społecznej, 
p. minister spraw wewnętrznych, 
Raczkiewicz, omawiając sprawy 
administracji ogólnej, również 
nie zapomniał o tej doniosłej 
sprawie:

— „Sprawą specjalne ważną w  mo* 
jem rozumieniu — mówił minister 
Raczkiewicz — jest kwestja napływu 
młodych sił do administracji. Poczu* 
wam się do obowiązku uczynić wszy* 
słko, aby dać sposobność tym młodym  
siłom do wykształcenia się w nowo* 
czesnych metodach pracy, uchronić je 
od zbędnego biurokratyzmu, zachęcić 
do pracy przez danie szerokiego pola 
do wykazania swych zdolności, otwie* 
rającego im w idoki osiągnięcia w  przy* 
szłości kierowniczych nawet stanowisk. 
M łodzież, nie skostniała w rutynie u* 
rzędniczej, zwłaszcza zaś przechodzą* 
ca do administracji ogólnej ze służby 
społecznej, znająca potrzeby społeczeń* 
stwa na mniejszym, czy też większym  
odcinku — stanowi niezwykle cen* 
ny element w służbie administracji o* 
gólnej".

Posłuchajmy teraz, co o tem 
zagadnieniu mówi minister opie* 
ki społecznej, ujmując sprawę w 
szerszym znacznie zasięgu:

„Zdając sobie w pełni sprawę, że 
zadania, które stawiają przed nami 
stosunki bezrobocia, przekraczają wie* 
lokrotnie nasze siły, musimy te siły  
tembardziej wytężyć na tych punk* 
tach, które są szczególnie groźne dla 
przyszłości, a więc przedewszystkiem  
na odcinku m łodzieży bezrobotnej. 
Zagadnienie planowego wprowadzę* 
nia do życia produkcyjnego dorasta* 
jących roczników m łodzieży jest jed* 
nakże niezmiernie skomplikowane i 
wysuwa się na czoło zagadnień w ob* 
rębie trudnej sprawy bezrobocia... Wo= 
bec tego Instytut Spraw Społecznych  
za moją zgodą uczynił z tego zagad* 
nienie główny przedmiot swoich stu* 
djów i badań, po których ukończeniu  
Ministerstwo Opieki Społecznej bę= 
dzie mogło przystąpić do rozstrzygnięć 
praktycznych w całokształcie wspom* 
nianego zagadnienia".

Rozpatrując ten tak złożony 
problem, komisja sejmowa sta* 
nęła na stanowisku, że nie mo* 
żerny pomnażać zastępów niewy* 
kwalifikowanych robotników, 
zatrudnianych tylko konjunktu* 
ralnie na robotach publicznych, 
że zmierzać musimy konsekwent* 
nie i stanowczo do powiększania 
kadr zawodowo przeszkolonej i 
przygotowanej do praktyczne* 
go zawodu młodzieży.

Musi więc nastąpić segrego* 
wanie młodzieży wedle jej zain* 
teresowań. Następnie musi na* 
stąpić zespolenie planu zatrud* 
nienia młodzieży bezrobotnej z 
planem rozwoju przemysłu i rze* 
miosł.

Podkreślenie tak dobitne za* 
gadnienia pracy dla młodzieży 
nie miało i nie mogło oczywi* 
ście mieć na celu przesłonięcie 
całości problemu bezrobocia, o* 
raz innych zasadniczych naka* 
zów naszej polityki socjalnej.

Tak  więc jedno z czołowych 
miejsc wśród tych zagadnień 
zajmuje sprawa bezrobocia do*

rosłych. Powiększenie się załóg 
w czynnych warsztatach pracy 
postępuje bardzo powoli i nie* 
współmiernie do wyników pro* 
dukcji, co jest spowodowane po* 
stępem mechanizacji w produk* 
cji oraz zwiększaniem wydajno* 
ści pracy dotychczasowej załogi. 
(Należy zaznaczyć, (że wydaj* 
ność np. górnika polskiego w 
węglu jest najwyższą w Euro* 
pie).

Byłoby błędem nie szukać 
środków walki z bezrobociem w 
istniejących możliwościach spra* 
wiedliwego podziału pracy. Mu* 
si więc być wykluczona praca w 
godzinach nadliczbowych. Tyl* 
najsumienniej stwierdzone wa* 
runki konieczności gospodar* 
czej, czy państwowej mogą u* 
sprawiedliwiać stosowanie pracy 
w godzinach nadliczbowych i to 
w ograniczonym co do czasu i 
miejsca rozmiarze. Trzeba na* 
stępnie szukać możliwości zwię* 
kszenia stanu zatrudnienia w 
zmniejszeniu ilości godzin pracy 
w tygodniu. W szak  nie dlatego 
mózg ludzki ujarzmia siły przy* 
rody, tworzy maszyny, by stały 
się one nieszczęściem! żyjącej i 
pracy szukającej ludzkości! Ma* 
ją one ułatwić, uprościć i zmniej* 
szyć wysiłek i mękę człowieka 
pracującego, a nie powiększyć, 
czy nawet ją tworzyć. Postęp 
techniczny winien pracę ułat* 
wiać, przyśpieszać jej efekty — 
a nie odbierać ją. M a on po* 
większać dobro powszechne, nie 
niszczyć dostęp do niego.

Równie ważną jest dziedzina 
zarobków robotniczych i pra* 
cowniczych. Utrzymanie siły na* 
bywczej mas pracujących i pod* 
noszenie poziomu ich zdolności 
wytwórczej jest nakazem nietyl* 
ko rozsądnej polityki gospodar* 
czej1, jest też i obowiązkiem prze* 
widującej polityki państwowej. 
W yw ołuje  walkę klas i koniecz* 
ność zmarnowania sił wytwór* 
czych ten, kto ją narzuca krót* 
kowzrocznem i egoistycznem po* 
stępowaniem.

Tendencji nietykalności, lub 
rozszerzenia niewspółmiernych 
do warunków gospodarczych 
społeczeństwa zysków Państwo 
musi postawić tamę, dąży ono 
bowiem do zespolenia wszyst* 
kich obywateli w harmonijnem 
współdziałaniu na rzecz dobra 
powszechnego, (art. 9 Konstytu* 
cji).

W  związku z tem pozostaje 
sprawa płatnych przestojów fa* 
bryk, stosowanych przez kartę* 
le. Udzielanie premij za próż* 
niactwo kapitału musi być uzna* 
ne za zło, za niemoralne i dlate* 
go dozwolone być nie może. 
Niech kapitał zarabia, ale niech 
zarabia pracą!

*

Wreszcie pozostaje ogromne 
zagadnienie bezrobocia na wsi— 
zbędnych rąk roboczych. Wią* 
że się ono najściślej ze sprawą 
przebudowy ustroju rolnego. 
W ystarczy przytoczyć następu* 
jące cyfry: M amy 64,7% gospo*

darstw do 5 ha, w czem z górą 
50% po 2 ha. Te gospodarstwa 
drobne razem obejmują 4,5 mil* 
jona ha, gdy na 19.000 gospo* 
darstw wielkiej własności przy* 
pada przeszło 13,5 miljona ha.

Te cyfry wskazują wyraźnie, 
na jakiej drodze szukać należy 
rozwiązania sprawy bezrobocia 
na wsi. O bok  tego otwarta po* 
zostaje sprawa dalszego uprze* 
mysłowienia kraju, czyli głów* 
nego warunku skutecznego zwal* 
czania bezrobocia.

N ikt przecież się nie ludzi, że 
emigracja wzorem lat przedwo* 
jennych będzie mogła wchłonąć 
nadwyżkę naszego przyrostu lu* 
dności. Tem  więcej że emigracja 
zarobkowa — jak się zdaje — 
została gruntownie zakorkowa* 
na, emigracja zaś osadnicza bez* 
pośrednio przynosi dla kraju ra* 
czej trudności, niż odprężenie — 
zabiera bowiem część kapitału z 
kraju, zmniejszając jego wyso* 
kość na głowę ludności, a więc 
zubożając kraj.

N a  czem oprzeć uprzemysło* 
wienie kraju?

Nie znajdziemy na to innej 
odpowiedzi — jak na wzroście 
kapitalizacji wewnętrznej. Kapi* 
talizację wewnętrzną należy u* 
znać za metodę walki z przelud* 
nieniem i od  niej uzależnić u* 
przemysłowienie kraju i opano* 
wanie bezrobocia. Nasze prze* 
ludnienie należy rozumieć, jako 
nadmierny stosunek ilościowy 
ludności do kapitału, t. j. do ca* 
lości aparatury wytwórczej. Sta* 
nowi to główną przyczynę na* 
szych chorób społecznych.

W szystko  to zatem, co zmie* 
rza do zmiany tego stanu rzeczy, 
a więc do powiększania ilości 
kapitału na głowę mieszkańca — 
należy uznać za celowy środek 
walki z bezrobociem i drogę do 
uprzemysłowienia kraju.

Naturalnie, że nie może być 
obojętną tu sprawa podziału te* 
go kapitału. W idzim y jednak, że 
na tę sprawę kładzie się obecnie 
wielki nacisk, skoro stało się o* 
bowiązującą polityką — obni* 
żanie cen i obciążeń a utrzyma* 
nie stanu wynagrodzeń sfer pra* 
cujących i zwiększenie dochodo* 
wości w  rolnictwie.

Zespół tych środków, stoso* 
wanych przez wszystkie czynni* 
ki — zarówno przez Rząd, jak 
aparat wytwórczy i pośredniczą* 
cy oraz przez ogół społeczeństwa 
— równie rzetelnie i konsekwen* 
tnie, może znakomicie przyśpie* 
szyć erę popraw y gospodarczego 
i społecznego położenia naszego 
kraju.

W ażną  tu będzie czujność i 
wrażliwość na przejawy tych 
procesów ze strony opinji publi* 
cznej. W ażną przedewszystkiem 
dla skuteczności i szybkości u* 
dania się planu odrodzenia go* 
spodarczego. Dlatego nikt nie 
może pozostać tu obojętnym ob 
serwatorem. W szyscy porówni 
jesteśmy współtwórcami nowej 
rzeczywistości spoleczno*gospo* 
darczej Polski i wszyscy za nią 
odpowiadamy.



E D W IN  W A G N E R  poseł na Sejm.

Emerytury i renty inwalidzkie w świetle dyskusji sejmowej
Tegoroczna dyskusja Sejmo* 

wej Komisji Budżetowej nad 
budżetem emerytur i rent inwa* 
lidzkich była daleko więcej oży* 
wioną, niż w latach poprzednich 
i miała szczególny charakter. O  
ile bowiem dawniej podnoszone 
były żale w sprawie poszczegól* 
nydh osób, które przeniesiono na 
emeryturę, to wywody te były 
aluzją polityczną, programowe* 
mu zaś załatwieniu tego próbie* 
mu nie poświęcano dostatecznej 
uwagi. A  przecież współpraca 
Sejmu z Rządem i w tej dziedzi* 
nie winna się była zaznaczyć, 
gdyż sprawa zaopatrzeń emery* 
talnych i inwalidzkich nie może 
być rozstrzygana dorywczo i 
konjunkturalnie, lecz należy ją 
traktować jako jedno z powa* 
żnych zagadnień.

Emerytury i renty inwalidzkie 
nie są zobowiązaniami przeszło* 
ści i tylko likwidacją jednorazo* 
wych zobowiązań, zaciągniętych 
przez Państwo wobec swoich o* 
bywateli ,lecz posiadają stale 
znaczenie bieżące. Każdy bo* 
wiem pracownik państwowy i 
każdy zawodowy wojskowy w 
przeciągu sw'ej 35*letniej służby 
dla Państwa musi mieć gwaran* 
cję, że starość jego będzie spo* 
kojną, a w razie śmierci rodzina 
również otrzyma dostateczne za* 
opatrzenie. Świadomość taka-jest 
konieczną, o ile pracownik pań* 
śtwowy lub zawodbwy wojsko* 
wy wysiłek swej pracy ma cal* 
kowicie poświęcić na rzecz dobra 
zbiorowego.

Gen. dyw. dr. Sławoj*Sklad* 
kowski w tygodniku „Inwalida" 
zamieści! sentencję, że dobre sa* 
moopczucie inwalidy jest rów* 
nież dobrem samopoczuciem ar* 
rnji czynnej. Słowa te krótko, 
lecz niezwykle dobitnie, charak* 
teryzują ścisły związek kwestji 
zaopatrzeń inwalidzkich z zaga* 
dnieniem uzbrojenia moralnego 
armji. Każdy bowiem obywatel, 
który w szeregach W ojska Pol* 
skiego ma spełnić zaszczytny 
obowiązek obrony granic Pań* 
stwa, musi być przekonany, że 
w- razie śmierci na polu walki 
sieroty oraz wdo\ya otrzymają 
dostateczne zaopatrzenie. Powy* 
żej podana charakterystyka zao*- 
patrzeń emerytalnych i inwalidz* 
kich: poraź pierwszy w Sejmowej 
Komisji Budżetowej na wlaści* 
wem miejscu i we właściwej for* 
mie zagadnienie to postawiła.

Drugą -myślą przewodnią dy* 
skusji była sprawa kwalifikacji 
moralnej obywateli, pobierają* 
cych zaopatrzenia emerytalne i 
inwalidzkie. Oto w poszukiwa* 
niu za sposobami zmniejszenia 
wydatków na emerytury i renty 
inwalidzkie chwycono się meto* 
dy t. zw. podziałów. Podzielono 
przeto w ustawodawstwie eme* 
rytalnem i inwalidzkiem emery* 
tów i inwalidów na t. zw. zabór* 
czych i polskich. W  stosunku do 
inwalidów wojennych podział 
ten zastosowano już przed dwo* 
ma laty, lecz inwalidzi wojenni, 
z natury cierpliwsi, nie odwołali 
się do opinji społecznej tak mo* 
cno, jak uczynili to emeryci. I 
dopiero w roku bieżącym zaga*

dnienie to było i jest przedmio* 
tern żywej dyskusji prasowej 
i zainteresowanych czynników 
rządowych i społecznych.

Jedni powiadają, że przecież 
tych dobrych Polaków, którzy 
w okresie niewoli nawet w obcej 
służbie pracowali dla sprawy 
Niepodległości, nie można karać 
niezasł-użonem piętnem niewoli. 
W śród  powiedzeń tych dało się 
słyszeć całkowicie uzasadnione 
zdarnie, że w obcym mundurze 
było daleko trudniej być dobrym 
Polakiem, niż w zaszczytnej siu* 
żbie dla własnego Państwa. Na* 
tomiast nie brak też i tych, któ* 
rzy oburzają się na to, aby za* 
służony uczestnik walk o Nie* 
podległość, lub pracownik pań* 
stwowy, miał być we własnym 
Państwie traktowany na równi 
z -b. czynownikiem rosyjskim, 
który w okresie rewolucji pozo* 
stał przypadkowo na ziemiach 
Polski. Nie -można- zaprzeczyć, 
że i ta druga strona również 
twierdzenie swoje opiera na siu* 
sznych przesłankach.

Cóż więc należy uczynić? Oto 
zamiast szematycznych podzia* 
lów należałoby przeprowadzić 
weryfikację wszystkich pla-co* 
nych przez Państwo Polskie e* 
merytur i po dokonaniu tejże na* 
leżałoby zastosować takie normy 
zaopatrzeń, aby poczucie krzyw* 
dy moralnej zniknęło ze 'środo* 
wis-k atyćh, którzy w znacznej 
swej większości dla sprawy Nie* 
podległości i zachowania polsko* 
ści narodu polskiego — nieprze* 
ciętne oddali zasługi.

Unormowanie zagadnienia e* 
merytalnego wymaga również 
stosowania rozsądniejszej- polity* 
ki personalnej i gdy nad jej za* 
sadami na przyszłość mamy się 
zastanowić, to również stajemy 
w obliczu niezwykle wa-żnego 
problemu, który rostrzygnąć na* 
leży bardzo rozumnie i ostroż* 
nie. Z jednej bowiem strony sly* 
-szy się żądanie, aby każdy pra* 
cownik państwowy jak najdłużej 
mógł Państwu służyć, zaś na* 
przeciw tego pokolenia widzimy 
olbrzymie i stale narastające 
szeregi młodzieży, która, opu* 
ściwszy wyższe, czy średnie za* 
kłady naukowe, jest dzisiaj bez* 
robotną. Troska o zdrowie mo* 
ralne tej młodzieży nakłada na 
całe społeczeństwo niczem nie* 
odparty obowiązek zatrudnienia 
jej, a wykonanie tego obowiązku 
nasuwa znów konieczność robie* 
nia szczerb w dotychczasowych 
szeregach pracowników pań* 
stwowych i zawodowych woj* 
skowych.

Zaopatrzenia emerytalne i in* 
walidzkie nie mogą być uważane 
jako zła konieczność oraz jako 
wyda-tek konsumcyjny, od któ* 
rego się Skarb Państwa uchronić 
nie może, lecz muszą być uważa* 
ne jako sprawa, mająca tworzyć 
podstawę wzajemnego stosunku 
obywatela do Państwa nietylko 
na płaszczyźnie lojalności, lecz 
przedewszystkiem głębokiego za* 
ufania. Zasady wymiaru tych za* 
opatrzeń winny być głęboko 
przemyślane, a pochopna ich re* 
wizja — jak to miało miejsce w

ostatnich latach — powinna być 
raz na zawsze zaprzestaną.

Zarówno emeryci, jak też i in* 
walidzi wojenni, należą do tej 
zdrowej części społeczeństwa 
polskiego, która rozumie dobrze 
potrzeby Państwa w dzisiejszej 
ciężkiej konjunkturze gospo* 
darczej. Zgodzą się więc oni na

Zaopatrzenie Kawalerów
D ekret Prezydenta Rzeczypospolitej 

z dnia 13 stycznia 1936 r. o zaopatrze
niu osób szczególnie zasłużonych w 
walkach o niepodległość Państw a Pol
skiego, ogłoszony w D zienniku U staw  
N r. 3/36 brzm i:

A rt. 1. (1) Z aopatrzenie ze Skarbu 
Państwa, przew idziane dekretem  niniej
szym, służy:

a) osobom szczególnie zasłużonym  w 
walkach o niepodległość Państw a Pol
skiego, k tórym  nadano za te walki 
Krzyż Niepodległości, jeżeli osoby te 
nie posiadają środków  zapew niających 
egzystencję, a nadto jeżeli utraciły co- 
najm nicj1 50% zdolności do zarobkow a
nia, stwierdzonej przez komisję lekar
ską lub przekroczyły 55 lata życia.

b) wdowom po osobach w ym ienio
nych w lit. a ) , w przypadku, gdy m ał
żeństwo zostało zaw arte przez te oso
by przed przyznaniem  im zaopatrzenia 
oraz sierotom , pochodzącym  z takiego 
m ałżeństw a, id'o 18 roku życia włącznie, 
jeżeli w dowa i sieroty nie posiadają 
środków, zapew niających egzystencję.

c) rodzicom osób zm arłych, w ym ie
nionych w lit. a ) . jeżeli zm arły pozo
stawił wdowy lub dzieci i jeżeli rodzi
ce nie otrzym ują żadlneigo inneigo za* 
opatrzenia ze Skarbu Państwa, albo też 
z jakiegokolw iek bądź innego ty tu łu  z 
funduszów  publicznych i nie- posiada
ją innych środków  zapewniających c-
gzystencję.

2) Z a nieposiadaj-ących środków  za
pew niających egzystencję należy uw a
żać osoby, których dochód miesięczny 
z jakichkolw iek bądź źródeł łącznie nie 
przekracza kw ot, określonych w art. 2 
ust. (1) lub właścicieli gospodarstw  
wiejskich o pow ierzchni, nieprzekracza- 
ąącej 5 ha ziemi użytkow ej I lub II 
klasy, 8 ha III i 10 ha IV klasy.

3) Zaświadczenie o stanie m ajątko
wym oraz o środkach egzystencji w y
dają powiatowe władze adm inistracji 
ogólnej.

A rt. 2 (1) Z aopatrzenie osób, w y
mienionych w art. 1 ust. (1) lit. a ) , w y
nosi miesięcznie:

w miejscowościach zaliczonych do 
klasy A  — 90 zł.

w  miejscowościach zaliczonych do 
klasy B — 70 zł.

w miejscowościach zaliczonych do 
klasy C  — 60 zł.

2) Przy ustalaniu wysokości zaopa
trzeń tych osób obowiązuje podział 
miejscowości na klasy, ustalony w za
łączniku do art. 17 ustawy z dn. 17 
marca 1932 r. o zaopatrzeniu inw alidz
kiem (Dz. U . R. P. N r. 26 poz. 238) 
z wszelkiemi późniejszem i zmianami i 
uzupełnieniam i.

3) Zm iany w podziale miejscowości 
na klasy obow iązują dla w ym iaru za
opatrzenia, od pierwszego dnia m iesią
ca, następującego do dokonaniu zmia
ny. Przesiedlenie do miejscowości za* 
liczonej1 do innej klasy, dokonane po 
przyznaniu zaopatrzenia, nie ma w pły
wu na zmianę w ysokości przyznanego 
zaopatrzenia.

5) Jeżeli upraw niony nie ma miejsca 
stałego zam ieszkania w kraju , służy mu 
zaopatrzenie w w ysokości jak  w miej
scowości, zaliczonej do klasy  B.

A rt. 3 (1) Zaopatrzenie w dów  i sie* 
ro t w ynosi miesięcznic:

a) dla wdowy — połowę zaopatrze
nia zmarłego męża.

b) dla każdej sieroty, której matka 
pobiera zaopatrzenie — po jednej trze
ciej części zaopatrzenia wdowy.

c) dla każdej sieroty, której matka 
nie żyje lub nie pobiera zaopatrzenia.
— po połowie zaopatrzenia wdowy.

2) Suma zaopatrzenia wdowiego łącz
nic z zaopatrzeniem sie-rocem bądź su-

każdą ofiarę, czego już dali do* 
wód w stosunku do kilkakrot* 
nych obniżek w przeciągu kilku 
ostatnich lat. Jednakże każda 
nowa decyzja winna być wierną 
zasadzie, że służba dla Państwa, 
jako ofiara na rzecz dobra zbio* 
rowego, przez Państwo jest nale* 
życie szanowaną.

Krzyża Niepodległości
ma zaopatrzeń sierocych nie może prze
kraczać 80% zaopatrzenia zmarłego.

3) Zaopatrzenie każdego z rodziców 
w ynosi miesięcznie jedną czwartą , czę
ści zaopatrzenia zmarłego.

A rt. 4, W dowie lub sierotom  albo _ 
innym  osobom, które pokryły  koszty 
pogrzebu osoby, w ym ienionej w art. 1 
ust. (1) lit. a) zmarłej po przyznaniu  
jej zaopatrzenia, zwraca -się koszty p o 
grzebu w w ysokości jednomiesięcznego 
zaopatrzenia osoby zmarłej,

A rt. 5 (1) O soby, którym  przyzna* 
no zaopatrzenie, mają prawo do ubez
pieczenia na w łasny koszt siebie, i 
członków swojej rodziny w ubezpie- 
czalni społecznej na w ypadek choro
by na  w arunkach, które określi M ini
ster O-pieki Społecznej-.

2) O soby zniedołężniałe lub ułomne, 
potrzebujące nieodzow nie stałej opieki, 
na własną prośbę, a osoby psychicznie 
chore na wniosek opiekuna mogą być 
na koszt Skarbu Państwa umieszczone 
w odpow iednich zakładach opiekuń
czych, w zględnie zakładach dla psychi
cznie chorych, przyczem przez czas 
przebyw ania w takich zakładach oso
by sam otne pobierają jedną piątą część 
przyznanego im zaopatrzenia, osoby 
zaś posiadające rodzinę, nie pobierają 
zaopatrzenia, natom iast w tym ostatnim  
przypadku żona i dzieci osoby umie
szczonej. w zakładzie mają prawo do
pobierania zaopatrzenia, przew idziane
go dla wdów i sierot.

A rt. 6. Zaopatrzenie będzie w ypłaca
ne miesięcznie od pierwszego dnia mie
siąca po przyznaniu  zaopatrzenia.

Art.. 7. Prawo do zaopatrzenia gaśnic 
w razie:

a) śmierci osoby upraw nionej,
b) zawarcia związku małżeńskiego 

przez wdowę.
c) ukończenia przez sierotę 18 lat ży

cia, lub wcześniejszego zawarcia związ
ku małżeńskiego.

d) skazania praw om ocnym  wyrokiem 
na karę dodatkow ą u tra ty  praw  publi
cznych lub utratę obyw atelskich praw 
honorow ych.

e) u tra ty  praw a do K rzyża N iepo
dległości w innej drodze niż na pod
stawie w yroku sądowego.

Art. 8 (1) Jeżeli osoba uprawniona 
do zaopatrzenia uzyska środki, zapew
niające jej egzystencję, zawiesza się 
prawo do zaopatrzenia przez czas po
siadania tych środków (art. 1 ust. (2)
i (3).

(2) Jeżeli osoba, wymieniona w art.
1. ust. ( 1) ,  uzyska prawo do zaopatrze
nia na podstawie innego tytułu: ze 
Skarbu Pajstwa, z funduszów samorzą
dowych z przedsiębiorstw, zakładów al
bo instytucyj państwowych lub samo
rządowych w wysokości niższej od za
opatrzenia przysługującego w myśl de
kretu niniejsze-go, wówczas uzupełnia 
się je do wysokości zaopatrzenia, na
leżnego z dekretu niniejszego.

A rt. 9 (1) Zaopatrzenia przyznaje 
M inister Skarbu na wniosek Komisji 
Kwalifikacyjnej dla zaopatrzenia osób 
szczególnie zasłużonych w w alkach o 
niepodległość Państw a Polskiego, utw o
rzonej- p rzy  M inisterstw ie Skarbu.

(2) W  skład Komisji K w alifikacyj
nej- w chodzą: delegat Prezesa R ady M i
nistrów, jako. przew odniczący i 6 człon
ków, z których 4 w yznaczają po jed
nym M inister S-praw W ew nętrznych, 
M inister Spraw W ojskow ych, M inister 
Skarbu i M inister O pieki Społecznej, 2 
zaś pow ołuje Prezes R ady  M inistrów  
spośród osób odznaczonych Krzyżem 
N iepodległości. W  ten sam sposób bę
dą w yznaczeni i powołani zastępcy 
członków Komisji Kwalifikacyjnej.



ST A N ISŁA W  SO SABOW SKI ppłk. dypl.

Z n a c z e n i e  wa l k i  i s i ł y
Rozpoczynam y druk cyklu artykułów  o w ojnie nowoczesnej i ro li, jaką w niej odgryw a człowiek. Temat 

bardzo  interesujący, niezm iernie w ażny i aktualny, gdy zważymy, że od  ubiegłej w ojny oddalam y się coraz 
bardziej, a niebezpieczeństw o nowej nie przestało istnieć.

A utorem  cyklu jest. znany  arm ji i szerokiem u ogółowi z prac z dziedziny w ychow ania i psychologii woj* 
skowej, ostatnio odznaczony pierw szą nagrodą naukow ą M. S. W ojsk. ppłk. dypl. Sosabowski Stanisław, profesor 
naszej najw yższej uczelni wojskowej, au tor p racy  „W ychowanie żołnierza i obyw atela", k tóra stała się .powszech
nie stosow anym  podręcznikiem  w ychow ania w wojsku i przysposobieniu wojslkowem.

Coraz bardziej oddalamy się 
od minionych lat wojny.

Pokolenie, które je przeżywa* 
ło, coraz więcej zapomina o rze* 
czywistym jej obrazie.

Rany pogoiły się, stanowią 
one szlachetne znamię, słuszną 
podstawę do dumy. Ci, którzy 
na skutek ran nabyli szereg do* 
legliwości, zżyli się z niemi, za* 
pominając, że ongiś było inaczej.

Życie wojny nabrało z biegiem 
lat innej barwy, innego poloru. 
Zniknęła z pamięci przykrość 
trudów wojny, została tylko du* 
mna świadomość ich pokonania. 
Im cięższe były tarapaty wojen* 
ne, tem milej się je obecnie wspo* 
mina. W szak  to zwycięstwo, a 
niem jego bohaterowie się cieszą 
i o niem najczęściej, jeżeli nie 
wyłącznie się mówi.

A  nowe pokolenie?
Ono wojnę widziało oczami 

dzieci. Zna ją z przeżyć dziecię* 
cych i opowiadań starszych.

Taką jest młódź, takimi są 
młodzi rezerwiści.

O wojnie trzeba mówić i to 
wtedy także, gdy pragnie się po* 
koju. Niestety — ale zbrojnym 
jest pokój na świecie. Zbrójmy 
nasze dusze i ciała*, gdy pragnie* 
my pokoju. Bo taki jest rzeczy* 
wisty stan rzeczy.

U czmy się wojny. Poznajmy, 
jakie czynniki w niej grają. Za* 
znajommy się z elementami, ma* 
jącemi wpływ na zwycięstwo — 
boć w wojnie o nie chodzi.

Przypomnijmy sobie wojnę, 
my, którzy ją przeżywaliśmy, ja* 
ko jej współuczestnicy.

Nauczmy się widzieć taką, ja*

ką jest rzeczywiście, my wszy* 
scy, którzy jej nie widzieliśmy.

Gdyż wojnę trzeba znać, rozu* 
mieć ją.

Obowiązek znajomości wojny 
leży nietylko na wodzach, któ* 
rzy kierują jej losami, ale i na 
wszystkich wykonawcach, na 
wszystkich bez wyjątku, żołnie* 
rzach na froncie, na „cywilach" 
wewnątrz kraju, bowiem i oni w 
wojnie rozstrzygają, bo i bez nich 
o wygranej mowy być nie mo= 
że.

O wojnie więc chcę mówić. O 
tej, której pragnąć nie potrzebu* 
jemy, lecz której bać się nie na* 
leży.

Oto chcę przedstawić nietylko 
charakterystykę samej wojny no* 
woczesnej, ale i omówić te czyn* 
niki, bez których zwyciężyć nie 
sposób. Chcę zastanowić się nad 
tem, jak je wytwarzać i potęgo* 
wać już w czasie pokoju.

W alka  przenika świat cały. 
Niema dziedziny życia, w której 
nie byłoby walki, lub nie byłaby 
elementem podstawowym.

Argumentem podstawowym 
w każdej walce jest siła. Siła dy* 
ktuje prawa.

Nie powiem kłamstwa, gdy 
stwierdzę, że wprzód była siła, 
potem nastało prawo.

Czyje prawo? — Prawo sil* 
niejszego.

Silniejszy tworzył zawsze pra* 
wo, dla ugruntowania swego 
stanu posiadania. Ostrze praw 
zwracało się przedewszystkiem 
przeciwko tym, 'którzy dążyli lub 
zamierzali zwalić istniejący stan 
rzeczy. Brało ono pod opiekę 
tych słabych, którzy nie zagra* 
żając istniejącemu porządkowi 
rzeczy, tej opieki potrzebowali i 
równocześnie byli instrumentem 
w rękach tego lub tych, którzy 
władzę dzierżyli.

Tak  było, jest i będzie.
Siła dyktuję rację. To brutalna 

rzeczywistość, którą sobie trzeba 
dobrze uświadomić.

Racja silniejszego spowodowa*

ła rozbiory Polski. Siła konkret* 
na była argumentem je uzasad* 
niającym. Ona dyktowała poli* 
tykę państw zaborczych wzgłę* 
dem nas Polaków. Ona dała tyle 
wojen. Zróżniczkowała narody i 
państwa na wolne i ujarzmione, 
silne i słabe, wielkie i małe, wie* 
le znaczące i bez znaczenia.

Ona również decydować bę* 
dzie o tem, czy i kiedy, kto sięg* 
nie po ziemie nasze wbrew jakie* 
mukolwiek poczuciu o słuszno* 
ści, t. zw. sprawiedliwości i t. d.

Praktyczna wartość wyroków 
sądowych związana jest najści* 
ślej z możnością ich wykonania. 
W yrok  bez egzekutywy ma war* 
tość czysto teoretyczną. Przy* 
patrzmy się orzecznictwu insty* 
tucyj międzynarodowych. Ileż 
warte są wyroki i orzeczenia, je* 
żeli niema w zainteresowanych 
dobrej woli ich wykonania lub 
konkretnej siły dla ich wyegze* 
kwowania. A  ta dobra wola czy 
nie płynie z interesu lub świa* 
domości własnej siły lub bezsił* 
ności. Czyż trzeba określać cię* 
żar gatunkowy orzeczeń np. Ligi 
Narodów w różnych sporach. 
Jaką próbę ogniową wytrzyma* 
ły wszystkie dotychczasowe wy* 
klęcia np. napastnika?

Czy to, co w stosunkach mię* 
dzy jednostkami określane jest 
np., jako rabunek i t. d. — w sto* 
sunkach między państwami nie 
uzyskuje nomenklatury „ko* 
nieczności rozwojowe, ekspansja 
i t. d .?“ Gdzie jest egzekutywa 
międzynarodowa? Splot intere* 
sów i siła konkretna, to argu* 
menty decydujące.

N a  sentyment niema miejsca.

Są narody i państwa, niezado* 
wolone z istniejącego stanu rze* 
czy. Dążą do jego zmiany wszy* 
stkiemi siłami, stojącemi do ich 
dyspozycji. Mówi się wtenczas o 
dążnościach rozwojowych — o 
ekspansji.

Ekspansja odbywa się ko* 
sztem i na1 organizmie słabszego. 
Oczywiście z krzywdą jego.

Jest jaskrawą niesprawiedliwo* 
ścią dla słabszego, a uzasadnię* 
niem dążności rozwojowych u 
silniejszego.

Po czyjej stronie jest słusz* 
ność, nie zakwestjonowana, 
choćby tylko teoretyczna, boć 
rację praktyczną ma oczywiście 
silniejszy.

Przecież i w przyrodzie dla 
swej egzystencji i rozwoju sil* 
niejszy pożera słabszego.

Takie jest prawo bytowania.
Dlaczego o tem wszystkiem 

piszę? Czyż nie jest to po* 
wszechnie wiadome? — O tak.

To realna i brutalna rzeczy wi* 
stość, na którą jednak tak czę* 
sto zamykamy oczy.

Patrząc na nią, często nie wi* 
dzimy jej, mając oczy przesłonię* 
te mirażami romantycznych 
ułud.

Nie jest zgubną świadomość 
powszechnej i brutalnej walki o 
egzystencję, byt i rozwój jedno* 
stek narodów i państw. Zgubą 
jest jej zapoznanie.

Nie w marzeniach u ułudzie, 
ale w świadomości twardej i re= 
alnej rzeczywistości żyć i praco* 
wać nam trzeba'.

Tego wymaga od nas życie i 
nasze położenie.

Podstawowym czynnikiem 
wszelkiego dobrego działania 
jest właściwe rozpoznanie sytua* 
cji. Rzeczywista jej ocena i wy* 
ciągnięte z niej wnioski—to ele* 
menty, potrzebne do powzięcia 
właściwej decyzji i ustalenia do* 
brego sposobu wykónania.

Trzeba rozpoznać walkę. Ka* 
żdy winien ją znać przede* 
wszystkiem na tym odcinku, na 
którym staje, jako jej uczestnik. 
Nas, żołnierzy, interesuje specjał* 
nie walka zbrojna. Ją trzeba do* 
brze rozpoznać, a w niej te czyn* 
niki siły, które wchodzą w grę.

W alka  zbrojna nie jest zjawi* 
skiem oderwanem od całokształ* 
tu wojny. A  więc i z nią, jako ca* 
łością, zapoznać się trzeba.

Przystąpmy więc do studjowa** 
nia wojny i czynników, które w 
niej dają zwycięstwo.

LEOPOLD MOSER

N a  b i a ł y m  s z l a k u
Zim a tegoroczna spraw iła nam  nar* 

ciarzom bolesny zaw ód. Podczas, gdy 
w latach ubiegłych już w  pierw szych 
dniach grudnia zwykła była swą nie* 
skazitelną szatą stoki gór i granie po* 
kry wać, w tym roku  darem nie wszy* 
scy jej — kapryśnej pan i — czeka* 
my...

Białe szlaki naszych pięknych gór 
jakżeż sm utny przedstaw iają w idok. 
Tam, gdzie w  obliczu m ajestatu przy* 
rody  zimowej zwykliśmy się czuć tak 
mali, a tak  pełni radości życia, gdzie w 
zaw rotnym  pędzie na w yczarowanych 
deskach m kną zawsze o tej porze roze* 
śmiane sylwetki m iłośników  królew* 
skiego sportu — tam, niestety, dziś na*

gie skały i przepastne stoki w ioną ku 
nam  m artw otą i pustkąi.

Smucą się nasze narciarskie serca i 
każą — ludzkim  zwyczajem — tęsknić 
za tem, czego niem a — za śniegiem...

N iep raw dopodobne i daw no niepa* 
m iętane kom plikacje atm osferyczne 
spraw iły, że śniegu niema. C zy jesz* 
cze będzie? Tak — napew no!

— H allo! T u Z akopane! Śnieg?... 
Pada od 6*cm godzin! D otychczas 60 
cm. N arazie pokryw a miękka. Ju tro  po 
przym rozku w arunki b ędą  doskonałe. 
W  górach znakom icie. N areszcie!

Stoim y niestety dopiero  u progu  se* 
zonu narciarskiego. Rok bieżący obfi* 
tować będzie w  niezw ykłe zdarzenia

w tej dziedzinie. N ajp ierw  Mistrzo* 
stwo Polski, ipotem O lim piada zimowa 
w Garmisch*'Kartenkirchen, następnie 
M arsz Z im ow y H uculskim  Szlakiem 
II Bryg. Legj. i wreszcie M arsz N a r
ciarski Zułów  — W ilno — oto p ro 
gram bardzo obfity. N ależy się tylko 
obawiać czy sprostam y tak trudnem u 
zadaniu i czy zdołam y uzyskać wyni* 
ki, godne naszych um iejętności i na* 
szej ku ltu ry  narciarskiej, boć przecież 
z b raku  śniegu nie było  czasu na przy* 
gotow anie się odpow iednie.

O lim pjadą m artw ią się pewnie kom* 
petentne sfery P. Z. N .  — no i sarni 
nasi dzielni olimpijczycy.

My, narciarze na m iarę skromniej*

szą, jesteśm y w obecnej chwili pod  
w rażeniem  zbliżającego się terminu

Na szlaku W ysokiego Beskidu



M arszu Zim owego H uculskim  Szla*
kiem II B rygady Legjonów.

M arsz ten jest niew ątpliw ie najwięk* 
szem u nas w k ra ju  zdarzeniem  nar* 
ciarskiem każdego roku. Lecz nie 
tylko w artości czysto sportowo*narciar* 
skie każą nam  takie mieć o nim mnie* 
manie. O party  i pom yślany >u podstaw  
wielkiej tradycji czynów  ‘bojow ych 
żołnierza legionowego, pozw ala M arsz 
ten na w ydobyw anie zeń niezm iernie 
doniosłych w artości wychowawczych 
dla m łodego pokolenia.

Patrole, przebiegające w zespoło* 
wym w ysiłku i trudzie pam iętny szlak 
Żelaznej K arpackiej B rygady, muszą 
wykazać h art ,i wolę w  niszczeniu 
w szelkich przeszkód, b y  do jść  do wy* 
znaczonego celu. Tem łatwiej będzie im 
tę nieustępliw ą energję w sobie odna* 
leźć, jeśli jednocześnie zw rócą się my* 
ślą do tych, co na tym  samym szlaku 
z m yślą o Polsce każdy  ślad  krw ią 
serdeczną znacząc, szli — i zwycię* 
żyli.

N as, żołnierzy i byłych żołnierzy, 
M arsz ten przedew szystkiem  interesu* 
je. R okrocznie do niego w racam y i w 
miarę m ożności w nim udział tak i lub 
inny bierzem y.

W  ubiegłych latach  w iódł on z Ra* 
fajlow ej poprzez przełęcz Pantyrską, 
K rzyżów kę, D ouhę, Siemczuk, Jabło* 
nicę, przełęcz T atarską, H rihoriłkę i

K ierezę do W orochty , w  trzech jed* 
nodniow ych etapach na łącznej prze* 
strzeni o długości około 60 km.

W  roku  bieżącym  zmienił K om itet 
O rganizacyjny M arszu trasę tak, że 
poprow adzi ona już innym  szlakiem, 
niż dotychczas. W  pierw szym  bow iem  
dniu  pozostaje do przebycia etap Be* 
rezów  — R otundu l —- B iłeszow a — 
Kosmacz, w drugim  Kosmacz — Za* 
w ojela — Ryzn G rah it — poprzez 
szczyt Bubie,ńskiej — Ż abie i w trze* 
cim dn iu  Ż abie — Ilcia — iKrzywopole 
— M ały  D ii — K opiec — Riża — 
W orochta.

Szlak rów nież h istoryczny o łącznej 
długości około 76 km. w inien być 
przebyty  w  dniach od 13 do 15 lutego 
b. r. S tart w K osmaczu, meta w  Wo* 
roćhcie.

Patrole, k tóre wezmą udział, zostaną 
podzielone na klasy. D o kl. I należą 
patrole w ojskow e, K OP., Policji 
Państw., i Straży G ranicznej. D o kia* 
sy II — zaliczone są patro le  organiza* 
cyj P. W ., k lubów  sportow ych, miej* 
scowe, regionalne i t. p.

M arsz po łączony  jest ze strzelaniem, 
które odbędzie się na trzecim  etapie 
p rzed dojściem  do mety. N a  ocenę 
biegu liczy się czas w szystkich trzech 
etapów, do 'którego dolicza się 5 p roc. 
czasu ogólnego najlepszego p a tro lu  za 
każdą nietrafioną figurę, przyczem

każdy  zaw odnik oprócz dow ódcy pa* 
tro łu  oddaje p o  5 strzałów .

Zwycięski patro l otrzym a prócz na* 
grody  przechodniej im. M arszalka 
Piłsudskiego i cennych żetonów  urnę 
z ziemią z p o d  K rzyża Legjonów  na 
przełęczy Pantyrskiej, którą zawie* 
zie na Sowiniec. Ziem ię tę pobierze z 
p od  K rzyża delegacja K ół Pułkow ych 
II B rygady Leg., na Pantyrze w  dniu 
14 lutego.

R ozdanie szeregu cennych nagród 
nastąpi w  dniu  16 lu tego p o d  krzyżem  
w W orochcie w obecności przedstawi* 
cieli w ładz w ojskow ych i cywilnych, 
delegacji pułkow ych Kół II B rygady, 
przybyłych  gości oraz w szystkich pa* 
tro ll i uczestników  indyw idualnych .

W edług  dotychczasow ych obliczeń 
w M arszu tegorocznym  weźmie udział 
około 37 patro li I klasy  i około 40 
patro li II klasy . Jeśli do tej ilości do* 
liczym y p onad  100 uczestników  indy* 
w idualnych, udział liczebny będzie 
napraw dę im ponujący.

W reszcie w ypada wspomnieć, że 
M arsz ten  odbyw a się już po  raz trze* 
ci i że w r. 1934 pierwsze miejsce w o* 
gólnej klasyfikacji zdoby ł pa tro l woj* 
skow y 21 D yw izji Piechoty G órskiej 
z Bielska, natom iast w r. 1935 zwycięz* 
ca b y ł pa tro l Z w iązku Rezerw istów  O* 
kręgu Śląskiego (Koło Istebna).

W alka o prym at w  r. b. będzie  twar* 
da i na  w ysokim  poziom ie, gdyż kia* 
sa zaw odników  tak w ojskow ych, jak  i

organizacyj P. W . jest naogół wyrów* 
nana i wysoka.

A m bicją nas sfederow anych w  P. 
Z. O. O . będzie pragnienie, aby  Zwią* 
zek Rezerw istów  swój zeszłoroczny 
w ynik pow tórzył.

N astępnem  zdarzeniem  narciarskiem  
rów nie doniosłem  i posiadającem  rów* 
nież w artości tak  wychowawcze, jak 
też i  sportow e, będzie M arsz narciar* 
ski Z ułów  — W ilno, k tó ry  się odbę* 
dzie w druigiej połow ie lutego ib. r.

U dział w nim  weźmie około  50 pa* 
tro li w ojskow ych i organizacyj P. W., 
przyczem  zwycięski patro l zawiezie w 
urnie ziemię z Zułow a do K rakow a na  
Sowiniec.

M arsz sk łada się :z dw óch etapów : 
Z ulów  — P odbrodz ie  i P odb rodzie  — 
W ilno i po łączony  jeist ze strzelaniem .

Trasa biegnie terenem  raczej nizin* 
nym  lub  o niew ielkiej różn icy  wznie* 
sień, oo nie znaczy, aby  nie b y ła  inte* 
resująca. Przyczem  dośw iadczenia o? 
statnich la t w ykazały, że ‘bieg po pła* 
skim jest rów nie em ocjonujący, jak 
zjazd po  pochyłych stokach, p o d  wa* 
rulnkiem jednak, iż opanow ało się 
technikę chodu płaskiego na nartach i 
jego wszystkie odm iany.

Pom kną więc patro le  szlakam i ziemi 
W ileńskiej, aby  uczciwszy drogi nam  
w szystkim Z ulów , złożyć swój tru d  i 
w ysiłek w głębokim  hołdzie sercu nie* 
zapom nianego W odza N aro d u  na 
Rossie.

JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Zgon Króla Jerzego V. — Styczniowa Sesja Rady Li?i Narodów. — Konflikt między Gdańskiem i Ligą. — Sytuacja wewnę* 

trzna we Francji: na froncie prawicy politycznej. — Ustąpienie Japonji z londyńskiej konferencji morskiej.

Śmierć kbóla angielskiego JerzlegO' 
V*go przyciszyła na  czas uroczystości 
żałobnych w szystkie m egafony wiel* 
kiej po lityk i europejskiej i  — bez 
p rzesady  rzec m ożna — usunęła w 
cień niejedną sprawę, odw lekając jej 
załatw ienie.

K ról Jerzy  V*ty, pierw szy dżentel* 
m en W . B rytanii, m onarcha .nawskroś 
dem okratyczny, b y ł uosobieniem  
wszylstkidh nieodłącznych cech (swe* 
go narodu . Spokojny , zrów now ażony, 
n ie  poddający  się żadnym  egzalta* 
cjom, rządził W . B ry tan ją  p rzez  lat 
zgórą 25 w najtrudniejsźym  ‘okresie 
historycznym . O d  rozkw itu  gospodar* 
ki narodow ej okresu przedwojenne* 
go, poprzez  W ielką W ojnę Swiato* 
wą, — A nglja  p o d  Jego  rządam i 
przeszła w szystkie etapy  burzliw ej do* 
by  pow ojennej z jej zasadzkam i natu* 
ry  politycznej i ekonom icznej.

Pam iętną zwłaszeża zostanie w  dzie* 
jach ro la Im perjum  bry ty jsk iego , któ* 
re n a  szalę w ielkiej bu rzy  dziejowej 
w roku 1914*ym nie zaw ahało1 się z 
całą męską gotow ością rzucić potęgę 
sweji armji, lo tnictw a i floty. D la 
podkreślen ia  swego sojuszu z Fran* 
cją k ró l Jerzy  V*ty k ilkakrotnie w 
czasie w o jny  odw iedzał P aryż i kil* 
kaikrotnie baw ił n a  froncie angielskim  
we F landrji. W  1917*ym roku  odrzu* 
cii swe niem ieckie rodow e nazwa* 
sko Sachsen*Koburg*Gotha i przy* 
ją ł d la  siebie i d la  angielskiej rodzi1* 
ny królew skiej nazw isko W indsor.

T rzeba znać cale niezw ykłe przy* 
w iązanie n a rodu  bryty jskiego do pa* 
nującego dom u królew skiego, o raz  
g łęboką miłość, jaką  iwe w szystkich 
w arstw ach społeczeństw a cieszył się 
zm arły  m onarcha, b y  ocenić tę w ielką 
narodow ą żałobę, k tó ra  okry ła  A nglję 
po zgodnie króla-żołnierza.

Polska, żyjąca w cieniu najw iększej 
stra ty , poniesionej p rzez  nas samych 
n iedaw no, i  pom na tego, że w ćhwi* 
lach najcięższej ża łoby  spo tkała  peł* 
ne zrozum ienie narodu  angielskiego, 
dziś w chwilach ciężkich d la  W . Bry* 
tanjii, dzieli Jej sm utek calem sercem.

śm ierć króla Jerzego V*go zaważy* 
la niechybnie na  losach styczniowej 
sesji R ady  Ligi1 N arodów . O m aw iane 
m iały ‘być n a  niej kw estie, zw iązane 
z konflik tem  włoskosabisyńskiim , a 
zwłaszcza sprawa senkcyj naftow ych. 
W obec wieści żałobnych, nadchodzą* 
cych z L ondynu, zgrom adzeni w  Ge* 
newie delegaci starali się jednak  jak* 
.najszybciej zlikw idow ać porządek 
dzienny o b rad , uchw alając, że niem a 
żadnych danych do wszczęcia now ych 
p rób  porozum ienia pokojow ego mię* 
rzy W łocham i a A bisynją , że brak  
jest podstaw  ido w ysłania ma teren  
w alki specjalnej K omisji ankietowej 
Ligi N arodów , że K om itet O rtu  nie 
uw aża się za  upow ażniony  do zale* 
cania Radzie Ligii, by... udzieliła  po* 
życziki Negusowi,, a  wreszcie •— ż e  w 
spraw ie w ojny włosko»abisyń,skiej je* 
dynie kom petentnym  organem do  wy* 
dania rekom endacji na przyszłość 
jest K om itet lSrtu.

K om itet ten n ie  w niósł rów nież ze 
swej stro n y  żadnego' novum , tak, że 
k o n flik t włosko*abiisy\ńsiki, sankcje li 
wszystkie, zw iązane z tem międzyna* 
rodow e ddbaty  odłożone zostały do 
najbliższej, a zwłaściw.ie dość dale* 
kiej przyszłości.

Jedyną kw estją, k tóra  podczas sły* 
czniowej sesji R ady  Ligi N arodów  
skoncentrow ała n a  sob ie  uwagę poli* 
tyki m iędzynarodow ej, by ła  sprawa 
konflik tu  m iędzy W olnem  M iastem  a

Ligą ,na tle raportu , złożonego w, Ge* 
newie przez w ysokiego K om isarza Li* 
gi, Lestera, urzędującego w G dańsku.

R eferentem  spraw y był angielski 
m inister spraw  zagranicznych, lo rd  
Eden. R aport jego opracow any by ł 
n iew ątpliw ie piod w rażeniem  n ad  wy* 
raz niepom yślnych opinaj, jakie na. te* 
m at rozw oju  p o lity k i W olnego Mia* 
sta nakreślił w sw ych uw agach p. Le* 
ster.

Zaznaczyć trzeba, że w  sytuacji nad 
w yraz zaognionej, ro la  decydująca 
m edjatora pom iędzy G dańsk iem  a Ra* 
dą Ligi N arodów  przypadła  miniistro* 
w,i Beckowi.

W  konsekw encji m inister Eden 
złożył raport, p rzy jęty  jednogłośnie 
przez Ligę, a postanw iający m. in.:

„Rada Ligi wzywa Senat W olnego 
M iasta d o  (podjęcia środków , aby  rzą* 
dy przezeń spraw ow ane b y ły  zgodne 
z duchem  konsty tucji.

R ada stw ierdza z zadowoleniem 1, że 
Senat w ydaje obecnie zarządzenia, 
idące w k ie runku  cofnięcia dekretów  
z dnia 9 październ ika 1933 r., dotyczą* 
cych stow arzyszeń narodow ych.

Przyjm uje i podziela opinję Między* 
narodow ego T rybuna łu  Sprawiedla* 
wości z 4*go g rudnia 1935 r., w edług 
której dekrety  Senatu z 20 'sierpnia 
1935 r„ rew idujące gdański kodeks 
procedury  cywilnej, są n iezgodne z 
konsty tucją W olnego M iasta.

Stw ierdza z zadow oleniem , że Senat 
wydajfe odpow iednie zarządzenia, aby 
dostosow ać się do tej opinji i .zrewi* 
dow ać odnośne dekrety".

W  konkluzji raportu  m inistra Ede* 
na podk reślono  raz jeszcze nłetylklo 
m edjacyjną i  decydującą rolę Polski, 
lecz i słowa, w ypow iedziane przezeń 
na początku  dyskusja, a mianowicie 
R zeczypospolita po siad a  w G dańsku

specjalne interesy z racji um ów  i przy* 
sługujących jej praw .

*

G abinet francuski zachw iany. Re* 
konstrukcja  rząd u  francuskiego. Zmia* 
n y  gabinetow e we Francji — oto ru* 
bryki, spotykane niezm iennie na  ła* 
mach prasy  codziennej.

W szyscy właściwie tak  .przyzwycza* 
iliśm y się do tęgo, że  rząd  francuski, 
a lbo  już jest zachw iany, albo w 
dniach najb liższych ulegnie rekon* 
strukcji, że i ostatni upadek  gabinetu 
Lavala —• szczerze m ów iąc — nie 
w zbudził większego zain teresow ania.

C iekaw iło natom iast co innego: pre* 
mjer Laval zw yciężył w  3*ch kolej* 
nych  głosow aniach nad  p o lityką  fi* 
nanisową rząd u  (dekrety  oszczędnioś* 
ciowe), .nad po lityką w ew nętrzną (roz* 
w iązanie lig  praw icow ych) i  wreszcie 
nad  po lityką  zagraniczną. Jeszcze 
dnia 16*go stycznia w decydującem  
g łosow aniu  prem jer nadspodziew anie 
zyskał dużą w iększość 63 głosów, a 
jednak  n a  skutek w ycofania się z rzą* 
du  po łow y jego m inistrów  lewlioo* 
wych, prem.jer w  im ieniu gabinetu 
zgłosił n a  ręce prezydenta dymisję.

Pytanie, k tó re  (ciekawić m ogło; do* 
tyczyło więc nie techniki przesilenia i 
nie jego p rzyczyn , albow iem  wiado* 
mo pow szechnie, że partja  radykalna 
zażądała od radykalnych  m inistrów  
w ycofania się z rządu. Zagadnienie 
najdonioślejsze krystalizow ało  się w  
krótkaem py tan iu : co dale j?

I tu taj odpow iedź jest bardziej pro* 
sta, n iż  by  to p rzed  k ilku  jeszcze mie* 
siącami m ożna b y ło  przypuszczać.

W iem y wszyscy z jak  w ielkiem  .za* 
interesow aniem  .obserwowano wszę* 
dzlie tak  w e Francji,, jak  i poza jej 
granicami działalność „K rzyżów  O gni



stych, kom batanckich  zw iązków  i t. 
zw. lig partjiotycznych.

Szereg danych przem aw iał za  tem, 
że F rancja jeszcze po  k ilku  przesile
niach wejdzie n a  drogę radykalne
go w zm acniania w ładzy w ykonawczej 
i ograniczenia nadm iernych, a n ie 
skoordynow anych sw obód panującego 
system u ustrojow ego. Zastanaw iano 
się naw et, czy po  władzę sięgnie p u ł
kow nik  de la R ocąue, czy też naród  
francuski obarczy  ciężarem jej sędzi
wego m arszałka Petain.

O becnie — stw ierdzić to  m ożna z 
całą pewnością — wszystkie koncepcje 
podobne m ają p rzed  sobą jedynie 
dość ciekawą... przeszłość.

Z b ro jny  k on flik t w łosko-abisyński 
i rola, jaka p rzypad ła  kierowniczej 
jednostce, M ussoliniem u, zachwiała 
w ewnętrznem  przekonaniem  szerokich 
mas francuskich, mogących iść ,za ha
słem posłuchu dla A utorytetu .

„Lepszy naw et w adliw y system  
zm iennych rządów  parlam entarnych  
od system u autory tetu , k tóry  m ógłby 
uw ikłać n a ró d  w  sytuację nad  rwy- 
raz k łopotliw ą".

C óż więc ro b ią  obecnie patrio tycz
ne francuskie liigi i zw iązki?

Ew olucja, zachodząca na  tym  od
cinku zasługuje na  najw yższą uw agę.

O d szeregu la t Francja nie posiada
ła waściwie praw icy. Brzm i to  mioże 
paradoskalnie, niem niej jednak  o d p o 
w iada istocie rzeczy.

W  parlam encie francuskim  zasiada 
pew na ilość t. ziw. praw icow ych p o 
słów, niem a jednak  we Francji p ra 
wicowego 'stronnictwa, ani p raw icow e
go program u. Przeprow adzenie przez 
Izbę D eputow anych  ustaw y przeciw 
ko Ligom nie zm iotło  ich bynajm niej 
z pow ierzchni życia politycznego. 
„Ligi" i zw iązki, prow adzące d o ty ch 
czas żyw ot n ieuregulow any, zarejestro
w ały się poproistu, jako now e stron 
nictwa polityczne, — stronnictw a p ro 
gram owej praw icy. Ten odcinek za
sługuje więc dzisiaj ina p ilną obserw a
cję.

W śród spraw  o znaczeniu między- 
narodow em  tru d n o  nie poświęcić 
słó-w parę londyńskiej konferencji 
m orskiej. Japon ja , bezskutecznie do 
m agająca się pary te tu  m orskiego z  W . 
B ry tan ją  i Stanam i Z jednoeżonem i, 
w idżąc, że nie ma szans na p rzep ro 
w adzenie swego postu la tu , zrezygno
w ała z udziału  w  konferencji i p o zo 
staw iła w  Londynie ty lko  obserw a
tora.

Stosunek sił pom iędzy państwam i 
anglosaskiem i a Jap o n ją  ustalony zo 
stał w  traktacie w aszyngtońskim  jak  
5 do 3 odnośn ie  do  pancern ików , a 
w układzie londyńskim  jak  10 do 6 
dla krążow ników  i  10 — do 7 dla 
kontrtorpedow ców .

Limlity, w yznaczone przez obie 
w zm iankow ane um ow y, zostały  przez 
Japonję  w  pełni w ykorzystane, A nglja 
i S tany Z jednoczone nie w ypełniły  
ściśle ram  zbro jeń  m orskich i rekon
strukcji swej flo ty , w  granicach p rze 
w idzianych przez trak ta t w aszyngtoń
ski i  londyński.

Ich gorączkow a akcja w  d o b ie  ostat
niej, a zwłaszcza program  morski, 
p rzeprow adzony przez p rezydenta 
Roosevelta, stawia flotę japońską  w o
bec perspektyw y zm ajoryzow ania jej 
całkowicie pTzez k tó rąko lw iek  z flot 
anglosaskich na  w odach O ceanu  Spo
kojnego. Japon ja  żąd a  rów ności. Je 
śli n ie otrzym a jej drogą negocjacji,— 
w prow adzi ją  w  czyn, a  potem  u- 
sankcjonuje w um ow ach.

Wysokie odznaczenia Prezesa Fidac’u
D nia 14 stycznia b. r. w wielkiej 

sali M agdaleny w  Brukseli izebrali 
się w szyscy ci, k tórych Belgja zali
cza 'do najw ybitn iejszych  działaczy 
narodow ych, reprezentujących w szy
stkie sfery społeczne.

Rząd belgijski niem al w komplecie 
otoczył przy  stole p rezydjalnym  hr. 
A ndrzeja van der B urch‘a okazując 
mu swe uiznanie, za działalność na 
stanow isku kom isarza generalnego 
światowej w ystaw y brukselskiej, k tó 
rej zorganizowianiu pośw ięcił się z 
niew yczerpanym  zapałem . M imo tak 
niepom yślnych dzisiaj 'ogólnoświa
tow ych konjuniktiur gospodarczych 
w ystaw a ta przyniosła wielki: suk
ces m oralny i m aterialny , sława Belgji 
raz jeszcze dotarła do najodleglejszych 
zakątków  świata.

Prem jer Belgji van Zeeland na  ze
bran iu  tem  po w ygłoszeniu dłuższe
go przem ów ienia, podkreślając do 
niosłość dokonanej (pracy b. kom i
sarza generalnego, w ręczył hr. van 
der B urch w  im ieniu króla Belgji 
gwiiazdę W ielkiego O ficera orderu 
Leopolda.

Hr. Andrzej van der Burch

D nia 15 b. m. hr. van der B urch 
odznaczony został rów nież krzyżem  
W ielkiego O ficera Legji H onorow ej.

M y, <b. kom batanci cieszymy się z 
tego uznania zasłujg p rezesa F id acu , 
k tó ry  ma sw oją piękną kartę także, 
jako ochotnik w W ielkiej W ojnie od 
pierwszej godziny jej w ybuchu, a na

stępnie jako prezes belgijskiego 
Sfow. O ficerów  b . K om batantów .

Składając serdeczlne życzenia Pre
zesowi, Federacja P. Z. 'O. O . w raz 
z redakcją „N arodu  i W ojska" w 
im ieniu własnem i w szystkich kom ba
tantów  polskich raz jeszcze w yraża 
ubolew anie, że .na V II zjeździe n a 
szej organizacji n ie  mogła gościć za
służonego dla Fidze u człowieka, 
którego jedynie spraw a likwidacji 
wystaw y zatrzym ała w Brukseli.

Składam y rów nież serdeczne ży
czenia z pow odu odznaczeń polskich,
jakie  otrzym ali w  d n iu  1. X II. 1935 
prezes U«j,i Federalnej K om batantów  
(Francja) p. H enryk  P ichot — Krzyż 

O ficerski o rderu  O drodzenia Polski 
i prezes G eneralnego Stów. Inw ali
dów  W ojennych (Francja) — p . H en 
ryk  Leveque — Z łoty  K rzyż Zasługi.

W ręczenia tych w ysokich odzna
czeń dokonał am basador R. P. w 
Paryżu  A . C hłapow ski.

Wzmożenie działań wojennych w Abisynji
D ruga połow a stycznia jaznaczyła  

się wzmożeniem w alk na obu głów 
nych  B ontach w A bisynji. N a froncie 
północnym  po kilkudniow ych obu
stronnych przygotow aniach doszło w 
dniach 21 — 25 stycznia do wielkiej 
bitwy w Tembienie, przekraczającej 
rozm iaram i i gwałtownością wszystkie 
bitwy, jakie stoczono w obecnej kam- 
panji w łosko-abisyńskiej. Świadczą o 
tem  chociażby straty  w łoskie, jakie wy
licza jeden z urzędow ych kom unika
tów  m arszałka Badoglio.

W  czasie tej trzydniow ej bitwy padło 
bowiem po stronie włoskiej 25 ofice
rów, odniosło zaś rany  19 — na 389 
szeregowych zabitych i rannych z p o 
śród wojsk m etropolji oraz 310 szere
gowych z w łoskich w ojsk tubylczych. 
Zastanaw iający jest duży odsetek strat 
w korpusie oficerskim, w ynosi on  bo
wiem ponad  6%  w stosunku  do  szere
gowych. D ow odzi to  z jednej strony 
w ysokiej w artości bojow ej włoskiego e- 
lem entu oficerskiego, z drugiej jednak 
w ydaje się w skazywać, że w artości te 
w śród szeregowych pozostaw iają do 
życzenia. Jest to oczywiście wniosek 
najzupełniej dow olny, gdyż trzeba pa
miętać, że now oczesny sposób prow a
dzenia w alki w ym aga wielkich poświę
ceń ze strony każdego linjowego do
wódcy.

N ajciekaw sze w tej walce, to fakt. 
że żadna ze stron  nic przyznaje się do 
jej w yw ołania. W łosi bowiem twierdzą, 
że to oni byli stroną, która udarem ni
ła wielkie abisyńskie uderzenie, k tó re  
wyszło z: Tem bienu w k ierunku  n a  prze 
lęcz A baro  i n a  H ausien  z zamiarem 
odcięcia najdalej na południe w ysunię
tego korpusu włoskiego (w rejonie Ma- 
kaile) od  jego podstaw  operacyjnych, 
znajdujących się daleko na północy — 
A bisyńczycy natom iast utrzym ują, że 
to  oni właśnie pow strzym ali potężną 
włoską ofensywę, k tó ra  w yszła z pół
nocnych przełęczy kom pleksu górskie
go Temibien z zamiarem ostatecznego 
opanow ania tego okręgu aż po rzekę 
G eva i tem  samem w yrów nania linji 
fron tu , n iekorzytnie dla W łochów  u- 
stalonego ju ż  od  pierw szych dlni listo
pada ubiegłego roku. O bie też strony 
tw ierdzą, że odniosły pełny sukces.

W  obecnej chwili zarów no W łosi, jaik 
i A bisyńczycy dokonyw ują przegrupo
w ań, wobec czego należy przewidywać, 
że w alki rozgorzeją tam nanow o, sko
ro  tylko oba w ojska odetchną po- w iel
kim w ysiłku i pozatykają w ytw orzone 
luki.

Z  jednego z kom unikatów  włoskich 
dow iadujem y się, że w powyższych 
w alkach w ziął udział now y (trzeci) 
korpus w ojsk metropolji, skierow any z 
M akalle ku południow em u zachodowi 
celem uniem ożliwienia dopływ u do 
Tembien świeżych wojsk abisyńskich z 
re jonu  A ntaló (na południe od M a

kalle). W łosi mieliby więc obecnie na 
froncie północnym  trzy  korpusy  wojsk 
narodow ych i jeden korpus w ojsk tu 
bylczych oraz dwie wielkie grupy 
wojsk nieregularnych, z których jedna 
działa n a  lew em  skrzydle ugrupow ania 
na północnym  w schodzie od M akalle, 
druga zaś na  skrzydle praw em  nad rze
ka Sett iu zbiegu granic A bisynii, an- 
glo-egipskiego Sudanu i włoskiej kolo- 
n ji Erytrea.

N a froncie południow ym  jiuż od p ier
wszych dni stycznia zanosiło się na 
w iększe w alki na najskrajniejszym  za
chodnim  odcinku tego fron tu  koło m ia
sta D olo. O d dłuższego czasu było w ia
domo, że ras Desta, zięć cesarski, g ro
madzi znaczne siły koło tego miasta 
w zdłuż rzek W eb Dżestro, G anale Do- 
ria i D aua Parm a oraz n a  pograniczu 
angielskiej kolonji K enja — z zamia
rem odrzucenia stosunkow o słabej ko
lum ny włoskiej, zam ykającej od pó ł
nocnego zachodu drogę do włoskiej ko 
lonii Som alja i osłaniającej: operacje 
głównych sił generała G razianiego, 
działającego' środkiem i prawem skrzy
dłem swego ugrupow ania w k ierunku  
na Ha.rrar i  D żidżigę oraz na przecho
dzącą tędy  jedyną w A bisyn ji liinję 
kolejow ą, łączącą Addisi Abeibę z fran 
cuskim portem  D żibuti.

Jeśli się weźmie pod  uwagę okolicz
ność, że A bisyńczycy zdają sobie zu
pełnie dobrze sprawę z ważności zacho
wywania ścisłej tajem nicy so. do> zamie
rzonych działań w ojennych, co jest ko
niecznym w arunkiem  pow odzenia każ
dej akcji — to  fakt, że ras D esta roz
głaszał na wszystkie strony  o swoich 
wielkich zam iarach odrzucenia lewego 
skrzydła sił w łoskich zagrażających

H arrarow i — przem aw iałby za tem, że 
czynił on to celowo. Cel zaś jasny  — 
spow odowanie W łochów  do poniecha
nia działań na H ara r i zw rócenia u- 
wagi na lewe skrzydło.

I istotnie gen. G raziani pow strzym ał 
działania na H arra r i przerzucił na ten 
odcinek większe siły. N ie czekał w sza
kże aż ras Desta będzie gotow y do 
w prow adzenia w życie swego wielkiego 
planu. U derzył na A bisyńczyków  pier
wszy, mając zaś doskonałe w arunki te
renow e (dobrze rozbudow any trak t 
Dolo-N egelli) do w prowadzenia do  ak 
cji zm otoryzow anych środków  walki, 
pchnął je łącznie z kaw alerją z takim 
impetem, że wojska rasa D esty zostały 
odrazu rozbite i zm uszone do odw ro
tu, mającego wszelkie cechy bezplano- 
wej ucieczki.

W  szybkim pościgu, trw ającym  od 12 
do 20 stycznia, W łosi posunęli się da
leko w głąb A bisynji, zajm ując miasto 
N egelli odległe o jakieś 350 — 380 km 
na północny zachód od Dolo.

N arazie nie w iadomo, co, zamierza 
uczynić gen. G raziani — czy poświęci 
więcej czasu na umocnienie się kolo 
N egelli i poszerzenie okupacji, czy też 
podejm ie działania na H arrar.

Sukces jego pod Dolo jest niew ąt
pliw y — arm ja rasa D esty na dłuższy 
czas unieszkodliw iona, wielkie obszary 
zajęte. A le są tu  i ujemne strony, prze- 
dewszystkiem zaś — dalsze przedłuże
nie fron tu  z 700 n a  1000 km,, co w 
gruncie irzeczy jelst d la  W łochów  z ja 
wiskiem n iepożądanem  ze w zględu na 
szczupłość s ił armiji ekspedycyjnej 
gen. G razianiego, liczącej zaledwie
70.000 ludzi.

„Magyar Front44 o „Narodzie i Wojsku44
O rgan w ęgierskich b. bojow ników  

frontow ych p. t. „M agyar F ront", re 
w anżując się za artykuł mjr. W l. Du- 
nin-W ąsow icza w „N arodzie ,i W oj
sku" („Z  w izytą u w ęgierskich kom 
batan tów ") i w ,jPolsce Z brojnej" 
(„K ult bohaterstw a na W ęgrzech") — 
zam ieszcza w swoim num erze now o
rocznym  fotografję au to ra  przy  a rty 
kule, noszącym  ty tu ł: „Lengyel bajtars 
a m agyar frontharcosok  szóvetsegerol“ 
— co znaczy na polskie: ,jPolski tow a
rzysz b ron i o węgierskim Zw iązku 
bo jow ników  frontow ych".

,<Magyar Front" cytuje całe ustępy z 
obu pow yższych artykułów , pisząc od 
siebie m. in . co następuje:

„Z dobył on (m jr. W ł. D .-W .) tyle 
pow ażnych inform acyj o naszym  zw ią
zku, że w artykule swym z n a jd ro b 

niejszym i szczegółami opisuje podział 
różnych grup, liczbę członków , prace 
adm inistracyjne, b iu ra , naw et o „Fron
cie W ęgierskim " w spom ina". — „i wo
góle o wszystkiem z tak  w szechstron
n ą  znajom ością rzeczy, że zdradza tem 
w stosunku do W ęgrów  wiele sym-pa- 
tji i zainteresow ania".

„Ten syn bratniego narodu  ciepłymi 
i prostym i słowam i obudził w  nas b ra 
terskie uczucia w spólnej przeszłości i 
w spólnych losów."

Także d rug i organ węgierski „Sza- 
badsag" („W olność") om aw ia z wiel- 
kiem uznaniem  oba pow yższe artyku 
ły, podkreślając, że autor ich temi ar
tykułam i „oddał cenną usługę idei 
kom batanckiej i p rzy jaźn i polsko-w ę
gierskiej', której zresztą służył jesz
cze p rzed  wojną.



Prezes Honorowy i Honorowe Prezydjum Federacji
D nia 19 stycznia b. r. obradow ał w 

W arszawie pod  przew odnictwem  swe* 
go prezesa gen. dr. Rom ana Góreckie* 
go pełny Z arząd  G łów ny Federacji P.
Z. O. o .

W  drugiej części obrad  zgodnie ze 
statutem  w ybrano :

Prezesem H onorow ym  Federacji — 
gen. dyr. E dw ard Rydz*Śmigły, Gene* 
ralny Inspektor Sil Z brojnych.

oraz pow ołano H onorow e Prezy* 
djum Federacji w następującym  skła* 
dzie:

p. M arszałkow a A leksandra Piłsud* 
ska,

p. Prezes R ady M inistrów  M arjan 
Zyndram*Kościałkowski,

stów  i Zw iązku 
Peowiaków' w  Pre* 
zydjumi Federacji 
będą  p o d an i póź* 
niej.

X

Pierwszą część 
Z jazdu  w ypełniło 
calogodzinne prze* 
nów ienie p. wice* 
prem jera Kwiatkow 
skiego, k tó ry  jako 
b. prezes Związku 
Oficerów Rezerwy 
w koleżeńskiej p o 
gadance przedsta
wił zebranym  ak
tualne zagadnienia Edward Śmigły*Rydz

stawiciele związ* 
ków sfederowanych 
oraz zarządów wo* 
jewódzkich Federa* 
cji P. Z. O. O. de* 
klarują rzetelną i 
nacechowaną po* 
czuciem patrjotycz* 
nem współpracę z 
Rządem dla do* 
bra pomyślniejszej 
przyszłości Najjaś* 
niejszej Rzeczypo* 
spolitej Polskiej o* 
raz postanawiają 
szerzyć w spole* 
czeństwie wiarę w 
słuszność progra* 
mu Rządu, który 
realizuje ideową i 
społeczno = gospo* 

darczą spuściznę 
Marszałka Piłsud* 
skiego".

fer, Jerzy  Paszkow ski, radca Em anuel 
Tom anek.

Legjon Śląski — Tom asz Benisz, Wi* 
to ld  Jackiewicz.

Zw. Pow stańców  i W ojaków  -O. K. 
VIII •— T adeusz  Sempiński.

Zw iązek Ib. U czestników  W ojskow ej 
Straży K olejow ej — Emil Rauer, Wa* 
cław W yszom irski.

Zw iązek b. O cho tn ików  A rm ji Pol* 
skiej i— R. R udniew ski, L udw ik Ko* 
stecki.

Zw. Żydów  U czestników  W alk  o 
N iepodległość Polski — Leon Breg* 
man, Stanisław  Feigenblatt.

Zw iązek O ficerów  Rezerw y — rtm. 
Józef Ryszkiewicz, adw. Jerzy  Wron* 
cki.

Związek O ficerów  w st. sp. — :pilk. 
A d o lf Jaćhim owicz, ,ppłk. Zbigniew  
BelinasPrażm owski.

O gólny Zw iązek Podoficerów  Rezer* 
wy — A nton i Jakubow ski, Jerzy  Trę* 
biński.

Aleksandra Piłsudska

Tadeusz Kasprzycki

gen. dyw. Kazimierz Sosnkowski, In* 
spektor A rm ji,

gen. dyw. T adeusz K asprzycki, Mi* 
nister Spraw  W ojskow ych,

płk. W alery Sławek, h. Premije.r, 
p. W ładysław  Raczkiewicz, M inister 

Spraw  W ew nętrznych.
Prezesem Federacji, w ybranym  na 

okres trzyletni przez odby ty  w listo* 
padzie r. ub. W alny Z jazd D elegatów  
jest — jak w iadom o — gen. bryg. dr. 
Rom an G órecki.

Obecnie ukonstytuow ano Prezydjum  
w następującym  składzie: 

wiceprezesi: w ojew oda dr. M ichał 
G rażyński, pik. M arjan  Czerniewski, 
poseł mjr. Edwin W agner, rtm. Józef 
Ryszkiewicz,

sekretarz generalny, poseł Jan  Wa* 
lcwski,

skarbn ik  generalny, dr. B ronisław  
B urghardt,

członkow ie prezydjum : A nton i Ja* 
kubowski, płk. W incenty Podgurski, 
W anda Macieszyma, pik. Zbigniew Be- 
lina*Prażmowski.

Przedstaw iciele Zw iązku Legjoni*

Marjan Zyndram=Kościałkowski

i w yniki prac gospodarczych Rządu, 
a następnie odpow iadał na  szereg p y 
tań, jąkie w czasie dyskusji padły ze 
strony delegatów.

W  uzupełnieniu tego referatu gen. 
Górecki omówił analogiczne zarządzę* 
nia ze swego rosortu , jaiko M inister 
Przem ysłu i H andlu.

Po dyskusji, k tó ra  trw ała przeszło 
dwie godziny uchw alono jednogłośnie 
następującą rezolucję:

„Zebrani dnia 19 stycznia 1936 na 
posiedzeniu Zarządu G łównego przed* 
stawiciele związków sfederowanych  
oraz zarządów wojewódzkich Federa* 
cji P. Z. O. O. po omówieniu cało* 
kształtu położenia gospodarczego i po* 
litycznego Państwa stwierdzają jedno* 
m yślnie:

1) Sytuacja całego społeczeństwa i 
gospodarstwa narodowego, a przede* 
wszystkiem świata pracy, wyczerpane* 
go długotrwałym kryzysem, jest cięż* 
ka;

2) Rząd obecny rozpoczął energicz* 
ną akcję, mającą na celu przełamanie 
dotychczasowych trudności, dążąc do 
zapewnienia równowagi budżetu, oży* 
wienia produkcji i handlu, zmniejszę* 
nia rozpiętości cen rolniczych i prze* 
myślowych, uporządkowania kredy* 
tów i finansów, obniżenia kosztów  
utrzymania, rozszerzenia akcji budo* 
wlanej i w rezultacie do wzmożenia 
zatrudnienia i podniesienia dochodu 
społecznego;

3) że w tych warunkach cierpliwa, 
uparta i ofiarna praca wszystkich 
czynników, wierzących w siły własne* 
go narodu i Państwa, prowadzi do po* 
zytywnego rezultatu i do zwycięstwa;

4) że sianie zamętu, sabotowanie dy* 
rektyw Rządu, a przedewszystkiem  
ujawniające się tendencje przerzucania 
ciężarów odbudowy gospodarstwa poi* 
skiego na konsumentów i pracowni* 
ków wszelkich kategoryj jest akcją 
szkodliwą, kierowaną nieraz egoizmem, 
prywatą i chorobliwą ambicją jedno* 
stek i jako taka musi się spotkać z po* 
tępieniem całego zdrowego i patrjo* 
tycznego społeczeństwa.

W myśl pow yższych zasad przed*

Kazimierz Sosnkowski

W  obradach pow yższych wzięli u* 
d z ia ł:

Prezydjum:

Pirezes: gen. dr. R om an G órecki. Wi* 
ceprezesi: rtm. Józef Ryszkiewicz, wo* 
jew oda dr. W l. D ziadosz, iposel mjr. 
Edw in W agner, A n ton i Jakubow ski, — 
zastępcy w iceprezesów : posei W ł. Sta* 
rzak i Jerzy  Trębiński. Sekretarz Gene* 
ra lny : poseł Jan  W alewski. Zastępca 
Sekr. G en.: n i .  Jerzy  Szumowski. Z a
stępca Skarbnika G en.: inż. Leopold 
G odniew ski, C złonkow ie: poseł Leo* 
p o ld  Tomaszkiewicz.

Kom enda G łów na: ppłk . dyipl. Lu* 
cjam Stanek, płk. Ju ljan  iSfcokowski.

Sekretarz P rezydjum : kpt. Ludwik
Mieszkowsiki.

Sekpja RulturalnosiSpołeczna — 
ppłk. A leksandra Zagórska.

Sąd K oleżeński — gen. L eonard 
Skierski.

Kom isja Rewizyjna — nacz. Hen* 
ryk  Rudow śki.

Delegaci Związków Sfederowanych

Stow arzyszenie W zajem nej Pom ocy 
U czestników  Pow stania 1863 r. — wet. 
W alen ty  MilczarSki, mjlr. W ł. Dunin* 
W ąsowicz.

Zw iązek Legjonistów  Polskich — po* 
set W ł. Słarzak.

Zw iązek Legjonistów  Puław skich — 
ppłk. W ito ld  K om ierow ski, in‘ż. Hen* 
ryk  H crget.

Zw iązek Ż ołn ierzy  I Polskiego Kor* 
puism W schodniego — 'płk. W incenty 
Podgurski, W ito ld  Ossowski.

Zw. K aniow czyków  i Zeligowczy* 
ków  — w ojew oda Br. Nakonieczni* 
kofbK lukow ski, płk. Bolesław  Sikor* 
siki.

Zw iązek M urm ańczyków  — A lfred  
Z ajdler. l

Stow arzyszenie W eteranów  b. A rm ji 
Polskiej we Francji — inż Ludw ik Zej* 
fert, C zesław  U bm a,.

Zw iązek O chotników  Legjonui Ba* 
jończyków  — Szczepan Z bikow ski.

Zw iązek Sybiraków  — nacz. Hen*, 
ryk  S(ucheinek*iSuchecki, płk. Jan  Skro* 
b ohaty* J a kuibowslki.

Zw iązek Pow stańców  Śląskich — 
sen. R udolf K ornke, radca R yszard Sze*

Walery Sławek

W ładysław Raczkiewicz

Zw iązek Rezerw istów  — plik. dyipl. 
M arjan C zerniew ski, inż. Jerzy  Bu* 
dzyński, d y r. Juljuisz Zagrodzki.

Zw iązek M arynarzy  Rezerwy — kpt. 
Jan  H ordticżka.

Zw iązek O sadników  — Czesław  Sie* 
rawslki, S t  Jański.

Zw iązek Inw alidów  W ojennych — 
poseł m jr. Edwin W agner, A n ton i Pa* 
jąk, S tanisław  M odzelewski.

Legja Inw alidów  W ojennych — mgr. 
Jan  N ow acki.

Zw iązek O ciem niałych Ż ołn ierzy  — 
Kazimierz M roziński, Kazimierz Mro* 
czkiewicz.

Zw iązek b . Drużyniaiczek — Irena 
Wasiutyńslka.

Stow arzyszenie Strzelczyń 191)2—14 
r. — M arja R ycbter, Stanisława Rut* 
kow ska.

Zw iązek b. K urjerek — Regina Bo* 
guszewska*!Sz©liigowska, W ładysław a 
M acieszyna.

Stow arzyszenie Peow iaczek —Jadwi* 
ga B arthel de W eydemthal.

Zw iązek Legjionistek P o lsk ich—ppłk. 
A leksandra Z agórska, p o r. B arbara Ja* 
nolta.

Zw. b. C złonków  Straży Obywatel* 
skiej 1915 r. — Józef K uhn.



Delegaci Zarządów W ojewódzkich  
Federacji.

Z arząd  S tołeczny — wrceprez. Józef 
O łpiński. ;

B iałystok — Jan  Szafranko.
Brześć n. B. —- B olesław  Frydrychom 

wicz, W iktor Leszczyński.
Katowice — dr. A dam  K ocur, Józef 

Jeziorski.
Kielce —mgr. Stefan A rtw iński, Mam 

rjan  O sadnik.
K raków  — idr. Stanisław  Klimecki, 

młjr. Kazimierz Małecki.

Lublin — dr. W acław  D rożdż, Ste* 
fan Lelek.

Lwów — mjr. W łodzim ierz Kryni* 
cki.

Łódź — gen. Stanisław  Ma łachów* 
ski, dyr. Stanisław  D obosz.

Łuck — dr. W ito ld  Haibich, Ju ljan  
K u r  jata.

iPoznań — Klemens N ow acki.
T oruń  — Stanisław  Pokorski.
W arszaw a — d r. Zdzisław  Szymań* 

ski, W acław  Sciwiarski.
Z arząd  O kręgow y wi D ouai — dr. 

Franciszek B ratek  Kozłow ski, nacz. 
H enryk  Rudow ski.

„Gwiazdka” 3.000 dzieci federacyjnych

Kondolencje Federacji P. Z. O. O.
z powodu zgonu Króla Wielkiej Brytanji

Z pow odu zgonu K róla Jerzego V 
prezes Federacji P. Z . O . O. wysłał 
następujące depesze:

1) M ajor Fetherston  G odłey Vice* 
president F. I. D. A . C., H aig H ouse 
26 Eccleston Sąuare, London:

„Przejęci g łęboko śmiercią JKM . 
K róla Jerzego V prosim y przyjąć 
szczere współczucie żołnierzy poi* 
skich zrzeszonych w Federacji Pol* 
skich Zw iązków  O brońców  Ojczyzny. 
(—JPrezes G órecki gen. bryg.“ .

2) J. E. Pan H ow ard  W illiam Ken* 
nard, A m basador N adzw yczajny i Peł* 
nom ocny JK M . K róla W ielkiej Bryta* 
nji. W arszaw a, N ow y Świat 18.

„Ekscelencjo! G łęboko przejęci
śmiercią JK M . K róla Jerzego V, Wa* 
szego wspaniałego w ładcy — mam za* 
szczyt w yrazić P anu w imieniu wła* 
snem, oraz b. kom batantów  polskich, 
zrzeszonych w Federacji Polskich 
Związków  O brońców  O jczyzny słowa 
naszego wielkiego współczucia w bólu, 
jaki przenika wasz wielki naród i na* 
szych kolegów  brytyjskich.

Proszę przyjąć, Ekscelencjo, za-pew* 
nienia mojego wielkiego szacunku i

pow ażania. (—) Prezes G órecki, gen. 
bryg."

A m basador W ielkiej B rytanji w 
Polsce nadesłał następujące podzięko*

„J. E. Pan G enerał D r. Roman Gó* 
recki, prezes Federacji Polskich Zwią* 
zków O brońców  Ojczyzny.

Ekscelencjo! Jestem głęboko wzru* 
szony w spółczuciem, jakie Pan ze* 
chciał mi okazać w im ieniu własnem i 
b. kom batantów  polskich zrzeszo* 
nych w Federacj-i Polskich Zw iązków  
O brońców  O jczyzny z bolesnego po* 
w odu zgonu Mego wielkiego władcy, 
K róla Jerzego V.

D ziękując za te dow ody żywej sym* 
ipatji ze strony Pana i kom batantów  
polskich — proszę, Panie G enerale, 
przyjąć zapew nienia najw yższego sza* 
cunku. (—) W'. K ennard."

Prezes Legjonu B rytyjskiego odpo* 
w iedział następującą depeszą:

„Gen. G órecki, prezes Federacji P. 
Z. O . O .

Legjo-n B rytyjski, głęboko wzruszo* 
ny, dziękuje za przesłanie kondolencji 
polskich kom batan tów  z pow odu  zgo* 
nu JKM . K róla Jerzego. (—) G odłey".

Przeciw uciskowi Polaków na Litwie

Choinka Federacji Stołecznej
Radości dziatw y p rzyglądają  się z b a lk o n u  zaproszeni goście, a Wśród nich 
w eteran 1863 r. Midczarski (1), płk. Stanek (2), gen. G órecki (3), płk. Za* 

-górska (4), wiceiprez. O łpiński (5).

Jesteśm y na „Gwiazdce", zorganizo
wanej przez Sekcję K ulturalno-społecz
ną  P. Z. O . O . w W arszawie dla dzieci 
członków związków sfederowanych. 
T ea tr  „W ielka  R ew ja" w y p e łn io n y  jest 
po brzegi trzytysięczną rzeszą dziatwy.

O godzinie 11 przybyw a gen. G órec
ki w tow arzystw ie płk. Stanka i płk. 
Krudowskiego.

Program  uroczystości przewiduje ja 
ko punk t pierwszy odegranie przez 
teatr O rtym a sztuki p. t. „Tomcio P a
luch".

Pierwszy akt mija spokojnie. Dzieci 
w skupieniu obserwują tok  akcji, dzie
ląc się półgłosem uwagami. W  drugim 
akcie małe nieporozum ienie. Z ła kró 
Iowa, podrzuca królew nie Śnieżce za* 
tru te  jabłko. M y starsi, mając za sobą 
pew ną dozę życiowego doświadczenia, 
no  i znając sztukę, wiemy, że królew na, 
naw et jeśli jabłko zje, to  w yjdzie z 
przygody  cało. To też z flegmą obser* 
wujemy jak  królew na, głaszcząc się po 
brzuchu na znak, że ma apetyt, zabiera 
się do spożycia owocu.

Dzieci jednak, k tóre sprawę traktu ją 
serjo, zaczynają się n iepokoić i  gdy 
królew na podskakując w takt krakowia* 
ka, w oła: „Ja muszę zjeść to jabłko" — 
odzyw ają się z początku nieśmiałe a po
tem coraz liczniejsze głosy: — „Nie 
jedz! nie jedz]

Później gdy w trzecim akcie w szyst
ko  się dob-rze skończyło i królew na 
obudziw szy się, w yszła za Tom cia Pa* 
lucba, dzieci b y ły  rozczarow ane.

— N aw alanka, — pow iedział mój są
siad i splunął jedenastą -pestkę dyni na 
moje kolana.

Po przedstaw ieniu następuje przed 
gen. Góreckim  defilada pod  hasłem : 
„Uśmiechnij się"! K ilkadziesiąt par de
filuje w przejściu m iędzy krzesłami, a- 
by się dostać do G enerała.

Po defiladzie delegacja dzieci ofia
rowuje gen. G óreckiem u wielkie serce 
z piernika, poczem G enerał przemawia 
do dzieci i śpiewa z niemi piosenki.

Jeśli ofiarow anie serca z piernika 
było w tej dziecięcej uroczystości pu n 
ktem  program u, to wielka w rzaw a jaką 
dzieciarnia podniosła  na icześć gen. Gós 
reckiego, potem  gdy z niemi śpiew ał— 
była tem  żywem sercem, k tó re  dzieci 
G enerałow i dały. To był zresztą n a j
milszy punkt program u.

G en. G órecki chciał się tem sercem

podzielić z,e swoim kolegą gabineto* 
wym ministrem Jaszczołtem, który  jest 
obecny na „Gwiazdce" i prezentuje go 
dzieciom:

— To jest taki pan, k tó ry  opiekuje 
się wszystkiemi dziećmi i wogóle w szy
stkimi ludźm i w  Polsce.

Dzieci krzyczą: „Niech żyje pan Ja- 
szczołt"! — ale zaraz potem  wrzeszczą: 
„N iech żyje p. generał G órecki"! I tak 
już do końca.

O statnim  punktem  program u jest roz
danie słodyczy, które w wielkich w or
kach roznoszone sp po  sali. Sach.

„Składam tą  drogą serdeczne podzię
kowanie wszystkim, biorącym  udział w 
pracach K om itetu G wiazdkowego, za 
zorganizowanie obchodu „C hoinki w 
dniu 19 stycznia b. r. za pełną poświę* 
cenią pracę Pani M in. Downarowiczo- 
wej, Pani M in. K amieńskiej, Pani gen. 
M alewskiej, Panu mjr. Brzostowskiemu 
i innym , za zorganizow anie dzieci i 
sprawną opiekę nad  niem i w czasie u- 
roczystości w szystkim pp. W ychow aw 
czyniom i pp. W ychowawcom.

( — )  Gen. Dr. Rom an Górecki 
prezes Federacji P. Z. O. O.

W obec niesłychanie wzm ożonego 
w ostatnich czasach prześladow ania 
żyw iołu  polskiego n a  Litwie, Federa* 
cja W ojew ództka w  W ilnie z inicja* 
tyw y swego prezesa, gen. Osików* 
s-kiego -podjęła energiczną akcję piro* 
testacyjną.

W  u-tworz-oinym dla tej spraw y Ko* 
mitecie O byw atelskim  w zięło udział 
przeszło- 100 o-rganizacy-j społecznych, 
-w tem  17 zw-iązkńw sfederow anych.

Komitet ten pod  przew odnictwem  
gen. Osilkowskiego urządził dn. 5 s-ty* 
cznia wielki wiec protestacyjny.

Byl to  wiec przedw stępny, k tóry  
postanow ił jeszcze większą manifesta*

cję w dniu  19 stycznia — tymczasem 
zaś złożył odpow iednią rezolucję dla 
Rządu na ręce p. W ojew ody Wileń* 
skiego.

D zień 19 stycznia zgrom adził bit* 
sko 10*tysięczny tłum  n a  pl. Łuki* 
skim, gdzie p o  zagajeniu  przez gen. 
Osikowiskiego- przem aw iali pp . Logis 
im. m łodzieży, W olski im. Federacji 
i poseł K am iński W ł.

P o  przyjęciu rezolucji tłum  -ruszył 
pochodem  -do Serca Marszałka,. Rezo* 
lucję złożono p. W ojew odzie, a  do 
m inistra Becka, bawiącego- podów czas 
w Genewie, w ysłano depeszę z proś* 
bą a zapewnieni-e opieki Polakom  na 
Litwie.

U chw alana rezolucja- protestuje 
p rzeciw ko :

— pozbaw ieniu ludności polskiej 
na Litwie należnych jej -pra-w obywa.* 
telskich i ludzikach;

— prześladow aniom  ludności poi* 
skiej na Litwie za to ty lko, że jest 
polska i piragnie swą polskość za-cho* 
wać;

—  odbieraniu  możności p-racy inte* 
liigenćji polskiej oraz rzem ieślnikom

— biciu Polaków  w kościołach na 
Litwie oraz likw idow aniu nabożeństw  
polskich;

— kneblow aniu  ust prasię polskiej
— likw idow aniu polskiej zo-rgani* 

zowanej p racy  kulturalno*oświatow ej
— w ynaradaw ianiu  dziatwy poi* 

skięj na Litwie;
— pop ieran iu  przez rząd kow ieński 

ukraińskiej akcji ijeroryistycztnej;
— akcji t. zw. „Związku Wyzwo* 

lenia W ilna", zmierzającej d o  oder* 
w ania integralnej części terytorjum  
Państw a Polskiego;

— zniew ażania N arodu  i Państwa 
Polskiego przez prasę i radjo.„Choinka1 w Świetlicy Federacji Wileńskiej.



Dni serdecznych wzruszeń weteranów 1863 r.

Ich rocznica — już 73-cia. Przeżyli 
ją rozmaicie. N ajszczęśliwszym i w ten 
dzień byli ci, k tó rym  zdrow ie pozw o
liło cieszyć swe oczy obrazam i hołdu, 
składanego przez społeczeństwo — al
bo ci, do k tórych  dom u przybyły  dele
gacje z takim i sam ymi w yrazam i, sko
ro choroba przykuła ich do łóżka. 
Smutniej up łynął dzień 27 stycznia w e
teranom , zamieszkałym gdzieś w zapa
dłych kątach, do których n ik t naw et 
nie próbow ał dotrzeć z życzeniami.

Stolica zaprosiła kogo m ogia z tych 
czcigodnych postaci w granatow ych 
czam arach i w gronie 12 w eteranów  z 
W arszaw y i z prowincji obchodziła u- 
roczyście ten dzień pam iętny w dziejach 
polskiego ruchu wyzwoleńczego.

Deszcz nie odstraszył gorących serc, 
k tóre w przeddzień rocznicy o zm roku 
pośpieszyły na pl. Piłsudskiego, by ru 
szyć tradycyjnym  pochodem  pod Krzyż 
T raugutta.

5.000 ludzi i 110 sztandarów  zam el
dow ano kom endantow i okręgowemu 
Federacji, k tó ra  tę część uroczystości 
organizowała, a pułk. K rudow ski po
chód poprow adził.

B ataljon Zw. Rezerwistów, i inne 
związki sfederowane, młodzież, organi
zacje społeczne w ysunęły swe poczty 
sztandarow e na fron t placu, przed k tó 
rym  mieli przechodzić oni w tradycy j
nym  rów nież pochodzie swoim pod 
grób N ieznanego Żołnierza.

N ajstarsi bojow nicy niepodległości 
rozpoczną dzień swoich w spom nień od 
złożenia hołdu tem u sym bolowi boha
terstw a oręża polskiego ,k tó ry  oczom 
ich przybliżył słońce wolności.

Z  m roku w yłania się niezw ykły o r
szak. W  pierw szym  szeregu wieniec, 
k tóry  m łodsze dźw ignęły ręce, p rzed 
stawicielstwo organizacji w eterańskiej 
kroczy przy  szarfach: wiceprezes M a
lewski i generalny mówca W andalli, ło 
poce -nad nim i spłowiały sztandar z ro 
ku 63-go w krzepkich jeszcze- dłoniach 
wet. Swiderskiego. A  potem  jeden za 
drugim ciągnie ten pochód jakby  nie 
z tego świata, pochód ludzi duchów, 
podtrzym yw any przez troskliw ie ręce 
opiekunek z Tow arzystw a Przyjaciół 
W eteranów .

N a Cmentarzysku Powstańców. Melchior W ańkowicz wręcza klucze wet. Wandallemu. Domek na Babicach.

Weterani przy grobie N ieznanego Żołnierza Pułk. Jur-Gorzechowski przemawia pod Krzyżem Traugutta

K łonią się przed nimi sztandary  w 
niem ym  hołdzie — orkiestra gra pow
stańczą pieśń: „Hej- strzelcy, w raz"!

Co w tedy odżyło w tych starych 
piersiach?...

M-rok by ł na świecie wówczas przed 
73 łaty , jak dziś — tylko zabrakło ta 
k ich  gorących serc dokoła, co otoczyły 
■dziś tę garstkę, w nowej Polsce najdo- 
stojńiejszą.

w zorem bohaterskiej odwagi, o fiarno
ści i rycerskiej niezłomności".

Z a chwilę na tem samem miejscu 
w yłania się zjawiskowa postać siwowło
sego w eterana WandallegO', k tó ry  -od
tw arza przed zebranym i tragiczny obraz 
stracenia Rom ualda T raugutta  i koń
czy słowami:

— „Zm artw ychwstała Spraw a i nowi 
powstali rycerze pod swym K om en
dantem , przed którym  padła M oskw a—

janow ski i kom endan t miasta płk. Ma- 
chowicz, złożyw szy im w izyty w ich 
salonie zw iązkow ym , w świetlicy we
terańskiej, k tóra  na ten dzień w ysta
wiła zaczątek przyszłego Muze-um Ro
ku 1863.

Kościół garnizonow y, przepełniony 
delegacjam i w ojska, kom batan tów  i or- 
ganizacyj społecznych. Przed ołtarzem  
Biskup Polow y odpraw ia nabożeństw o 
pontyfikalne za poległych i zm arłych 
uczestników  Pow stania Styczniowego.

P rzy pierw szych szeregach fote-1 N a 
czelnego W odza gen. Rydza-Smigłego, 
a obok N iego pa-rę rzędów  rozm odlo
nych staruszków  pod  swoim historycz
nym  sztandarem .

N a honorow ej warcie przy sym bo
licznym katafalku  dziewczęta z PW K.

Z am bony ks. p rałat M ichalski gło
si sławę nieśm iertelną pow stańców  sty
czniowych.

Po nabożeństw ie ks. biskup Gawlina 
ściska dłonie w szystkich zebranych w e
teranów  — a gen. Śmigły pow tarza je
szcze raz słowa hołdu armiji, które j,uż 
napisał w  poprzednim  num erze „N aro
du i W ojska".

Gen. Rydz-Smigły (X ) wśród weteranów

K rzyż T raugutta . D opełnia się do
roczny akt hołdu społeczeństwa, skła
dany wielkiej pamięci 1863 roku.

U  stóp K rzyża staje idealny p rzed
stawiciel idei tego roku — pułk. Jur- 
G orzechow ski, piastujący godność p re
zesa O kręgu Stołecznego Zw. Legjoni- 
stów Polskich.

— „Dla nas — mówi — ludzi, k tó 
rzy z podziem-nej w alki, z konspiracji 
przeciw zaborcom  w ynieśli na światło 
jasnego dnia przed oczy E uropy p o 
przez zbrojny legjonow y czyn czerwo-. 
no-biały sztandar niepodległego P ań
stwa Polskiego — zbro jny  poryw  n a 
szych przodków  z roku  1863 był pra-

K om endantem , k tóry  szubienicę w 
K rzyż zamienił, k tó ry  nie um arł, a n ie 
zniszczalnym  duchem  swym żyje w śród 
nas i czuwa nad  Polską z W aw elskie
go Królew skiego grodu".

Jeszcze raz owego w ieczoru złotousty 
ten  o ra to r mówił o roku  63-cim w D o
mu Ż ołnierza przed audytorjum , złożo- 
nem  z najm łodszego pokolenia żołnier
skiego, a owacja, k tó ra  go spotkała i 
jego tow arzyszy, świadczy, jak gorą
cem uczuciem darzy ich w szystkich na
sza arm ja czynna.

Przed akadem ją składali weteranom  
życzenia now y dowódca OK. gen. T ro 

Po m odłach do Boga za dusze kole 
gów jeszcze jedno w estchnienie przy 
grobach tych, co zm arli w  ostatnich 
czasach i spoczyw ają na C m entarzyku 
Pow stańców  1863 r.

Osiedle zasłużonych im. A leksandry 
Piłsudskiej na  Babicach odświętnie ude
korow ane. N a  szczycie dom ku, który  
„B ratnia Pomoc b. uczestnikom walk
0 niepodległość" nadała  wet. W andal
lem u, chorągiew. D okoła przyszli s.ą- 
siedzi, bojow cy z roku  1905, legioniści
1 peowiacy, inwalidzi.

U w rót dom u sekretarz generalny 
„Bratniej Pomocy" p. M elchjor W ań
kowicz wygłasza pow italną mowę, w y
rażając radość, że tem u O siedlu doda 
blasku rok 1863 przez dwóch swoich
uczestn ików .

Kpt. Idzik odczytuje listę innych je
szcze zasłużonych, k tórym  rów nież do
stają się domki za rany wielkiej w ojny,



ZW. ŻOŁNIERZY I POL. KORPUSU WSCH.
Okręg Stołeczny

„GW IAZDKA" D LA  DZIECI

Staraniem  O kręgu Stołecznego Zwią* 
zku Ż ołnierzy  i Polskiego K orpusu 
W schodniego odby ła  sie w Świetlicy 
Z w iązku choinka dla dzieci członków. 
W ieczór zakończył się śpiewam i i za* 
baw am i dziecięcemi, oraz rozdawa* 
niem paczek ze słodyczam i.

OPŁATEK KOLEŻEŃSKI

D nia 3 stycznia r. b . w  Św ietlicy Fe* 
deracji P. Z. O. O . odby ł się koleżeń* 
ski opłatek, k tó ry  p rzy  miłej poga* 
wędce i odśpiew aniu K olęd przeciąg* 
nął się do .późnego w ieczora.

„C ZA R N A  K A W A  KOLEŻEŃSKA"

W  dniu  25 stycznia 1936 roku w  
świetlicy Zw iązku, A l. Jerozolim skie 
8, odby ła  się koleżeńska „C zarna Ka* 
w a“ , połączona z występam i wokalno* 
muzycznym i, z której dochód prze* 
znaczony został na cele kulturalno* 
oświatowe.

Z arząd  O kręgu Stołecznego -posta* 
now-lł tego rodzaju  w ieczory koleżeń* 
skie urządzać raz na dwa tygodnie.

Z M IA N A  LEGITYMACYJ

W obec zm iany nazw y Z w iązku Za* 
rząd  G łów ny zaw iadam ia w szystkie 
O kręgi i O ddziały , iż  z .dniem 1 lu,* 
tego r. b. zacznie w ydaw ać now e legi* 
tym acje członkow skie ustalonego wzo* 
ru. Koszt legitym acji w ynosi I .— zł.

Z arządy  O kręgów  zechcą w ja.knaj*

krótszym  czasie nadesłać nowe de* 
klaracje członkow skie, załączając do 
każdej po 2 fotografje form atu 5 X 6  
cm.

D otychczasow e legitym acje zostają 
uniew ażnione z dniem  1 marca 1936

KOŁO W REMBERTOWIE

W  dniu  6 grudnia 1935 r. zostało 
zw ołane zebranie członków  z Rem*

bertow a, na którem  postanow iono 
zorganizow ać K oło Z w iązku Żołnie* 
rzy I Polskiego K orpusu W schodn.

Prezesem  K oła został w ybrany  p. 
K ujaw ski Stanisław.

Koło liczy 23 członków , w tern 12 
m undurow ych.

Oddział Płoński
W  dniu  22 g rudnia  1935 r. w  loka* 

lu  O środka W . F. i P . W . w Płoń* 
sku, członek Zw iązku Ż ołn ierzy  I 
K orpusu  W schodniego p. Stanisław  
M ałkowski, zw ołał z upow ażnienia 
Z arządu  G łów nego zebranie organiza* 
cyjne, które zagajając, w ezwał kole*

Gwiazdka w świetlicy w Warszawie

gów do uczczenia zgonu M arszałka 
Piłsudskiego przez  pow stanie i  zacho* 
w anie jednom inutow ej ciszy.

N astępnie w yjaśnił szczegółowo o* 
becnym  cel dzisiejszego zebrania, za* 
poznał z treścią statutu, oraz w ygłosił 
krótk ie przem ów ienie, naw ołując ze* 
branych  do n ierozpraszania się w  od* 
dzielnych zw iązkach i gruipach, a 
stw orzenia jednej rodziny  żołnierzy 
Form acyj W schodnich, aby  móc 
w spólnym  w ysiłkiem  służyć ideałom , 
k tórych spadkobiercam i nas uczynił 
M arszałek Piłsudski.

N a w niosek ko l. M ałkow skiego ze* 
b ran i jednogłośnie postanow ili zorga* 
nizow ać na  teren ie  pow iatu  O ddzia ł 
Zw iązku Ż ołn ierzy  I Polskiego Kor* 
pusu W schodniego w Płońsku.

N astępnie dokonano w yboru  Zarżą* 
du i Komisji Rewizyjnej.

Z arząd : Prezes — Stanisław  Mai* 
kowski, W iceprezes — De T hun Jan, 
Sekretarz — A nton i Zalew ski, Skarb* 
nik — K azimierz K ołakow ski, Czło* 
ne-k — A nton i B ieńkow ski, Ignacy 
Smoliński, W acław  Biliński.

K om isja R ew izyjna: Przewodniczą* 
cy — Stan. B ratkow ski, C złonkow ie — 
K saw ery O strow ski, Ju ljan  K ucharski. 
Zastępcy: Jan  Stankiewicz, Stanisław  
Fijałkow ski.

Z ebran ie  zakończyło się przemowie* 
niem  nowego prezesa, wzywającego do 
pracy w Zw iązku.

za druty  Sz-czypiorna, za D ziesiąty Pa* 
wilo-n.

O dpowiada wet. W andalli, przyjm u
jąc w raz z kluczami od dom ku symbo* 
liczny chleb i sól — oby na długie je 
szcze lata mu służyły w  słońcu życzli
w ych serc sąsiedzkich!

N ik t nic nie mówi. W  ciszy dostoj* 
nej posuw a się kom natam i Belwederu 
ten sam orszak, co w czoraj przed grób 
N ieznanego Żołnierza •— dziś do stóp 
śm iertelnego łoża, na  które.m po raz 
ostatni spoczął W ielki Przyjaciel w ete
ranów , W ielki M arszałek.

D rżące dłonie składają wieniec „O- 
swobodzicielowi O jczyzny" — drżące 
głowy w chwilę potem- chylą się ku te 
m u miejscu w sąsiedniej komnacie, 
gdzie w ydał ostatnie tchnienie On.

A  w 15 m inut później jakże inne n a 
stroje. R adosny gwar dziatwy szkolnej, 
zebranej w  Świetlicy Federacji, uderza 
o serca staruszków  i zdobyw a je sz tu r
mem.

Zasiadają półkolem, aby wysłuchać 
życzeń delegacji 4 szkół „Rodziny W oj
skowej" i na piersi ich spada deszcz 
kw iatów  z tych drobnych rąk.

Potem jeszcze takasam-a owacja kw ia
tow a ze strony  dzieci, co mają -szczę
ście uczęszczać do szkoły im. Pow stań
ców 1863 r. —- i rapo rt 42-giej żeńskiej 
d rużyny  harcerskiej, rów nież ochrzczo
nej ich imieniem.

złożonego chorobą prezesa w eteranów  
-p. Stankiewicza w ysłano pisma z pod
pisami obecnych.

Jeszcze jeden dzień m iły na zakoń
czenie tego pasma serdecznych wzru* 
szeń: herbatka, w ydana na cześć we* 
tera-nów przez prezesa Federa-cji gen. 
G óreckiego, k tó ry  ko lejno  obchodził 
dosto jnych swoich gości i spędzał z ka* 
żdym z nich dłuższy czas na rozmo* 
wie.

A  potem  pow rót do szarzyzny życia 
w tak  sędziwej już starości. Zyć będą 
tak  cały rok we wspom nieniach tych 
szczęśliwych dla nich dn i i w m arze
niach o następnym  dniu 22 stycznia...

(w)
R ADJO  D LA  W ETERANA

N ależy z -uznaniem podkreślić  oby* 
watelski czyn Polskic-h Z akładów  Phi* ' 
lippsa, k tóre n.a prośbę Tow arzystw a 
Przyjació ł W eteranów  1863 r. oiiaro* 
w ały trzyia-mpowy radjo*.odbiornik 
„Junior" celem przydzielenia go -.ve* 
teranow i Ludw ikow i C hoynow skiem u 
w K aliszu.

Tein- 93*letni staruszek jest wielkim 
zw olennikiem  radja. D ługotrw ała cho* 
roba  daje  m u się tak  iwe znaki, że 
naw et słuchaw ki na -uszach m ęczą go 
i dlatego prosił o  radijo z głośnikiem.

O trzym ał już aparat i w dzięczny 
jest dob rym  Ludziom, że- m u tę starość 
um-ilają i w chorobie uligę przynoszą.N a herbatce u gen. Góreckiego (X )

Z asiadam y do wspólnego z w etera
nam i obiadu. Pośrodku ks. B iskup P o
low y, generalicja, przedstawiciele mia
sta, zw iązków  sfederow anych, organi* 
zacyj społecznych — wszystkie sfery 
reprezentow ane.

Długi szereg przem ówień rozpoczy
na członek honorow y Stow. W zajem 
nej Pom ocy U czestników  Powstania 
1863, senator pułk. Jagrym*Maleszew*

ski. Potem mówią: p. Roszkowska imie
niem Pol. C zerw onego K rzyża, wojew. 
Tw ardo im. P. O. W ., p. Jankow ski w 
im ieniu P rezydenta miasta, p. W ańko
wicz im. B ratniej Pomocy, p. Zaleski 
im. O . M. P.-u, p. U hm a im. Stow. W e
teranów  A rm ji Pols. we Francji, p. C ie
sielski im. nauczycielstwa i mjr. D unin- 
W ąsowicz im. Tow. Przyjaciół W ete
ranów .

Do P. M arszałkowej Piłsudskiej i do

Wśród dzieci wojskowych Po raporcie harcerek



ZWIĄZEK 
LEGJONISTÓW POLSKICH

Zaopatrzenie Kawalerów Krzyża Niepodległości
N a skutek dłuższych starań  Opieku* 

na G łów nego, Z arządu  Głów nego 
Zw. Legjonistów  Polskich i Kół Pulko* 
w ych Rząd Pana Prem jera Kościałkow* 
skicgo przeprow adził w  form ie dekre* 
tu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej ustaw ę o zaopatrzeniu  osób 
szczególnie zasłużonych  w walkach o 
niepodległości Państw a Polskiego, któ* 
rej tekst (dosłowny Ipodany jest po* 
wyżej na  str. 6*ej.

Po wyjściu rozporządzenia wyko*

Możność nabycia działek rolniczych
Z arząd  G łów ny Zw. Legjonistów  

Polskich otrzym ał z U rzędu  Woje* 
wódzkiego Pom orskiego w iadom ośść o 
możliwościach nabycia działek rolni* 
czych n a  bardzo  dogodnych warun* 
kach w  Poznańskiem  i na Pom orzu.

W arunki nabycia tych działek są na* 
stępu jące:

O soby  reflektujące na nabycie dział* 
iki' z parcelacji rządow ej muszą być o* 
byw atelam i Państw a Polskiego : wyka* 
zaś się dobrem i kwalifikacjam i morał* 
nem i oraz być przygotow ane do prak* 
tycznego, należytego prow adzenia sa* 
m odzielnego gospodarstw a rolnego.

Kwalifikacje muszą być zaopinjowa* 
ne przez miejscowe Starostw o Powia* 
tow e, zgłoszenia nadesłane bez wyczer* 
pującej opinji m ogą zostać nieuwzględ* 
nione.

O soby  zakw alifikow ane :na nabyw* 
ców sam odzielnych gospodarstw  roi* 
nych przed wejściem w posiadanie go*

spodarstw a wezwanie wpłacić m uszą:
a) bezrolni — 5 proc. ceny sptze* 

dażnej działki.
b) dotychczasowi właściciele gospo* 

darstw a — 10 proc. ceny sprzedaż* 
nej działki.

W yżej określone w płaty będą pod* 
wyższone dla sam odzielnych osad o ca 
130.— zł. na pokrycie kosztów  zaloże* 
nia sadu oraz o koszta dokonanych  u* 
praw  i zasiewów . W  przybliżeniu  nale* 
ży przyjąć, jalko przeciętną w płatę u* 
stawowego' zada tku  d la  bezrolnych na 
działkę obszaru od S — 12 ha, zabu* 
dow aną, od 1.500.— do 2.000.— zł.

N abyw cy mogą rów nież budow ać 
■własnym kosztem  pod  nadzorem  i we* 
dług planowy 'zatw ierdzonych przez 
U rząd  W ojew ódzki Pom orski.

Reszta ceny kupna za działki samo* 
dzielne rolnicze zakredytow ana będzie 
nabyw com  na lat 57 — z oprocentowa* 
niem 3 proc. w stosunku rocznym .

Zebrania w Oddziałach
Miesiąc styczeń zaznaczył się oży* 

w ionym  ruchem w  O kręgach i Od* 
działach Zw . Legionistów  Polskich.

We Lwowie dn ia  9 stycznia na 
walneim zgrom adzeniu O ddzia łu  wy* 
brano następujący  zarząd: prezes mjr. 
Glanowiski, członkow ie: Rrzywtniaik,
D worski, K uetler, Hołoszkiewiicz, My* 
słakoiwski, Ż uk, Petryfciewticz, Chlo* 
pik, Scheiin, Liintner, O łchaw a, Bo* 
czer, B ogdanow icz, W ojtowicz.

Komisja rew izyjna: Cawaczka, Gro* 
dziński, Zygm untowicz, Z ych, Łuka* 
siewtcz.

W alne zgrom adzenie uchw aliło wy* 
kluczyć dr. Szumskiego' z g rona człon* 
kóiw O ddziału  Lwowskiego.

W  Łodzi dinia 19 stycznia w ybrany  
został prezesem O ddzia łu  dr. Kazi* 
m ierz O ksza Strzelecki, wicepreze* 
sam Z ygm unt (Koperski, członkam i 
Z arządu  A l. Lewandow ski, A l. Kop* 
ciuch, Lgn. Niwiirslki, A lf. Nowakow* 
ski, Kaz. Sobolew ski, Kula, W ojtasik, 
Szumlewislki, W ym ysłow ski.

W  Radomiu dn ia  27 stycznia odby* 
lo  się w alne 'zebranie p rzy  udziale sta* 
roisty i dow ódcy garn izonu . Prezesem 
został iwyłbrany przez aklam ację poseł 
Kasprzykowslki, w  sk ład  Z arządu  we* 
szli: T ad . Stobiecki, Ju lj. Zychowicz, 
H enr. Turlik , Br. Socha, Br. Piasec* 
ki, A nd rz . Karcz.

W Gnieźnie dinia 27 stycznia wy* 
b rano  now y Z arząd  ponowlnie z gen. 
M alinow skim  n a  czele.

W  Kowlu dnia 12 stycznia na preze* 
sa Oddziału pow ołany został dyr. Se* 
kuła Jan, a do Zarządu: ‘kpt. Maciąg

D O  PP. POSŁÓW  I SENATORÓW

O otwarcie Kapituły Krzyża Niepodl.
Z arząd  G łów ny Zw iązku Wełera* 

nów  Pow stań N arodow ych R. P. 
1914/19 w ystosow ał do posłów  i se.na* 
torów  R. P. następujące pismor

,,Z uwagi na upraw nien ia , jakie po* 
siadają kaw alerow ie „K rzyża Niepo* 
dległości", prosim y uprzejm ie J. W. 
P. o  łaskawe om ów ienie na  p lenum  
Seijrnu (Senatu) w niosku o otwarcie 
K apitu ły  K rzyża i M edalu  Niepo,cfle* 
głości.

ZWIĄZEK PEOWIAKÓW

Walny Zjazd Delegatów
nawczego do ustawy, o co Z arząd 
G łów ny będzie rob ił starania, by wy* 
szło jiaknajśpieszniej, zostaną przez  Za* 
rząd G łów ny w ydane szczegółowe in* 
strukcje co do sposobu uzyskania za* 
opatrzenia przez członków  Związku, 
k tórzy  przekroczyli 55 rok życia, lub 
utracili 50 p roc. zdolności do pracy, 
a są odznaczeni K rzyżem  Niepodleg* 
lości i nie posiadają  środków , zapew* 
niających egzystencję.

III W alny Z jazd D elegatów  Zwiiąz* 
ku odbędzie się w  dniach 22 'i 23 lu* 
tego 1936 roku w W arszaw ie w  sali 
Resursy O byw atelskiej — ul. Kraków* 
skie Przedm ieście N r. 64.

Porządek dzienny Z jazdu  jest nastę* 
pu jący:

Sobota, 22 b. m. godz. 16 ta : Otwar* 
cie, izagajenie i pow ołanie P rezydium  
Z jazdu. U chw alenie regulam inu Zjaz* 
du. W ybór K om isy j: a) M atki, b)
W nioskow ej, c) B udżetow ej, d) Od* 
wioławczej, e) S tatutow ej. Przyjęcie 
p ro tokułu  z ostatniego W alnego Żjtaz* 
d’u D elegatów . Spraw ozdania: Preze* 
sa, Sekretarza G eneralnego i agend. 
Kasowe, K omisji Rewizyjnej. Dysiku* 
sja nad  spraw ozdaniam i O kręgów .

N iedziela, 23 ib. m. godz. 10*ta:
Złożenie wieńców przez delegacje na 

G robie N ieznanego Żołnierza, pod  
Pom nikiem  Poległych Peow iaków  i u 
w ró t Belw ederu.

Spraw ozdania K om isy j: a.) Budżeto* 
wej, b ) O dw oław czej, c) W nioskow ej,

•
d) Statutow ej i przyjęcie nowego sta* 
tutu, e) M atki i w ybory  Z arządu  Głó* 
winego, Komisji Rewizyjnej i Głów* 
nego Sądu K oleżeńskiego. W olne 
w nioski, Zamknięcie Z jazdu.

U czestnicy Z jazdu  będą  korzystać 
w drodze pow rotnej ze zniżki kolej-o* 
wej.

W szyscy delegaci na Z jazd  przybę* 
dą w czapkach maciejów kach.

Par. 20 sta tu tu  Z w iązku postanaw ia, 
że w ybiera  się po jednym  delegacie na 
Kolo pow., liczące do- 100 lub  mniej 
członków . Jeżeli Koło pow . liczy 
członków  p onad  100, to  każde następ* 
ne do 50 członków  upraw nia do wybo* 
ru  jeszcze jedńego delegata. B. Ko* 
m endant G łów ny P. O . W . łub  przez 
niego w yznaczony zastępca ma praw o 
w yznaczenia na zjazdy delegatów  w 
ilości nie w iększej, niż po łow a dele* 
gatów  z w yboru. W szystkie Z arządy 
O kręgow e po jednym  delegacie od 
Z arządu i członkow ie Z arządu  Głów* 
nego.

N ie  w y p a d a
W  zw iązku z zapytaniem  jednego z 

O kręgów  Z w iązku Peow iaków , czy 
jest w skazane w obec żałoby  po  śmier* 
ci M arszałka urządzanie p o d  egidą 
Zw iązku n a  rzecz Bratniej Pom ocy 
im prez dochodow ych o charakterze 
zalbaw tanecznych, balii, m askarad i t. 
p. — Z arząd  G łów ny Z w iązku Peo* 
w iaków  w yjaśnia, iż mimo palącej 
kw estji niesienia pom ocy i r^ikwido* 
w anta bezrobocia w śród członków

Związku, nie jest w skazane i nie wy* 
pada w  okresie rocznej ża łoby  urzą* 
dzać tego rodzaju  im prez dochodo* 
wych.

Z arządy  poszczególnych jednostek 
organizacyjnych poczynią starania o 
w yszukanie innych d róg  w celu osią* 
gnięcia funduszów  na zaspakajanie 
potrzeb w k ierunku zlikw idow ania 
bezrobocia i niesienia pom ocy swym 
członkom.

Odznaczenia niepodległościowe
Jan, Erey K arol i C hybow sw i Józef. 
D o Komisji R ew izyjnej: kp t. U łrych, 
kpt. Paw lus i iPawłowiski.

U chw alono w ystąpić d o  kompeitent* 
nych w ładz o w ydanie przewod/nika po  
terelnaoh w alk lęgjonow ych. Posiada* 
ną 'biiblj otdkę Z w iązku uchw alono zli* 
kw idow ać, a książk i p rzekazać na wieś 
drużynom  harcerskim .

W  Łucku dn ia  12 stycznia odbył 
się opłatek przy  udziale  70 legjoni* 
stów, w icew ojew ody K onopackiego i 
prezesa Federacji W ojew ódzkiej' d r. 
Habicha,, a następn ie  w alne zgroma* 
dzenie p o d  przew odnictw em  pułk . 
Krasickiego.

Prezesem  w ybrany  przez aklamację 
dyr. M arjan  Kalasiewicz, d o  Z arządu 
w eszli: Roman G rochow ski (wicepre* 
zes), Stefan Fok (skarbnik), Miecz. 
Piekło, k p t. T atarzyński, Józ. Ludwi* 
sialk (sekretarz) i dr. Sew eryn Ko* 
wałski.

W Dubnie dn ia  19 stycznia na zjeź* 
dzie pow iatow ym , prezes O ddziału , 
Klenowicz om ów ił sytuację polityczną 
i goispodarczą, poczem  o d b y ł się opla* 
tlek legj.onowojpeowiadki, k tó ry  iza* 

początkow ał ścisłą w spółpracę obu 
Zw iązków  na terenie pow iatu.

W Baranowiczach dnia 19 stycznia 
pod  przew odnictw em  gen. Grzmoła* 
Skotnickiego i p rzy  udziale delegata 
O kręgu W ileńskiego mjr. Kozłowskie* 
go odbyło  się w alne zgrom adzenie, 
które w ybrało  ponow nie gen. Skotnic* 
kiego prezesem O ddzia łu  oraz d o  Za* 
rządu  ponow nie 3 w ylosow anych 
członków  M ostow icza Jakóba, Srolkę 
Boi. i Bazelę A ndrzeja .

W  zw iązku z napływ ającem i zapyta* 
niami z O kręgów  i K ół Z w iązku w 
sprawie odznaczeń niepodległościo* 
wych — Z arząd G łów ny Zw iązku Peo 
w iaków  podaje  dio w iadom ości:

1) W nioski, jakie w płynęły do Ko* 
m itetu K rzyża i M edalu N iepodległo* 
ści, będą rozpatrzone.

2) nadanie  K rzyży 'i M edali Niepo* 
dległości będzie ogłoszone jednorazo* 
wo najw cześniej 19. III. 1937 r.

3) now e w nioski na odznaczenia 
niepodległościow e nie mogą być

przysyłane z pow odu  spóźnionego ter* 
irainu, k tó ry  up łynął dnia 15.VI 1935 
roku.

4) wszyscy zainteresow ani w spra* 
wie odznaczenia niepodległościow ego, 
którzy  w międzyczasie zmienili swoje 
adresy, obow iązani są podać niezwło* 
cznie swój ostatni adres referentow i 
spraw  odznaczeniow ych za pracę w P- 
O. W ., k ierując zaw iadom ienie zwy* 
kią kartą  pocztow ą p o d  adresem  — 
W arszaw a, ul. Z ło ta  30 m. 4.

Zjazd Peowiaków Śląskich

W ojew ództw o 'Zachodnie zostało 
szczególnie pokrzyw dzone, b o  staty* 
styka wykazuje, że w  W ojew ódzw ie 
Poznańskiem  w ydano  do tąd  okoTo 70 
K rzyży N iepodległości z mieczami, 
około 450 K rzyży N iepodległości i 
około 2500 M edali N iepodległości, 
oo nie odpow iada absolutnie faktycz* 
nej liczbie zasłużonych działaczy nie* 
podległościow ych, 'którzy zasłużyli 
się Polsce w latach niew oli1.

W  niedzielę, 12 stycznia, w sali ślą* 
skich Technicznych Z akładów  Nauko* 
wych w  Katowicach o d b y ł się zjazd 
okręgow y delegatów  Zw. Peow iaków  
na k tó ry  p rzy b y ło  ok. 100 delegatów  
ze wszystkich placów ek Związku woj. 
śląskiego. P onadto  na zjażd przybyli 
m. in. w ojew odą śląski dr. Grażyń* 
ski, m arszałek sejmu śląskiego poseł 
Grzesik, płk. Sosialuk imieniem gen. 
Zająca, starostow ie dr. Seidler i Sza* 
liński, wreszcie w ielu reprezentantów  
organizacyj i stow arzyszeń kombatanc* 
kich.

Z jazd zagaił prezes okręgu Zw. Peo* 
wiaków  na Śląsku p. starosta Wyglen* 
da, k tó ry  uczcił pamięć zmarłego Mar* 
szalka Piłsudskiego. Z ebrani wysłucha* 
li przem ów ienia, stojąc.

Przew odniczącym  zjazdu w ybrano 
m arszałka p. Grzesika.

W ojew oda G rażyński pow itany o* 
klaskami, w ygłosił dłuższe przemó* 
wienie program ow e. W ojew oda Gra* 
żyński podkreślił, że odszedł wpraw* 
dzie W ódz N aro d u , ś. p. M arszałek 
Piłsudski, ale pozostaw ił testam ent, 
k tó ry  Peow iacy muszą w całości wy* 
konać. Testam ent ten opiera się prze* 
dew szystkiem  na  pracy dla państw a i 
narodu  polskiego. Peow iaków  czeka* 
ją jeszcze olbrzym ie wysiłki, aby stwo* 
rzyć dla Po lsk i w ielką przyszłość.

Spraw ozdanie z kilkuletniej działał* 
ności okr. Zw. Peow iaków  na Śląsku 
złożył prezes W yglenda. Po kilku la* 
tach pracy udało  się stw orzyć wzoro* 
wą organizację śląskich Peow iaków , 
k tó rzy  walczyli o niepodległość Slą* 
ska. O rganizacja jednoczy  wszystkich 
uczestników  w alk o niepodległość Slą* 
ska. Peow iacy śląscy stoją na gruncie 
jedności plem iennej ze wszystkimi 
Polakam i, nie uznają różnic dzielnico*

w ych. O b ecn ie  Z w . P eo w iak ó w  na 
Ś ląsku  je d n o c z y  2188 cz łonków , posia* 
d a ją cy c h  leg itym acje . Z w e ry fik o w an o
5215 członków . Zw iązek ma 103 pla*
cówki. L ic z b a  z g ł o s z o n y c h  k a n d y d a *
tów  n a  członków  w ynosi przeszło 
9000. D użą uwagę pośw ięcił Związek 
bezrobotnym  swym członkom . M. in. 
dzięki jego zabiegom  stw orzono na 
Śląsku m iędzyzw iązkow ą komisję,
której zadaniem  jest w spółdziałanie 
w szystkich niepodległościow ych sto* 
w arzyszeń śląskich.

Imieniem kom isji rewizyjnej przema* 
w iał następnie dr. D ym nicki. Zkolei 
nastąpiła dyskusja nad sprawozda* 
niem. Po przerwie na w niosek komisji* 
m atki dokonano w yboru  now ego za* 
rządu okręgu śląskiego, w  skład które* 
go w eszli: prezes starosta W yglenda, 
oraz członkow ie: dr. Fiuczek, Grzego* 
rzek, G abor, dr. Kocur,. M ałecki, dr. 
M azurkiewicz, M orelow ski, N iemczyk, 
dr. O bierek, Ponikow ski, Przybyłek i 
Ryszka. D o sądu honorow ego weszli 
pp .: Kulej, W itczak, Zóltaszek, Mierz* 
wa i Keller.

Z jazd zakończył się uchwaleniem re* 
zolucyj. Jedna z tych rezolucyj doty« 
czy spraw y utw orzenia w spólnej ko* 
misji dla sharm onizow ania współpra* 
cy wszystkich niepodległościow ych or* 
ganizacyj kom batanckich na Śląsku. 
Inna rezolucja dotyczy ustawowego 
zabezpieczenia p racy  Peow iakom  ślą* 
skim i ustaw ow ego zaopatrzenia wdów 
i siero t po  po ległych i zm arłych Peo* 
w iakach. Inna wreszcie zaw iera po* 
zdrow ienia dla wszystkich Polaków  
zagranicą.

Z jazd w ezwał zarząd do utw orzenia 
sekcji h istorycznej, k tó raby  zajęła się 
zbieraniem  m aterjałów , odnoszących 
się do h istorji 'POW  ina Śląsku.



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Współpraca z władzami

Prezydium  Z arządu  G łów nego Z w ią
zku O ficerów  Rezerwy złożyło oficjal
ne w izyty dn ia  17.12. 35 r. P anu  M i
nistrow i Spraw  W ojskow ych, gen. 
ć.\w . K asprzyckiem u, oraz dnia 2.1. 
36 r. Panu M inistrow i Spraw  W ewnę- 
-.rznych, Raczkiew iczcw i, inform ując 
cli w ogólnych zarysach o pracach 

Związku.
Pan  M inister Spraw  W ojskow ych 

żyw o interesow ał się pracam i naszej 
organizacji, stw ierdzając, że doskonale 
zdaje sob ie 'sp raw ę z pom ocy, jaką da
je społeczeństwo Rządowi w pracach 
przysposobienia w ojskowego, a szcze
gólnie :z roli, jaką odgryw a w  w yszko
leniu  rezerw  Zw iązek O ficerów  R ezer
wy. Pan M inister podkreślił szczegól
nie znaczenie przyjęcia do Zw iązku 
m łodych podchorążych rezerwy, jako 
elem entu najbardziej odpow iedniego 
do prac w yszkoleniow ych, ze w zględu 
na swoje przygotow anie.

Pan M inister Spraw  W ew nętrznych 
rów nież żywo interesow ał się pracami 
Związku. Polecił załatw ić doraźnie 
sprawę odznaki zw iązkow ej, w zw ią
zku z now ą ustaw ą, stw ierdzając, że 
zdaje sobie Sprawę z w artości jej p o 

siadania przez Związek. Pozatcm , zgo
dnie z naszą prośbą, p rzyrzekł podjąć 
odpow iednią akcję w  k ierunku w spół
pracy podległych w ładz adm inistracyj
nych ze Związkiem . W reszcie stw ier
dził, że przyw iązuje dużą wagę do 
prac społecznych, w ykonyw anych na 
Kresach.

O baj Panow ie M inistrow ie w ykazali 
zatem dla prac naszego Z w iązku du
że zrozum ienie i zainteresow anie.

W  zw iązku z temi w izytam i Z arząd  
G łów ny Z O R .-u  polecił naw iązanie 
bezpośredniego kontak tu  osobistego 
przez Prezydja Z w iązków  O kręgów  i 
K ół z w ładzam i woj.skow.eani i cywil- 
nemi odnośnych instancyj. W  szcze
gólności Prezydjia Z arządów  O kręgo
wych w inny nawiązać bezpośrednie 
kontak ty  osobiste :z okręgowem i w ła
dzami w ojskow em i (D ow ódcy O k rę
gów  K orpusów  oraz O kręgow e U rzę
dy  W. F. i P. W .) i cywilnemi (W oje
wodowie), natom iast P rezydja  K ół z 
przedstaw icielam i najw yższych w ładz 
lokalnych (dow ódcy  dyw izji, garn izo
nów, pułków , kom endanci W . F. ii P. 
W., P. K. U ., Starostow ie i Prezydenci 
M iast).

Koło Warszawskie
O dczyty:

W zorem roku  ubiegłego, Z arząd K o
la W arszawskiego Z. O. R. zorganizo
wał w bieżącym sezonie zimowym na
stępujące wieczory odczytow e: 20 sty
cznia b. r. dr. Szabłowski „Sytuacja 
w alutow a w Polsce". 27 stycznia b. r. 
dyr. Czesław  Peehe „Zagadnienia orga
nizacji w ciężkim przem yśle". 3 lu te
go b. r. minister S trassburger „Inter- 
wencjonalizm państw ow y a liberalizm 
ekonom iczny" .
Zaległość w składkach członkow skich

Uchwałą W alnego Z jazdu D elega
tów  Z. O. R. z  dnia 23 i 24 11. 1935 r. 
obniżone zostały składki członkowskie 
do 1 zł. miesięcznie, poczynając od dn. 
1 stycznia 1936 r. Jednocześnie W alny 
Z jazd uchwalii .następujące uzupełnie
nie punk tu  B  § 11 M atutu: ,/Członek 
zalegający z opłatą składek przez 6 
miesięcy autom atycznie traci prawo do 
udziaiu w zebraniach, korzystania z u- 
rządzeń i pom ocy Związku, jak  rów 
nież prawo wyborcze bierne i czynne 
do wiadz Zw iązku".

W  związku z powyższem, Z arząd 
postanowił umożliwić członkom spłatę 
zaległości i uchwalił, że wszyscy człon
kowie, k tórzy  zalegają ze składkami,

w inni punktualnie płacić bieżące, już 
obniżoną składkę, począwszy od 1. i. 
36, a na poczet zaległości, ustalonycn 
na dzień 1. 1. 36 wpłacać przynajm niej 
*/4 sum y do dnia 1. 11. 36 o ile nie za
w arli ze 'Skarbnikiem umowy.

K ursy narciarskie
Członkowie Kola W arszawskiego Z. 

O. R. mogą korzystać z 10-dniowych 
kursów  narciarskich', zorganizow anych 
staraniem  zawiązku Kezerwistow. K ursy 
te odbyw ać się będą w Z akopanem  w 
następujących term inach:

III kurs o d  1 lutego do 10 lutego 1936
IV kurs od l i  lutego do l i  tu ttg o  D. r.,
V  kurs od 22 lutego do 2 marca, V I  
kurs od 4 marca do 14 marca 1936 r.

C ałkow ity koszt 10-dniowego poby
tu t. j. wyżywienie, zakw aterow anie, 
nauka jazuy na nartach, wycieczka po 
K rakow ie oraz koszta p o d ró ży  ki. III 
z W arszawy do Z akopanego i z p o 
wrotem wynosić będą zi. 53. — (pięć
dziesiąt pięć) p latnycn z góry przy za
pisie na kurs.

D la chętnych, poza nauką na n a r
tach, udostępnione będą wycieczki do 
M arskiego O ka i t. p za m inim alną o- 
p łatą  t. ]. za zw rotem  kosztów  rzeczy
wistych.

W obronie Małopolski Wschodniej
Z arząd O kręgu Ziem Południowo- 

W schodnich Z . O. R. we Lwowie na 
posiedzeniu z dnia 14 stycznia uchw a
lił następującą rezolucję:

„W artykule wstępnym „G azety Pol
skiej" (z dn ia  8 stycznia b. r.) Eostai 
społeczeństwu polskiem u Ziem Połud
niow o-W schodnich postaw iony zarzut, 
że „nie w ykazuje ciągle jeszcze dosta
tecznego zżycia się z ideą Państwa Pol
skiego".

Ze względu na organ, w którym  za
rzu t ten się pojawił, Z arząd  Związku 
Oficerów Rezerw y O kręgu Ziem Po
łudniow o-W schodnich zastrzega się w 
sposób jak najbardziej stanow czy prze
ciw lekkom yślnem u czynieniu takiego 
zarzu tu  społeczeństwu polskiem u tych 
właśnie ziem ,które dały początek 
wszystkim niem al ochotniczym  form a
cjom, jakie w naszem stuleciu podjęły 
walkę o niepodległe Państwo, Polskie.

Społeczeństwo polskie naszych ziem, 
które w łasnym  wysiłkiem, przodując 
innym  dzielnicom  w odbudow ie P ań
stwa Polskiego, zadecydow ało o swo-

Koło w Rybniku
D nia 16 stycznia b. r. odbyło  się do

roczne w alne zebran ie  K oła Z . O . R. 
w R ybniku, na  k tóre iprzybył prezes 
Z arządu  O kręgowego por. rez. p o d 
inspektor P. P. Jeziorski.

Spraw ozdania z p racy w ygłosili: 
por. rez. starosta W yglenda J., ppor. 
rez. Z ielezny — sekretarz, p po r. rez. 
M ańka — skarbnik, oraz ref. P. W . 
por. rez. Z dąbłasz.

W  okresie spraw ozdaw czym  urzą
dzono „Tydzień O ficera i  Podchorąże
go Rezerw y", po łączony z ćwiczenia
mi aplikacyjnenri i zaw odam i szermier- 
czemi. „Tydzień P ropagandy  PO S. i 
0 'S .". Co miesiąc 'odbyw ały się w y
k łady  z dziedz iny  .zagadnień w ojsko 
wych.

Przy Kole istnieje klub szermierczy, 
liczący 58 członków. Ćwiczenia odby 
w ają się 3 razy  w tygodniu . U rządzo
no 4 zaw ody  szermiercze, a ponadto  
członkow ie b ra li udział w  indyw idual
nych rozgryw kach o m istrzostw o Ślą
ska i Polski. Praca sekcji, dzięki in i
cjatywie kol. M ańki, zyskuje coraz 
w iększe rzesze zw olenników  i sym pa
tyków .

Koło przystąp iło  jako członek db 
Stow. odbudow y zam ku w  Z barażu.

N ależy podkreślić żywe zaintereso

wanie pracam i Koła pp. oficerów tut- 
G arnizonu, b . kom endanta garnizonu 
mjr. dypl. K uty i obecnego mjr. dypl. 
Pawlika.

N a wniosek kol. D udy L. udzielono 
absolutorjum  ustępującem u Z arządow i, 
poczem w ybrano n ow y  Z arząd  w skła
dzie: prezes — por. rez. W yglenda J.,
I w iceprezes — p o r. rez. inż. Serafin,
I I  w iceprezes i ref. P. W . — por. rez. 
Z dąbłasz St., sekretarz — podchor. 
D ola, skarbnik  — p po r. M ańka, oraz 
ppor. Z ielezny, por. Sobik, ppor. So
kołow ski, ppor. inż. Zając.

Komisja rew. ppor. D uda L., por. 
Ratajczak i ppor. N iedziela.

Stosownie do uchw ał W alnego Z ja
zdu Z. O. R. w W arszaw ie z  27. 11. 
b. r. postanow iono zlikw idow ać Sek
cję Zw. Podchorążych rez., a członków  
sekcji przyjąć do Z. O . R.

Koło w Białej Krakowskiej
D nia 16 stycznia b . r. odby ło  się pod 

przew odnictw em  kol. starosty dr. St. 
A lbertiego doroczne w alne zgrom adze
nie 'członków SKoła Z. O . R. Biała 
p rzy  udziale 50 kolegów , w śród  któ
rych foyili w charakterze gości,, pu łk . 
K ustroń, d-ca D yw izji G órskiej wraz 
z kpt. Ziem iańskim  oraz przedstaw icie
le pokrew nych o rganizacy j: Zw. Legjo- 
nistów , Zw. Rezerwistów, Zw. S trzele
ckiego i inni.

W  spraw ozdaniach za rok  ubiegły 
w ykazał się ustępujący zarząd dużym 
dorobkiem  w yszkoleniow ym  i Itwórczą 
pracą społeiczno-ideową. Specjalnie 
troskliw ą opieką otoczono L. 'O. P. P. 
i Zw. Rezerwistów, w spółpracując z 
pokrewtnemi organizacjam i przez swych

delegatów , k tó rzy  w eszli w skład Z a
rządu. '

W alne Zgrom adzenie stw ierdziło z 
uznaniem  w idoczne rezultaty  cało
kształtu  pracy ustępującego Z arządu.

Do Z arządu  na rok  1936-ty w ybrani 
zostali jednogłośnie następujący k o le 
dzy: prezes <— pro f. W l. Kawiak, w i
ceprezes — kier. M . B iałobrzeski oraz 
jako  człokow ie ko ledzy: poseł dr. Za- 
krocki, dr. R ychlik , dr. O rzechowski, 
inż. H alicki, J . B olek, inż. J. Bilczew- 
ski, K orzeniow ski, J. D oński, J. Szla
chcic, W achsm undzki. Z astępcy: kole
dzy: ks. 'Kapel. Zak, Łapiński, M atu- 
siak, Borow ski. |

Do K omisji Rewizyjnej koledzy : dr. 
W. Figiel, dr. J. Sikora i Eug. Jędrze
jow ski.

Koło w Bydgoszczy

jej przynależności do Rzeczypospolitej, 
— nie po trzebu je  pouczeń , w  jalki spo
sób ma się „zzyć z ideą Państw a Pol
skiego".

A u to r pow yższego artykułu  p. Al. 
K. ogłosił następnie w „Gazecie Pol
skiej' następujące w yjaśnienie:

„W  artykule moim p. t.: „Zagadnie
nie polsko-ukraińskie w roku  1935" 
znalazł się naskutek  zastosow ania nad 
miernego sk ró tu  m yślowego n iefortun
ny, co bez ogródek przyznaję, zwrot 
o „niedostatecznem  zżyciu się społe
czeństwa polskiego w M aiopolsce 
wschodniej z  ideą państwa1 polskiego". 
Poniew aż z tego pow odu spotkałem 
się z zarzutam i, najzupełniej obcemi 
moim intencjom , wyjaśniam , że używ a
jąc w spom nianego zw rotu m iałem ina 
myśli nadm iar czynnika uczuciowego w 
stosunku do zagadnienia narodow ościo 
wego, utrudniający norm alizację z ja
wisk, k tóre w ym agają rów nież stosun
ku rozum owego".

Jednym  z najbardziej pielęgnowa
nych punktów  w program ie pracy K o
ła Z. O. R. Bydgoszcz są spraw y P. 
W. i W. F., obejm ujące szkolenie człon
ków Kola na kursach teoretycznych i 
terenowych.

Szkolenie to jest postaw ione na  w y
sokim poziom ie, a to dzięki życzliwe
mu poparc iu  w ładz w ojskow ych. Z a
jęcia prow adzą w ytraw ni oficerowie- 
w ykładow cy ze Szkoły Podchorążych.

O statnio Z arząd Koła Z. O. R. przy 
pomocy dyrektora nauk Szkoły Pod
chorążych,, pp łk . dyp l. K otarby, op ra
cował program  zajęć zimowych. Z aję
cia w obecnym  okresie są p row adzo
ne raz w tygodnia w Szkole Podchorą
żych przy udziale znacznej ilości człon- 
ków-oficerów i podchorążych rezerwy.

N a program  zajęć zimowych w cho
dzą następujące prace:

A ) w ykłady — 1. B roń piechoty — 
4 godziny, 2. C zytanie mapy — 4 godz.

3. A rty lcrja  2 godz., 4. D ziałania sa
perskie — 2 godz., 5. O brona przeciw- 
lotniczo-gazowa 4 godz.

B) ćwiczenia — 1. Ćwiczenia apli
kacyjne 12 godzin.

Prowadząc kursy teoretyczne, nie za
niedbuje się drugiej równie ważnej 
dziedziny P. W .—sportu  strzeleckiego. 
W  ciągu roku w ram ach program u le t
niego urządzono kilka strzelań zw y
kłych i o nagrody. C złonkow ie Kola 
brali udział w strzelaniu, przeprow a- 
dzonem na całym terenie R. P. przez 
Z arząd G łów ny Z. O. R.

Frekw encja na zajęciach naogól do
bra, do tych zaś członków, k tórzy  nie 
biorą czynnego udziału w pracach K o
ła, Z arząd w ysłał specjalne deklaracje, 
zobowiązujące do czynnego udziału w 
zajęciach Koła.

Liczba członków Koła stale się zwię
ksza, a ostatnio wynosi 300 członków- 
oficerów i podchorążych rez.

Zjazd Ognisk Samopomocy podoficerów w st. sp.
W  dniach 8 i .9 lutego b. r. (sobota Z jazd Delegatów Ognisk Samopomocy

i niedziela) odbędzie się w W arszawie, 
w sali Podoficerskiego Kasyna G arn i
zonowego przy ul. Piusa XI N r. 10 róg 
Al. U jazdow skiej, II W alny D oroczny

Podoficerów  W . P. w st. sp.
N a Zjeździe będą omawiane sprawy 

organizacyjne, em erytalne, sam opom o
cowe i dokonany zostanie w ybór no
wego Zarządu C entralnego Ogniska.

Krzywda oficerów emerytowanych

D łuższe przem ów ienie w ygłosił prze
w odniczący zebrania kd. Jeziorski.

Do Koła należy 80 członków  z ca
łego pow iatu. Znaczna liczba człon
ków  pracuje w organizacjach b. w o j
skow ych jak : Zw iązek Pow stańców
Śląskich, Zw. U czestników  Pow stań 
N arodow ych , Zw. Rezerw istów  oraz w 
organizacjach społecznych: Polski
Zw iązek Zachodni, LOlPP., LM. i  K.

N adzw yczajny W alny Z jazd podo fi
cerów W. P. w stanie spoczynku w 
dniu 8 ub. m. w Ostrowie Wllkp. w y
słał m em orjał do prezyd jum  R ady M i
nistrów  w spraw ie ostatnich redukcyj 
uposażeń em erytalnych.

W  m em orjale p o d an y  jest pirzykład 
erner. sierżanta z uposażeniem  emery- 
talnem  76.40 zł. miesięcznie; człowiek 
ten ma n a  u trzym aniu  żonę i 5-ro ma
łoletnich dzieci. Był on zm uszony w y
kopać sobie ziem iankę, nakryć ją o d  
w iatru ,i 'deszczu i zamieszkać w tej n o 
rze z rodziną.

A  przecież — pow iada m em orjał: 
podoficerow ie zaw odow i przeniesie

ni zostali w  stan spoczynku w zw iąz
ku z chorobam i nabyte,mi iw trudach  
wojskowego życia. Proszą oni więc m. 
in. o zaniechanie redluikcyj ich skrom
nych uposażeń em erytalnych oraz o u- 
zyś,kanie m ożności otrzym yw ania p ra 
cy i rejestrow ania się w  urzędach F un 
duszu Pracy, o ile d ochód  ich nie p rze 
kracza 200 zł. miesięcznie.

FUTRA
Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J l l l j a  U je j
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.
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Okólnik Nr. 1/36 Zarządu Głównego Z. P.
Z  datą 25 stycznia b. r. ukazał się 

pierwszy w bieżącym  roku okólnik 
Z arządu  G łów nego, w ydany, jak  z<wy* 
kle, do w szystkich ogniw  organizacyj* 
nych Z R  i RR. N a  wstępie okólnik 
przynosi podziękow ania za życzenia 
świąteczne i now oroczne, zawiadomię* 
nie o kooptacji 2 now ych członków 
Z arządu  GL, t. j. I w iceprezesa — płk. 
dypl. w  s. s. M ariana Czerniew skiego 
oraz pos. L eopolda Tom aszkiew icza,

pochw ały za należytą pracę Zarządom  
O kręgów  w T orun iu  i Brześciu n/B , 
zw ykły dział personalny  (zatwierdzę* 
nia, zw olnienia, koop tac je), oraz sze* 
reg punktów  natu ry  organizacyjnej i 
t. d. Jako załącznik do pow yższego 
okólnika, .wydany został tom ik II Bi* 
bljoteczki Rezerw isty p. t. „G en. dyw. 
Edw ard Rydz*Smigły“ . Tom ik ten  zo* 
stał rozprow adzony  bezpłatnie do 
w szystkich ogniw  n/O rganizacji.

Rozstrzygnięcie konkursu na Odbudowę Zułowa
N a ogłoszony przez Kom itet O dbu

dow y Zułow a przy Zw iązku Rezerwi
stów konkurs zam knięty w śród zapro
szonych architektów  i ogrodników  — 
nadesłano ogółem prac 10. W  k onku r
sie udział w zięli p. p.: inż. ogr. Irena 
Lepecka, inż. ogr. Kęsicka-Dworakow- 
ska, inż. arch. S. i B. B rukalscy  (przy 
w spółpracy p. Z. M alick ieko), prof. K. 
Skórewicz, inż. arch. W ł. Borawski, 
inż. ogr. A . K odelska i inż. arch. Ko- 
delski (przy  w spółpracy pp.: M. R ó
żańskiego, M. Jurgielew icza i W . Sto* 
kow skiego), inż. archi. R. G utt, inż. 
arch. Jan  Borow ski, inż. ogr. A . Z ie
lonko  r p ro f. M ieczysław  K otarbiński 
(przy w spółudziale p. M. L ejkam a).

Sąd konkursow y stanowili: Prezes 
Zw iązku Rezerwistów i Przew odniczą
cy K om itetu O dbudow y  Zulow a ppłk. 
rez. M arjan Zyndram *K ościałkow ski, 
w iceprzew odniczący K om itetu ipirof. U. 
J. dr. O do Bujwid, członkowie Komi
tetu p. wicem/i,n. inż. A l. Bobkow ski i 
}. Szumowski oraz pp. D ziekan wydz.

archit. Politechniki W arszaw skiej, inż. 
arch. A l. Bojemski, .prof. sen. W ojciech 
Jastrzębow ski, prof. K arol T ichy i1 dyr. 
L. Dandelewicz.

Sąd przyznał nagrodę w wys. 1000 
zł. i przeznaczył do realizacji, jako naj
lepszą pracę, opatrzoną N r. kolejnym  
7 inż. arch. R om ualda G utta.

W ystaw a prac konkursow ych odby
w ała się w czasie od 20 do 25 stycz
nia (jak o tem donosiła p rasa  codzien
na) na w ydziale A rch itek tu ry  Pol. 
W arsz. W stęp na w ystaw ę był bezpłat
ny. O dwiedziły ją  tłum y publiczności, 
w której większość stanow ili rezerw i
ści, żyw o in teresujący się postępam i 
prac nad  o dbudow ą Zułowa,, k tó ry  ich 
skrom nem i datkam i przecież będzie od 
pow iednio urządzony i udostępniony 
w szystkim jako droga sercu każdego 
polaka -— pam iątka narodow a.

W  niedługim  czasie podam y czytel
nikom  „N arodu  i W ojska" nagrodzo
ny  p ro jek t w  reprodukcji w raz z ob
szernym  opisem.

Broszura o Gen. Rydzu-Śmigłym
N akładem  Z arządu  G łów nego Zwią* 

zku  R ezerw istów  ukazała się jako  to* 
mik drug i „Bi,bljoteczki Rezerw isty" 
broszura p. t. „G en. dyw . E dw ard 
Rydz*Smigly, G eneralny  Inspek tor Sił 
Z bro jnych". Jest to  szkic życiorysu z 7 
ilustracjam i. Książeczka, nap isana  ży* 
wo i popu larn ie , będzie odczytana 
zbiorow o n a  zebraniach Kól i placów ek

Z. R. Pracą tę zain teresow ały się liczne 
zw iązki b. w ojskow ych, k tóre rów nież 
p ragną udostępnić ją  sw ym  członkom  
w celu szerzenia w śród  społeczeństw a 
k u ltu  W odza A rm ji Polskiej. Jako  au* 
to r b ro szu ry  w ym ieniony jest p . Ma* 
ciej G ruszczyński. Pod  tym  pseudoni* 
mem kry je  się jeden  ze znanych i ce* 
n ionych publicystów  legjonow ych.

Akcja narciarska w Z. R.
Realizując plan akcji narciarskiej, 

nakreślony w  r. ub., Z arząd  G łów ny 
Z w iązku Rezerw istów  organizuje w 
bieżącym  sezonie zim owym następują* 
ce kursy narciarskie:

1) K urs narciarski d la O kręgow ych 
K ierow ników  ruchu narciarskiego (do* 
skonalący) w W orochcie w  czasie od 
26.1. do 7.II. 1936 r.

W  kursie tym  wezm ą udział wszy* 
scy O kręgow i i Podokręgowii Kierów* 
nicy  ruchu narciarskiego, przeszkoleni 
w  ub. r. na  kursie w stępnym  w  Zwar* 
doniu.

2) K urs narciarski dla Pow iatow ych 
K ierow ników  ruchu narciarskiego 
(w stępny) w W orochcie w  czasie od 
10.11 do 16.11. b . r. W  kursie  tym  we* 
zmą udział w szyscy Pow iatow i Kiero* 
w nicy ruchu  narciarskiego Zw. Rezer* 
w istów.

3) 4 dziesięciodniow e kursy  narciar* 
skie dla członków  Z w iązku Rezerwi* 
stów  w  Zakopanem .

K ierow nikiem  kursów  w W orochcie 
w yznaczony został kpt. rez. Hordlicz* 
ka  z K om endy G łów nej Z  .R„ instruk* 
torem  ko l. M ieloch z K oła Z. R. w 
Zakopanem . K ierow nictw o kursów  w

Zakopanem  spoczyw ać będzie w ręku 
instruktora, wyznaczonego przez Za* 
rząd  G rodzki Z . R. w Zakopanem..

Z  im prez narciarskich, jakie w  b. r. 
odbędą się, weźmie Zw iązek Rezerwi* 
stów  udział w  M arszu Z im ow ym  Hu* 
culskim  Szlakiem II Bryg. Legj., k tó ry  
odbędzie się w  czasie 13 — 15 lutego 
b. r. w  K arpatach W schodnich, oraz w 
M arszu Z ulów  — W ilno.

W  M arszu H uculskim  Szlakiem weź* 
m,ie udział 6 pa tro li oraz szereg za* 
w odników  indyw idualnych . Patrole 
p rzybyw ają do W orochty  już w dniu 
4 lutego, gdzie przejdą intensyw ną za* 
praw ę i (przygotują się do odbycia 
m arszu. Z apraw ę odbyw ać będą pod 
kierow nictw em  kol. Leopolda M osera.

W  m arszu narciarskim  Z ulów  — 
W ilno wezmą udzia ł 2 d rużyny  wye* 
lim inowane po odbyciu  M arszu Zimo* 
wego w K arpatach W schodnich.

Jednocześnie odbędzie się szereg 
kursów  lokalnych, organizow anych 
przez ogniw a Z . R., znajdujących się 
w terenie podgórskim , oraz szereg za* 
w odów  narciarskich  o spraw ność, o 
ile oczywiście w arunki śniegowe na  to 
pozw olą.

„Opłatek Rezerwisty" w Warszawie
O godz. 20*ej dn. 15 stycznia od* 

by ł się w lokalu  Federacji P  .Z. O . O. 
„O płatek  R ezerw isty", zorganizow any 
staraniem  Z arządu  O kręgu Stołecznego 
Zw iązku Rezerw istów .

N a „O płatek  R ezerw isty" p rzy b y ł 
ppłk. rez. M arjan  Zyndram,*Kościał* 
kow skiego —■ Prezes Z arządu  Główne* 
go Z . R., pow itany  p o  w yjściu z sa* 
m ochodu przez Prezesa Z arządu  Sto* 
lecznego Z. R. w  otoczeniu członków  
Z arządu  O kręgu.

Przy  w ejściu na salę tłum nie zebra* 
ni goście i rezerwiści pow itali swego 
prezesa entuzjastycznym i, długotrwa* 
jącymi okrzykam i „niech żyje".

W  uroczystości p rócz Pana Premje* 
ra wzięli udzia ł: M inister P rzem ysłu i, 
H and lu  gen. dr. R. G órecki, Prezes Fe* 
deracji P. Z . O. O . oraz P rezydent mia* 
sta miin. S. Starzyński, W iceprezydent 
J. O łpiński, szereg zaproszonych gości 
z przedstaw icielam i w ładz Zw iązku

Opłatek Okręgu Stołecznego Z. R.
Siedzą od  lew ej: p rezydent m. st. W*wv min. S. S tarzyński, p . Polakie* 
wieżowa, prezes O kr. Stoł. Z. R. inż. A . O lszew ski, prezes Z. R. pp łk . rez. 
FI. Zyndram sK ościałkow ski, p. H . W alew ska i  prezes Fed. P. Z. O. O. gen.

min. dr. R. G órecki

Rezerw istów  i R odziny Rezerwistów 
n a  czele.

W  tem gronie  uczestników  „Opłat* 
ka" przem ów ił do  Pana Prem jera, za* 
p roszonych gości ,i rezerwistów 1 w  ser* 
decznych słow ach — Prezes Z arządu  
O kręgu Stołecznego Z . R. — Inż. A . 
S. O lszew ski, .który zakończył swe 
przem ów ienie okrzykiem  n a  cześć Naj* 
jaśniejszej R zeczypospolitej, Jej Pre* 
zydenta i Prezesa R ządu, podchwyco* 
nym  entuzjastycznie przez zebranych.

W  trakcie uroczystości zabrał głos 
Pan Prem jer i  w  krótkich  słowach 
scharakteryzow ał rolę Z. R. w Pań*

OKRĘG M AZO W IEC K I

stwie, naw iązując do tradycji O bozu 
W ielkiego M arszałka Józefa  Piłsud* 
s kii ego.

W  zakończeniu przem ów ienia swego 
Pan ,Prem jer życzył, aby  przyszłe po* 
kolenie w ychow ane było w duchu O* 
bozu  M arszałka, gdyż ty lko ta droga 
gw arantuje Państw u naszem u siłę i 
godność mocarstwową.

U roczystość w m iłym  koleżeńskim  
nastro ju  p rzy  dźw iękach orkiestry  pra* 
cow ników  T ram w ajów  i A u tobusów  
m. st. W arszaw y, przeciągnęła się do 
późnego w ieczora.

Rezerwiści w pow. radzymińskim
Z w iązek R ezerw istów  pow iatu  Ra* 

dzym ińskiego coraz żyw otniej przeja* 
w ia sw oją działalność.

D otychczas zorganizow ano: 5 Kól 
na terenie, pow ołano do  ż y d a  Uniwer* 
syłet Pow szechny, zw erbow ano szereg 
prelegentów  i instruktorów , otwiorzo* 
no 4 świetlice, k tó re  zjednują  sobie co* 
raz więcej zw olenników , naw et w  sze* 
regach t. zw. opozycji.

O statn io  naprzyk ład  odby ło  się u* 
roczyste otw arcie i pośw ięcenie świe* 
tlicy Koła Z. R. w  K obyłce. Poświę*

cenią dokonał ks. Iprob. K ozarzewski, 
w ygłaszając okolicznościow e przemóc 
wienie.

N astępnie przem aw iali Prezes Zarz. 
Pow. Z . R. kol. B. Szuliński oraz Pre* 
zes K oła w K obyłce kol. m jr. G . IRudz* 
ki. N ajbardziej uroczystym  b y ł mo* 
m ent zaprzysiężenia now ych człon* 
(ków. Prezes Szuliński p rzy ją ł śkubowa* 
nie o d  m ajora Rudzkiego poczem  ten 
ostatni odebrał zaprzysiężenie o d  65 
członków  Koła.

Opłatek w Kole Pionki

Opłatek Koła ZR. Pionki

Tradycyjnym  zw yczajem  został zor* 
ganizow any opłatek d la  członków  tut. 
K oła i ich rodzin . N a  uroczystość 
p rzybył D yr.. Jan  M aciej Bold I*szy 
W iceprezes 'Powiatowego Z arządu  Z. 
R. ipow. K ozienickiego, p o r. Muszyn* 
ski delegat 72 p . ip. w  R adom iu i  Po*

ZIEMIA KRAKOWSKA

wiato wej K om endy iP. W . i W . F., o* 
raz delegaci m iejscow ych organizacyj. 
D o zebranych przem ów ił p. D yr. J. 
M. B old oraz proboszcz tut. parafji 
Ks. Kan. N aulew icz. Z ebranie uroz* 
maicil swymi popisam i ch ó r „Echo“ 
przy  tutejszem  Kole.

Strzelcy i Rezerwiści w Żywcu
W  grudniu  ub. r. odby ło  się wspólne 

posiedzenie zarządów  i kom end powia* 
tow ych ZR. i ZS. pow . żywieckiego z 
udziałem  kom endanta  pow . W F. i PW . 
N a posiedzeniu tem uchw alono zgo* 
dnie w ydanie  wspólnej odezw y do 
wszystkich oddziałów  obu organizacyj 
w powiecie. Jednocześnie ustalono sze*

reg w ytycznych i zasad co do harmo* 
nijnej w spółpracy obu zw iązków dla 
dobra  państw a. Postanow iono odby* 
wać przynajm niej dw a w spólne posie* 
dzenia w ciągu roku w ładz ZR  i ZS.

Z  odezw y, podpisanej przez powia* 
tow ego kom endanta W F i P W  oraz 
przez prezesów  i kom endantów  Zw.



Rezerw istów  i Zw. Strzeleckiego, przy* 
taczamy, jako  charakterystyczny dla 
ducha odezwy, ustęp po n iższy :

„...My, rezerwiści, zdajem y sobie 
sprawę z tego, że Zw iązek Strze* 
lecki w  glów nem  swem zadaniu 
ma w ychow yw ać obyw atelsko i 
przygotow ać w ojskow o młodzież, 
-a więc tych,, k tó rzy  nie odbyli 
służby wojskow ej i k tó rzy  nie są 
przygotow ani w pełni do walki z 
życiem, a stanow ią przecież naszą 
przyszłość N arodu  i Państwa. My 
więc starsi, dośw iadczeni, mamy w 
pierwszym rzędzie naczelny obo* 
wiązek dbać o w ychow anie tych 
m łodych i służyć im wszędzie 
przykładem  i pom ocą. N iechże to 
się objaw i we w szystkich naszych 
poczynaniach. N iechaj wszyscy

K oledzy Rezerwiści udzielają rze* 
tclnej i szczerej pom ocy Związko* 
wi Strzeleckiem u, by  mógł spełnić 
dobrze swą pracę. M y zaś strzel* 
cy w swojej pracy musimy oprzeć 
się o Zw iązek Rezerw istów, łączą* 
cy w gronie swem tych, którzy  
swem dośw iadczeniem , swą radą i 
pom ocą mogą nam  uzupełnić na* 
szą działalność i pracę. O kazujm y 
im na każdym  kroku  szacunek na* 
leżny starszym  i starajm y się do* 
brem  zachow aniem  zasłużyć na 
uznanie ich i poparcie..."

N iedaw no  donosiliśm y o podobnej 
akcji w pow . dziśnieńskim, dziś z ży* 
wą radością kom unikujem y to samo z 
Żywca. C zekam y n a  dalsze pow iaty. 
K tóry  następny?

Walne zebranie Koła Z. R. w Zawierciu
K oło Z. R. N ow e Zawiercie odbyło  

dn. 12. I. 1936 r. w alne zebranie człon* 
•ków K oła  Z . R. w  obecności powiało* 
wego iprez. 'Z. IR. p . prof. Badowskie* 
go i pow iatow ego ref. sam opom ocy 
Cz. M acha. ,

P o  spraw ozdaniach prezesa, sekreta* 
rza, skarbnika, kom endanta i kom isji 
rew izyjnej, ustalono  skład Z arządu  
K oła na 1936 rok, do którego weszli:

W IELKOPOLSKA

Odprawa w Poznaniu

Prezydjum odprawy Okręgu VII Z. R.z prezesem kol. Kauckim pośrodku(X )

O dbyła  się tu p o d  przew odnictw em  
prezesa O kr. N r. V II Z . R. w-icewoj.
K auckiego odpraw a prezesów  powia* 
tow ych zarządów  O kręgu. Jako dele* 
gat Z arządu  G łów nego w  odpraw ie 
w ziął udział dyr. Z agrodzki, skarbnik  
Z arz. Gł. N a  zjazd przybyło  21 preze* 
sów  pow iatow ych. O dpraw a ta m iała 
na celu p rócz zreasum ow ania wyni* 
ków  pracy w  ub. r., ustalenie głów* 
nych w ytycznych i p lanu  na rok  1936 
zgodnie z  'wskazaniami ostatniej R ady 
N aczelnej Z . R. D orobek  całorocznej 
działalności poszczególnych powia* 
tów  w  O kręgu  przedstaw ili wyczerpu*

jąco w swych spraw ozdaniach delega* 
ci pow iatów . P raca w  O kręgu rozw ija 
się pom yślnie i rokuje nadzieję, że i w 
b. r. da należyte rezu ltaty . Z  apelem 
w kierunku  ścisłej w spółpracy zarzą* 
dów z czynnikiem  kom endanckim  
zw rócił się do zebranych kom endant 
O kręgu pp łk . K rólikow ski. Jako dele* 
gat Z arządu  W ojew ódzkiego U rzędu  
przem aw iał p. nacz. Błażewicz, zwraca* 
jąc uw agę na konieczność w spółpracy 
zarządów  pow iatow ych Z . R. z Korni* 
tetam i W . F. i P . W.

Po zakończeniu odpraw y o dby ł się 
w spólny koleżeński obiad.

POMORZE
Wąbrzeźno

W  D om u Społecznym  w  W ąbrzeźnie 
odby ło  się zebranie organizacyjne, 
zw ołane celem założenia K ola Związ* 
ku  Rezerw istów.

Z ebranie zagaił dr. W ilam ow ski, wi* 
tając obecnych, poczerni odaje głos p. 
m jr. C erklew iczow i, k tó ry  w obszer* 
nym  referacie om ów ił cele i zadania 
Zw. Rez., zapoznając obecnych z waż* 
niejszymii punktam i statu tu .

N astępnie dr. Wilaimowski podzię*

kow al p . m jr. za treściw y referat i o* 
tw orzył dyskusję, w której głos zabrał 
p . starosta K aikstein podkreślając, żc 
organizacja Z . R. pow. w ąbrzeskiego 
skupiać będzie m łodych rezerwistów , 
k tó rzy  tu  uzupełniać b ędą  swą wiedzę 
w ojskow ą.

D o K ola zgłosiło się narazie około 
30 członków . Prezesem now ego Koła 
został w ybrany  kol. A . Szczuka.

Koło kościerskie
W św ietlicy D om u Społecznego od* 

b y ło  się m iesięczne zebranie K ola 
Z w iązku R ezerw istów  w Kościerzynie 
p o d  przew odnictw em  prezesa Kola kol. 
W  el tro  wSki ego.

Po  w yczerpaniu  p o rząd k u  o b rad  w 
w olnych w nioskach uchw alono urzą* 
dzić przedstaw ienie am atorskie w raz z 
zabaw ą taneczną. O m aw iano także 
spraw y ogródków  działkow ych, jak  ró* 
w nież postanow iono  urządzić apel

w szystkich członków  czynnych, imają* 
cych um undurow anie.

Skład Zairz. Pow. stanow ią: pos. I. 
K am iński, no t. F. Reif, F. Weltrowsk-i-, 
F. Sokołow ski, J. Kulaszewsfci, prof. 
D. Bruski,, J. Rogaczewski i p ro f. P. 
Loro ch.

D otychczasow em u prezesowi powia* 
tow em u p . dr. D rzałow i obecni w yraził 
li podziękow anie za ow ooną pracę dla 
d o b ra  organizacji.

Z życia Z. R. pow. nieszawskiego
W  gm inie B ądkow o pow . N ieszaw 

skiego odby ło  się zebranie delegatów  
6*ciu oddziałów Z . R., rozrzuconych po 
w iększych wsiach n a  terenie tej rozle* 
głej gm iny. Zebranie m iało na  celu  u* 
tw orzenie zbiorow ego Z arządu  gmin* 
nego Z. R., gdyż dotychczas poszczę* 
gólne oddziały  ży ły  własneim, często 
nie&koordynowanem. życiem, Z ebran iu  
przew odniczy ł jprezes Z a rząd u  Po* 
wiatrowego, ko l. W iśniew ski, k tó ry  w  
obszernem  przem ów ieniu przedstaw ił 
zasady organizacyjne Z . R. i w ysunął 

N astępnie zebran i delegaci zdali

krótk ie spraw ozdanie z działalności 
swych oddziałów .

Pom im o b rak u  środków  pieniężnych 
i technicznych, praca organizacyjna na 
terenie gm iny rozw ija  się dobrze, a 6 
oddziałów  Z. R. p rzedstaw iają się jako 
spraw nie funkcjonujące i zdyscyplino* 
wane jednostk i organizacyjne. Podkre* 
ślić należy  bard zo  życzliw e ustosunko* 
w anie się m iejscowych ziemian, 'którzy 
przychodzili z w ydatną pom ocą od* 
działom  Z. R., fundując n iekiedy włas* 
nym  sum ptem  całkowite u-mundurowa* 
nie dla członków  Z. R.

Z ŻYCIA RODZINY REZERWISTÓW
Koło śródmiejskie R. R. Nr. 1
Z arządu  Kola Z. R. referentka opieki spoi. — p. Piotrow*

prezes Fr. Szota, w iceprezes A . Kaw* 
ka, sekretarz G ruk  Teofil, skarbnik  M. 
Szlawski, członkow ie zarządu: W ilski 
J., M ajewski Józef, kom endant Szlaw* 
ski Juljan, Komisja rew izyjna: B. Boja* 
nek, J. P apro tny , Flak J. Pod  koniec 
zebrania, spraw y organizacyjne orno* 
wił prezes Z arządu  Pow iatow ego prof. 
Badowski, życząc ma zakończenie na* 
dal owocnej pracy.

Z  inicjatyw y 
N r. 1 z w icemarszałkiem Senatu, dr. 
sen. B arańskim  na czele, pow ołano do 
życia na terenie W arszaw y Śródm iej
skie Koło R odziny Rezerwistów, przy 
Kole N r. 1. N a  czele R. R. stanęły: p. 
p rezydentow a Paulina S tarzyńska, jako 
przew odnicząca oraz p. Stanisława Mo- 
serowa jako w iceprzewodnicząca.

D alszy skład zarządu ukonstytuow ał 
się następująco: sekretarz —• p. K ar
czewski A leksander, skarbniczka — p. 
Karczewska Stanisława, sekretarz wych. 
obyw. — p. W iszniew ska A polonja,

Echa świąteczne z
Staraniem  R odziny Rezerw istów  i 

Z arządu  G rodzkiego, odby ła  się w 
L ublinie tradycy jna  „C hoinka" dla 
dziatw y członków  Zw iązku Rezerwi* 
stów  K ół N r. 1, 2, 3 i 4. N a  tę miłą 
uroczystość, k tó ra  zgrom adziła liczne 
rzesze dzieciarni z rodzicam i p rzyby li: 
Prezes Z arządu  O kr. II W icewoj. W ł. 
D ługocki z m ałżonką, wiceprezesi 
dyr. W eyers i inż. Kaniow ski, mjr. 
Dem ieńczuk i K om endant O kr. mjr. 
T. Sniechowski.

Serdeczne przem ów ienia do dziatwy 
i rodziców  i życzenia z okazji św iąt 
wygłosili pp. w icew ojew oda D ługocki 
i dyr. W eyers.

Pod kierunkiem  p. E. Ossowskiej 
dzieci odśpiew ały szereg kolend, pio* 
senek i w ypow iedziały dużo wierszy* 
ków.

Po popisie odbyła się w spólna fo* 
tografja ,’ a następnie panie z R odziny 
Rezerwistów rozdały  dzieciom przygo*

ska Jadw iga.
Komisja Rewizyjna: pp.: Żółkiewska 

Zofja, B ojarunasow a Zofja i Nowicka 
Janina.

Do nowego Kola w chodzą wszystkie 
członkinie R ady Głównej, R ady M azo
wieckiej i R ady Stołecznej R. R.

Jednem  z naczelnych zadań now o
utw orzonego Koła będzie zorganizo
w anie wzorowej bibljoteki, z której 
korzystać będą w szyscy członkowie Z. 
R. na terenie W arszawy.

Lublina i Zamościa
tow ane paczki z żyw nością i słody* 
czarni.

D nia 23. X II. 35 r. o godzinie 18*ej 
odbyła  się tradycyjna „W igilja", urzą* 
dzona staraniem  Z arządów  Kół N r. 1, 
2, .3 i 4. W śród śpiewu kolend, rezer* 
wiści spożyw ali w spólną skrom ną wie* 
czerzę razem  z zarządam i: O kręgu, 
G rodzkiego i Kół, a następnie, każdy  
członek Z. R. dostał upom inek świą* 
teczny dla swojej -rodziny, składający 
się: z paczki1 cukru, słoniny, kiełbasy, 
białego chleba, papierosów  i cukier* 
ków.

W  miłym nastro ju  w ieczerza prze* 
ciągnęła się do późnego- w ieczora.

N ow o założone K olo R. R. w  Żarno* 
ściu urządziło  choinkę dla 42 dzieci 
rezerwistów  K ola Zam ojskiego, a- dla 
członków  zabaw ę, rów nież Z arząd  Ko* 
la Z. R. urządził, taneczny w ieczór to* 
w arzyski, jako im prezę dochodow ą i 
propagandow ą.

.Wesele Śląskie” w Zakopanem
Jak  donosiliśm y uprzednio, Zw iązek 

i R odzina Rezerwistów w Dąbrówce 
W ielkiej przygotow ała z wielkim na* 
kładem  pracy inscenizację „W esela 
Śląskiego". Sztuka -ta oparta jest na 
miejscowych zwyczajach regionalnych.

W  najbliższych dniach D ąbrów ka 
W ielka zamierza wystawać pow yższą 
sztukę w Z akopanem , gdzie ma już 
zapew nioną pom oc tam tejszego Ko* 
la Z. R. i R . R. Pow yższa im preza, o- 
prócz w ybitnej roli -propagandowej o r
ganizacji Z . R. i R. R., ma -również na

celu większe zbratanie się członków na 
G órnym  Śląsku z innem i dzielnicami 
Polski.

N adm ienić należy, że -racjonalna 
działalność K oła R. R. w Zakopanem  
znajduje w ielk aplauz ze strony  -czyn* 
ników  autorytatyw nych.

Zam ierzenie Koła R. R. w Dąbrówce 
W ielkiej, idące w k ierunku wysta-wic* 
-nia „W esela Śląskiego" w Z akopanem , 
spotkało się z aprobatą M inisterstwa 
Oświaty.

Rodzina Rezerwistów Koła M. K. E. we Lwowie
Praca R. R. na terenie Koła Miejskiej 

Kolei E lektrycznej (tram w ajów) we 
Lwowie trw a dopiero drugi rok. Mimo 
tak  krótkiego czasu Rodzina Rezerw i
stów-, pracując w spólnie z Związkiem 
Rezerw istów  przy M. K. E.„ może się 
już pochw alić pokaźnym  dorobkiem. 
W ystarczy w spom nieć o świeżo w ybu
dow anej, m urowanej strzelnicy, kręgiel
ni i świetlicy dla członkiń i członków 
Z w iązku i R odziny Rezerwistów.

Pozatem  posiada Rodzina Rezerwi
stów w łasny półm orgow y ogród owo- 
cowo-kwiatowy. O gród ten upraw iają 
sami1 członkow ie, a dochody  z niego 
przeznacza się na rzecz tow arzystw a.

R odzina Rezerwistów, rozwijając ak
cję oświatową w śród członków, u rzą
dziła cały szereg odczytowi, pogadanek

R. R. w Nowem
Z arząd  Pow iatow y R od'z.. Rezerwi* 

stów  urządził w  niedzielę dn ia  29 @ru* 
dnia 1935 r. gwiazdkę. N a  uroczystość 
tę przybyli przedstawiciele w ładz ze 
stair. dr. Tom czyńskim , za-rządy Z . R. 
i R. R. o raz  rezerwiści z rodzinam i.

Po przem ówieniach Przewodniczącej 
R. R. p. Korabiowskiej oraz ks. Za
krzewskiego, przystąpiono do łam ania 
się opłatkiem i odśpiewano wspólnie 
„W żłobie leży". Skolei w ygłosił prze
mówienie p. Józef Komassa, oraz Pre-

Z życia R. R. w
W  okresie czasu od jesieni do B o

żego N arodzenia  przeprow adzono dla 
członków R. R. 3-dniowy kurs w ycho
w ania obywatelskiego, zakończono ak 
cję ogródkow ą na te-reinie miasta, zor* 
ganizow ano trzy  większe zebrania to 
w arzyskie i jedną „sobótkę" literacką.

T rzech ldka-rzy i siostry ze szpitala 
udzielają bezpłatnie pomocy chorym, 
członkinie zaś Z arządu  K oła R. R. 
rozpoczęły odwiedzanie -poszczególnych 
rodzin rezerwistów  w celu zapoznania 
się z w arunkam i ich egzystencji.

Z arząd  R ady Powiatowej R. R. łącz
nic z miejscowem Kołem podjął też ak
cję zrzeszenia tych rodzin rezerwistów,

i kursów , m. i. kurs robót ręcznych i 
kurs pielęgnow ania i hodow li kwiatów.

O prócz akcji oświatowej działa Ro
dzina Rezerwistów M., K. E. również 
w kierunku sam opomocy gospodarczej 
dla swych członków. W  lecie ub. roku 
wysiano dzieci członków R. R. i Z. R. 
na kolonje w akacyjne, organizow ane 
przez To-warzystwio „Dzieci na  W ieś“ , 
przyczem  za każde w ysłane dziecko za
płacono tow arzystw u -pełną taksę.

O statnio dnia 22 grudnia 1935 r. sta
raniem  Z arządów  Z. R. i  R. R. Kola 
T ram w ajarzy lwowskich urządzono we 
własnej świetlicy „G wiazdkę" dla dzie
ci rezerw istów  M. K. E. P rzy drzewku 
zgrom adziło się 46 dzieci, które obda
rzono ciepłą odzieżą, bielizną i słody
czami.

mieście n/Drw.
zes Kola T urulski, k tó ry  podziękow ał 
Paniom z R odziny Rezerwistów, za u- 
rządzenie tej uroczystej gwiazdki i 
przygotowanie upom inków  dla n ieza
m ożnych członków.

N a zakończenie -przemawiał p. sta
rosta i p. burm . W achow iak, poczem 
przew odnicząca p. K orabiow ska przy 
pom ocy pań dr. Komassowej, J. Gomo- 
Iowej, M. Bukowskiej U . Rinków ny, 
dokonała obdarow ania członków w 
liczbie 58 praktycznem i podarkam i.

Baranowiczach
które nie należały  dotąd do R. R.

W  tym  celu w dn. 28. 12. 35 r. w 
świetlcy Kola odbyło się ogólne zebra
nie niezrzeszonych kobiet, którem u 
przew odniczyła p. J. Bobrowiczowa. 
Rezultatem  zebrania było zapisanie się 
prawie w szystkich obecnych na człon
ków Koła.

O prócz powyższej akcji Z arząd K o
la R. R. bierze stale udział we w szyst
kich w ystąpieniach miejscowego Związ
ku  Rezerwistów (zjazdy, otwarcie ku r
sów, w spólny opłatek i t. d .) , oraz w 
pracy społeczne) n a  terenie m iasta.

W  dniu 6. I. odbyła się choinka dla 
110 dzieci członków i członkiń R. R.



C z y t e l n i c y  m a j ą  g ł o s
Ankieta „Narodu i Wojska” o „Narodzie i Wojsku”

Przynajmniej co 10 dni!
Zgadzam  się najzupełniej z p. A leks. 

Kamińskim, że „N aród i W ojsko" jest 
pismem pożytecznem , ciekawem, nadaje 
się do świetlic i t. d. i chciałbym zw ró
cić szczególną uwagę na „N aród i 
W ojsko" .jako pismo Z. R.

W  myśl w skazań Z arządu  Głównego 
Z. R. postanowiliśm y na swoim tere
nie zwiększyć znacznie ilość prenum e
row anych egzem plarzy w myśl hasła; 
Każde Koło Z. R. prenum eruje „N a
ród i W ojsko". Sądzim y bowiem, że je
żeli zwiększy się nakład, tem śmielej 
będziem y mogli przedstaw iać nasze 
prośby Redakcji, dotyczące rozsze* 
rżenia n iektórych działów .

N ależałoby  mojem zdaniem  wyda* 
wać „N aród  i W ojsko" częściej, okres 
dw utygodniow y jest bezw arunkow o 
za długi. Jeżeli zimiatna dwiutygod-ni* 
ka na tygodn ik  jest n a  razie niemo* 
żliwa, to  pojaw ianie się w -odstępach 
lOscio dniow ych b y ło b y  bardzo  pożą
dane. P rzy  częstszem w ydaw aniu  m-o* 
żnaby  było- raczej uw zględnić kronikę 
regjonalną, k tó ra  jest ż  wielkieim zain
teresow aniem  -czytaną.

Jest to bardzo dodatni objaw, gdyż 
ta ciekawość wiąże każdego człowieka 
z ideologją Z. R.

Przy tej okazji pozwolę sobie opisać 
jak  w ygląda czytanie „Nairddu i Woj* 
ska“ aby  w ten sposób w skazać Re* 
dakcji pewine w nioski do przemyśle* 
nia.

Zwykle odbieram  pismo z poczty o- 
sobiśćie, jako prezes Z arządu  P-o-wiat. 
Po dokladnem przeczytaniu wybieram

artykuły, które należałoby przeczytać 
i przedyskutow ać na posiedzeniu Z a
rządu  Po-wiat., następnie w ybieram  te, 
k tóre należałoby polecić członkom Z a 
rządu Powiat. W  ten sposób „N aród 
i W ojsko" kieruje pracą Zarządów  Z. 
R. wpłyiwa na odpow iedni poziom  pra* 
cy, na intensyw ność i zainteresowanie.

Również wi-elką rolę odgryiwa boga
ta szeroka kronika z życia Kół, daje 
możność poznania, w jakich w arunkach 
pracują Koła, w jaki sposób usuw ają 
trudności, leżące n a  drodze, w iodącej 
do wychowania pełnow artościowego o- 
byw atcla-żołnierza.

Po przeczytaniu  K roniki, Z arządy  
Kół -powolniejsze w -pracy, zabierają 
się enengkzmie do robo ty  i ten  wyścig 
pracy, -wyścig szlachetny — jak  miałom 
możność zauważyć w ciągu 6-cio let
niej pracy na stanowisku prezesa Z a
rządu Powiat, w Zamościu — zasługu
je na szczególne podkreślenie.

N ie chcąc być gołosłownym,, nad* 
mienię, że artykułem , k tó ry  -wzbudził 
wiólkie zainteresow anie -na -ostatniem 
posiedzeniu Z arządu  Powiat., by l wy
w iad z,p . D yrektorem  Państw . U rz. W. 
F. i P. W. p. t. „W spółpraca wojska w 
szkoleniu -rezerw".

Gen. O lszyna-W ilczyński w sposób 
jasny i rzeczowy podał nam, co należy 
się jeszcze przeprowadzić, aby podnieść 
pracę Z. R. pod względem w yszkole
niowym.

Po wspólnem przeczytaniu i dokład- 
nem przedyskutow aniu niektórych 
spraw, jak pow ołanie K om endanta O- 
bwodowego Z. R., racjonalna obsada

K om endanta Powiatowego, a szczegól
nie o-bjęcie -przez w ym ienionego f-unk* 
cji II zastępcy K om endanta W . F. i P. 
W . w -powiecie, stworzenie k ad ry  -pół- 
zaw odow ej w Z. R„ — postanow iliśm y 
wejść w jeszcze ściślejszy kon tak t z 
K omitetem W . F. i ,P. W . celem po-w-ol* 
nego realizow ania tak  w ażnych 'zagad
nień z dziedziny obrony  naszego pań* 
stwa.

Również opowiem się za w prow adze
niem kącika porad dla czytelników. To 
bowiem wiąże czytelnika z pismem, jak 
już było  p-odkreślonem ;na tem  miejiscu.

Bardzo pożądanem  jest większe jesz
cze zamieszczanie zdjęć fotograficz
nych — niech każde -Koło ma możność

Zam ieszczona w N r. 1 z r. 1936 „Na* 
rodu  i  W ojska" w iadom ość, że Zarżą* 
dy -Głó-wine Zw.iązkó-w: Legijonistów,
Pe-owia-ków i Re-zerwistów uzn-ały „Na* 
ród  i W ojsko" z-at swój organ, zasłu* 
guje na po-witanie z radością w  szere* 
gach kombatantów- sfederow anych, i 
życzyć sobie należy rychłych takich 
dccyzyj u drulgich b ra tn ich  związków.

W iara Legjonow a, przeżyw ając kry* 
zy-s przysięgow y, zw yciężyła go prze* 
organizow aniem  się w  Peow iaków . O* 
cho-tnlcy i -powołani -pod br-oń żołnie* 
rze w chwilach irozważań o o-bo-w-iąz* 
kach żołnierskich zm artw ychwstającej 
Polski — -dumnie i -wesoło, bo śpi-e* 
w-eim dow odzili, że „za przykładem  
Peow iaków  w ypędzim  z Polski prusa* 
ków. Bagnet na -broń, za w rogiem  goń, 
marsza — marsz —• marsz".

Podobnie -i- teraz możemy sobie za*

zobaczenia się w tym przeglądzie p ra
cy.

G dyby pismo wychodziło p rzynaj
mniej co 10 dni, spraw ozdania z ży 
cia Kół mogłyby być obszerniejsze, 
gdyż dotychczasowe z pow odu małej 
ilości miejsca raz niew ystarczające, a z 
drugiej strony tw orzy się pewien sza
blon w ich układaniu. Zm iana tego jest 
bardzo pożądana.

N iniejszym  artykułem  n ie  wyczerpu* 
ję jeszcze swoich uwag, powrócę do 
nich przy najbliższej sposobności.

Badowski Kazimierz
Prezes Zarządu Powiat.

Z. R. w Zawierciu

śpiewać i postępow ać za przykładem  
Peow iaków  w popieran iu  naszego or* 
ganu „Nairód i W ojsko".

N iezapom niane są -tęsknoty rozłą* 
czeń koleżeńskich -w -i-mię służby : -na 
fronty, na' pracę organizacyjną, do in 

nych rodzajów  b ro n i, do szlkót wojsk., 
,na kursy. Przyw raca -przeżycia te i  łą* 
czy w  całość Federacja i jej organ 
centralny.

Stąd! -też śmiem prosić, by  „Nairód 
i Woj-siko" objął potrzebą prasową 
w szystkich by łych  w ojskow ych.

K ażdy kom batant, z jakiego -bądź 
rodu  — zaw iązku w ojskow ego, zóba* 
czy owoce swych -trudów w tej gazecie, 
jeśli pójdzie za przykładem  Polskiej 
O rganizacji W ojskow ej.

Jan Czekaj, kpr. rez.
Peow iak  e  M iechowa.

Za przykładem Peowiaków

N o w e  K s i ą ż K i

Sławoj Składkowski
-gen. dyw.

Sławoj Składkowski: „STRZĘPY
M E L D U N K Ó W ". -  W arszaw a 1936. 
Insty tu t Badania Naj-nowszej H istorji 
Polski. -  Str. 573.

N a przestrz-e* 
ni lat 1918 — 
1935 gen. Sła* 
woj Składkowski 
w-idział i -roznra* 
wiał z Marszał* 
kiem Piłsudskim  
więcej niż 150 
razy. K ażdy 
m eldunek gane* 
rał skrzętnie no* 
tował (ste-nogra* 
fow ał?) i teraz 
jest książka, na-j* 
dokładniej od* 
zwierciadlająca 

chwile, -które przeżył i przepracow ał 
A u to r z W odzem N arodu.

Poznaje się tu  Pana M arszałka jak 
z żadnej na-pisanej dotąd o N im  książ
ki. N iem a zagadnień, k tóreby  obce by
ły  Kom endantow i. Istotę prac, nad któ- 
remi biedzą się ministrowie, w yrywa 
Pan M arszałek z chwastów i mgieł, u- 
kazuiąc rzecz nagą i prawdziwą. Sło
wo W odza, jak chwyt sternika, zmie
nia kurs, lamie panikę mętnych prac i 
schematów. W  każdem po-wiedzeniu Pa
na M arszałka jest zdumiewająca, za
w rotnie wielka, a jednocześnie prosta — 
racja.

— „Najgorsze — tum ult optym izm u  
i tum ult pesym izm u".

(Z  przem ówienia na Radzie M ini
strów  8. 5. 1929. Rozdział „Spraw ozda
nie finansow e").

 Adm inistracja naszej armji ciągle
jeszcze n ie  w yzbyła  się w strętnych tra- 
d ycy j z  czasów w ojny: robienia sobie 
życia na tyłach nawet bez pomagania 
bijącym się. D latego oficerowie linjowi 
przegrali po ich. powrocie do dom u. 
D latego ja cały czas w ysuw am  na gó
rę ludzi, k tó rzy  przeszli przez wojnę".

(M eldunek w Belwederze 29. 12. 
1929. — Rozdział: „Dymis-ja ministra 
spraw w ew nętrznych").

..„Luksus w szędzie! Jakie macie pra
wo tak rozporządzać pieniędzm i".

...„Gdy byłem  N aczelnikiem  Pań
stwa, mówiłem  zawsze: idzie ciężko  
w óz państw ow y, k toś pod łoży  zapałkę i 
... w óz staje".

 W asz system  jest centralizacją tak
śmieszną, że nie jest już centralizacją 
nawet, a przeszkadzaniem  w  pracy".

(N a Radzie G abinetow ej 6. 11. 1930. 
— Rozdział: „Rada G abinetow a w
sprawie budżetu na rok przyszły").

 U  nas jest zaw sze robienie dla o-
soby, nie dla rzeczy, nie dla pracy i 
wielkości Państwa".

(Rada G abinetow a 28. 11. 1930. — 
R ozdział: „Sprawy urzędnicze").

K orzystając z przerw y w przem ówie
niu K om endanta — pisze A u to r — -roz
winąłem moje tablice dodatkó-w funk
cyjnych. ... Pan M arszałek niezadowo
lony m ów i:

...„Jak to mógł robić in tendent?! 
Przecież to decyduje o uposażeniu  
w szystk ich !" .

T u Pan M arszałek spojrzał jeszcze 
raz na tablicę dodatków  funkcyjnych i, 
w skazując palcem  na miejsce, gdzie jest 
uw idoczniony dodatek dla Ma-rszałka 
Polski, powiedział tonem  znów suro
wym:

— „Poco ja podpisywałem  pożyczkę, 
k iedy  teraz mi to zwracają... Będą się 
z Polski śmiać, że  bierze p o życzk i i za
raz zwraca. O tóż, jak w y to robicie!".

(M eldunek w Inspektoracie 24. I. 
1934. Meldowali się wówczas Panu 
M arszalkow i jednocześnie: gen. Fabry- 
cy, gen. Składkow ski i płk. Sokołow 
ski. — Rozdział: „D odatki funkcyjne").

Dn. 18 maja 1932 K om endant zwie
rza G enerałow i tajemnicę zwycięstwa:

...„Ja wam powiem sekret, dlaczego 
wygrałem w ojnę. Ja tego sekretu jesz
cze innym  nie mówię, ale powiem nie
długo. Ja sam się tem u bardzo długo

dziwiłem , że w ojnę wygrałem. T y lko  
to sprawa stara... G dy chodziliśm y, my. 
dzieci, z  Ojcem do lasu, Ojciec lubił 
chować się i patrzeć, co z tego w yjdzie. 
Z  początku nic, n ikt nie zauw ażył nie
obecności Ojca, ale powoli zaczynali
śm y Go wołać, gdy  to  nie pomagało, 
krzyczeć, wreszcie dzieci ogarniała pa
nika. W ted y  reakcją moją było. że  
zrozpaczone rodzeństw o w yprow adzę z  
lasu dn domu. Sam w e  w iedziałem , czy  
to zrobię, ale przyrzekałem  im to świę
cie. W ted y  dzieci przestawały rozpa 
czać, choć nłakały jeszcze i zgadzały  
sie, że „Ziuk" w yprow adzi je do dom u. 
W  takiej chwili zw yk le  Ojciec w ych o 
dził z ukrycia, oszalałe dzieci pędziły  
do N iego, krzycząc, że „Ziuk" chciał 
jc w yprow adzić do domu.

Taką samą reakcję, nakaz, miałem w  
czasie w ojny. Całą w ojnę musiałem o- 
szukiw ać w szystkich , że napewno zw y 
ciężę: przyjaciół, podkom endnych, „o- 
piekunów ". 1 mówię sobie: „leżeli tę 
wojnę w ygrałeś z  takiem  wojskiem , na
strojami i ..opiekunam i". to dlatego, że  
byłeś gen juszem "...

(M eldunek z 18. 5. 1932. Rozdział: 
„Trzy m eldunki").

Książka -n. gen. Składkowskiego li
czy sto rozdziałów i -każda niem al stro
na rysuje s-ylwetę „największego na 
przestrzeni całej naszej, h istorji C zło
wieka" ’).

P ow yższe  cy ta ty , Dodane in d y w id u a l
nie, nie o b ra zu ją  -całości.

„Strzępy m eldunków" czvta się je 
dnym tchem. Słowa K om endanta zapi
sane są tak dokładnie i prawdziwie, żc 
łatwo rozpoznać w nich styl nis-m Pana 
M arszałka. C zytaiąc tę potrzebna książ
kę, patrzym y zbli-ska w ukochaną p o 
stać W odza N arodu . — poznajem y 
wielkie serce i dobroć K om endanta, po 
znajem y Jego świete prawo genjusza. 
O statnie -rozdziały drżą żałpbnvm  w erb
lem tragicznych dni maja 1935.

G en. Składkowski pisze prostem. żoł- 
nierskiem  słowem. Miłość G enerała do

1) Z  O rędzia Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, 12 maj 1935 r.

K om endanta, bezgraniczna troska o 
każdą chwilę Jego życia, oddanie sie
bie bez reszty, w iara w Człowieka, n i
by w ogrom ną jasność i moc niezw y
ciężoną, przeko-nywują, że tylko szla
chetni i w ierni mogą tak  -miłować swe
go W odza.

K ażdy szczegół tej pracy, żywego 
portretu  K om endanta, najbardziej p o ry 
w a nas, sm-utnych ludzi z -siwej Pierw 
szej B rygady. Dla- innych, i tvch co po 
nas -przyjdą, „Strzępy m eldunków  bę
dą katedhi-zimem,, -radą, wlz-oirem, szkołą, 
jak należy bez dok tryny  i demagogji 
kierować Państwem  i jednocześnie słu 
żyć Państw u.

Dziękujem y, Panie G enerale, za tę 
książkę. , „  7

* Zb. Rakowiecki
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Kronika wydarzeń w 2-ej połowie stycznia
Czyniąc zadość słusznym życzeniom  

Szan. Czytelników, wyrażonym ostat
nio w uwagach por. rez. A l. Kamiń- 
skiego, drukowanych w ankiecie na
szej o „Narodzie i W ojsku11 — wpro
wadzamy tak pożądaną rubrykę prze
glądu wydarzeń światowych, ograni
czając ją do stylu telegraficznego z 
fem, że ważniejsze sprawy będą oma
wiane w osobnych artykułach w pierw
szej części numeru.

W  POLSCE

— Rada M inistró:w  przyznała  Pol
skiem u Białemu K rzyżow i praw a sto
w arzyszenia wyższej użyteczności za 
pracę ośw iatow o-kulturalną w w ojsku, 
w iążącą się ściśle z zagadnieniam i o- 
b rony  Państw a.

— U niw ersytet Józefa Piłsudskiego w 
W arszaw ie otrzym ał now y gmach „Au- 
d itorium  M axim um “ , mieszczący w so 
b ie  4 sale w ykładow e, z k tó rych  n a j
w iększa obliczona jest n a  1072 osoby.

— Sąd okręgow y w W ilnie skazał 
jednego asystenta i 2 studentów  U n i
w ersytetu  S tefana B atorego za w spół
działanie z K om unistyczną P artją  Z a 
chodniej B iałorusi na  więzienie od pó ł
tora roku do półtrzeria  lat. — Ośmiu 
pozostałych oskarżonych uniew innio
no (13. I.).

— Sąd okręgow y w W arszawie w y
dał następujący w yrok dla sprawców 
zam ordow ania m inistra Pierackiego, 
członków  O. U . N . — B andera, Łcbed 
i K arpyniec na  kairę śmierci, zamiesio- 
nej na dożyw otnie więzienie. Kłymy- 
szyn i P idhajny na dożyw otnie w ięzie
nie. Hmatkiwska na 15 la t w ięzienia, 
M aluca, M yhal i .Kaczmarski na 12 lat, 
Z arycka na  8 lat, R ak i C zornij na 7 
lat. W szyscy zasądzeni zgłosili apela
cję. (14. I.).

— Bawiący w Polsce dwaj m inistro
wie holenderscy: przem ysłu i handlu  
G ellisson i rolnictw a i rybołóstw a Dec* 
k e T S  zw iedzili K raków  i G ó rny  Śląisk.

— M inistrem  Kom unikacji zam iano
w any  został pułk. dypl. Juljusz U lrych. 
zastępca Szefa A dm inistracji A rm ji i
b. szef w ydziału K om unikacji Sztabu 
G łów nego (15 stycznia).

D o ty ch czaso w y  m in iste r p. B u tk ie 
w icz  o b ją ł dy rek c ję  tram w ajó w  m iej
sk ic h  w W arszawie. (17. I . ) .

— D nia 17 stycznia na Zam ku w 
W arszaw ie odbyło  się posiedzenie R a
dy  fam ilijnej, powołanej do opieki nad  
m ałoletniem i córkami Pierwszego M ar
szałka Polski, W andą i Jadw igą P iłsud
skiemu

R adę fam ilijną tw orzą z linji macie
rzyste j: P ani M arszałkow a Piłsudska, 
gen. dr. Krzemieński, gen. dr. Roup- 
pert, gen. Sosnkowski; z linji ojcow 
skiej zaś: Pan P rezydent Mościcki, b ra
cia Zm arłego M arszałka: Kazimierz i 
Jan  Piłsudscy oraz gen. Rydz-Smigły.

Rada uchw aliła: jiako opiekunkę
głów ną nad dzeićmi w ybrać M arszał- 
kow ą Piłsudską; opiekunem  przyda
nym  m ianowano p. K azimierza P iłsud
skiego.

— W icem inister ośw iaty, pułk . Błe
szyński, objął urzędow anie w miejsce 
prof. C hylińskiego, k tó ry  w rócił na 
katedrę uniw ersytecka do Lwowa (19. 
L ).

— D o W arszaw y przybyła delegacja 
m łodych praw ników  węgierskich, zło
żona z 4 osób na zaproszenie Z rzesze
n ia  M łodych Praw ników  R. P. — oraz 
chór akadem ików rum uńskich .na za
proszenie Zw. Strzeleckiego (19. I.).

— N a  plenarnem  posiedzeniu Sejmu 
Śląskiego w ojew oda G rażyński w ygło
sił w ielką mowę, uzasadniającą usta
w ę skarbow ą oraz prelim inarz budże
tow y  na r. 1936/37 (20.1.).

— N a  podstawie am nestji zwolniono 
m iędzy dniem  3-cim a 15 b. m. ogó
łem 17.106 więźniów. N a cyfrę tę sk ła
da się 14.200 przestępców  pospolitych 
i 2.906 politycznych. (22. I ) .

— W  procesie O . U . N . o przygoto
w anie zam achu na wojewodę Józew- 
skiego zapadł w  Sądzie O kręgowym  w 
Łucku w yrok, skazujący oskarżonego 
K uca na 9 la t więzienia, a po zastoso
w aniu am nestji n a  6 la t (22. I.).

— Z arząd  fundacji stypendjalnej im. 
ś. p. gen. d r. Pierackiego, powołanej 
do życia przez Koło 4 pu łku  Legjo- 
nów pod przew odnictwem  gen. Śmi

głego-Rydza p rzyznał dwa stypendja 
po 50 zł. miesięcznie dla ucznia gim
nazjum  państw ow ego św. Jacka w 
Krakowie i dla uczenicy Szkoły H an 
dlowej w T arnopolu , na cały czas n au 
ki w  szkole średniej. (23. I.).

— N a U niw ersytecie Józefa P iłsud
skiego w  W arszawie i na  Politehcnice 
W arszawskiej proklam ow ano jedno
dniow y strajk protestacyjny d la  popar
cia żądań 33% obniżki opłat czesnego. 
(24. I.).

— R edaktor tygodnika „Prosto z m o
stu11, St. Piasecki, skazany  został przez 
Sąd G rodzki 13-go oddziału w  W ar
szawie na 1000 zł. grzyw ny za obrazę 
sen. W acława Sieroszewskiego, popeł
nioną przez zamieszczenie podobizny 
jego w  m undurze żandarm a rosyjskiego 
z dopiskiem : „sen. Sieroszewski trzy 
ma mowę o Berezie11. Ilustrator Poliń- 
ski, au tor tej karykatury , zasądzony 
został na grzyw nę 50 zł.

SPR A W Y  POLSKIE 
Z A G R A N IC Ą

— Ż andarm erja czeska aresztowała
H. K otrzebczyka, woźnego D om u Pol
skiego w Czeskim  Cieszynie pod za
rzutem  niepochlebnego w yrażania się 
o Czechach (13. I ) .

— W  Bogum inie zm arł nagle na udar 
serca kolejarz Polak Fr. Babisz, pod 
wrażeniem  przeniesienia go w głąb 
Czechosłow acji za posyłanie dziecka 
do szkoły polskiej (13. I.).

— Czechosłow acki Są N ajw yższy w 
Brnie odrzucił skargę kasacyjną h a r
cerza polskiego Jana D elonga od w y
roku, skazującego go za udział w m a
nifestacji w  Polskim Cieszynie na pó ł
tora roku  więzienia. Poniew aż zaliczo
no  m u 3 miesiące aresztu śledczego, 
ma jeszcze odsiedzieć 15 miesięcy (19.
I ) .

—. W  Szczecinie (Pom orze pruskie) 
otw artą została w ystaw a sztuki polskiej 
w obecności przedstawicieli w ładz pań
stwowych i w ojskow ych Rzeszy, oraz 
am basady polskiej i konsulatu  miejsco
wego (19. I ) .

— W  Lipsku odbyło się w obecności 
konsula R. P. Czudowskiego w alne ze
branie Zw iązku emigrantów, najw ięk
szej polskiej organizacji społecznej w 
obecności około 100 delegatów z całej 
Rzeszy, reprezentujących 44 filje i 2000 
członków, przeważnie robotników  ro l
nych i przem ysłow ych. (29. I ) .

— W ładze sowieckie zam knęły w 
Kijowie „Polski Insty tu t Pedagogicz
ny11 i uniem ożliw iły działalność Insty* 
tu lu  polskiej ku ltu ry  proletariackiej, 
redukując jego personel do jednej oso* 
by. (22. I.).

— W ładze czeskie w dniach ostat
nich wizmogły akcję w ydalania z gra* 
nic republiki obyw ateli polskich. N a j
liczniejsze w ypadki w ydalania mają 
miejsce w pow. ostrawskim . Z  jednej 
ty lko  miejscowości W itkowice koło 
M or. O straw y władze czeskie w ydala
ją codziennie po kilku obyw ateli po l
skich, przedew szystkiem  zaś tych, któ* 
rzy  posiadają pracę. W edług czeskiego 
czasopisma „T rybuna11, C zesi wydalili 
w r. 1935 przeciętnie po 200 Polaków  
miesięcznie, a więc 2400 w ciągu roku.

— Ż andarm erja czeska aresztow ała w 
M orawskiej O straw ie urzędnika kon
sulatu  polskiego p. J. Polka, k tó ry  w 
charakterze kurjera dyplom atycznego 
udawał się z pocztą kurjerską do P ra
gi-

A resztow anego przetrzym ano w ko- 
misarjacie i zw olniono na interw encję 
miejscowego dyrektora policji.

— W  Cieszynie Czeskim przeprow a
dzono śmiałą rewizję biur M acierzy 
Polskiej, H arcerstw a i redakcji „D zien
nika Polskiego11 pod zarzutem  istnienia 
w tym  gm achu siedziby polskitj orga
nizacji terorystycznej. (24. I.).

— N askutek  zarządzenia francuskie
go min. pracy rozpoczęły się w  środko
wej Francji w yjazdy robotników ' po l
skich transportam i zbiorow ym i na 
koszt rządu  francuskiego d o  miejsca 
zam ieszkania w  Polsce. P ierw szy trans* 
p o rt sk ładał się głów nie z kobiet i 
dzieci. (24. I ) .

— 33 osób narodow ości polskiej na 
Litwie zostało bez sądu skazanych przez 
litewskie w ładze adm inistracyjne na ze
słanie lub areszt na czas trw ania stanu

w ojennego. N a okres ten rów nież zam 
knięto następujące organizacje polskie: 
Wiłkomirski oddział polskiego k lubu  
sportow ego „Sparta11 oraz sekcja samo- 
wychowawcza polskiego tow  „Oświata" 
w W iłkom ierzu (25. I.).

— Strażnicy czescy na  pograniczu 
polskiem koło Lipnicy W ielkiej pobili 
obyw atela polskiego Jan a  K upczyka, 
który  udał się na »stronę czeską po od
biór pieniędzy. M imo, że m iał on od
pow iednie dokum enty, został za trzy 
m any przez czeskiego strażnika, k tó ry  
oburzył się, że obyw atel polski „śmie 
żądać zw rotu pieniędzy od obyw atela 
czeskiego". S trażnik uderzył K upczyka 
w tw arz, a potem  z innym i strażnikam i 
pobił go do u tra ty  przytom ności. (26. 
1 ) .

Z A G R A N IC A

Z m arł znakom ity poeta angielski 
R udyard  K ipling, au tor pow szechnie 
znainej „Księgi D żungli", przeżyw szy 
70 lat (18. I.)

— D nia 19 stycznia na zam ku w 
Sandringham  zm arł k ról W ielkiej Bry- 
tanji, Jerzy  V. — Prezydent Rzplitej 
i najw yżsi dygnitarze państw ow i i w oj
skowi wysłali depesze kondolencyjne.

D otychczasow y następca tronu, ksią* 
żę W alji, został dn ia  22 stycznia pro* 
klamowiany królem  W . B rytanji jakp 
E dw ard V III.

— Rząd Lavala (Francja) podał się 
do dymisji z pow odu w ycofania się 4 
ministrów, należących do partji rady 
kalnej. (22. I.).

— 'P rezyden t rep u b lik i estońskiej 
Paets zapowiedział przeprow adzenie za 
miesiąc referendum  ludow ego, k tóre ma 
upow ażnić głowę państw a do zw ołania 
K onstytuanty  ceiem dokonania zmiany 
K onstytucji w duchu dem okratycznym . 
(22. I.).

— D nia 24 stycznia prezydent repu
bliki francuskiej zatw ierdził now y ga
binet z prem jerem Sarraut na czele.

— W  lokalu francuskiego m inister
stwa pracy w ybuchł pożar, spow odo
w any rozm yślnie celem zniszczenia do
kum entów  i rachunkow ości misji urzęd
ników francuskich, k tóra w r. 1925 
przebyw ała w Polsce, celem rozważę* 
nia na miejscu zagadnień, związanych 
z przybyciem  do Francji pracow ników  
rolnych i górników.

Podczas badania aktów  przez dw óch 
ekspertów , w ykryto  pewne nadużycia. 
(21. I.).

— N a Litwie w ykryto  spisek m ają
cy na celu przyw rócić z pow rotem  W al- 
dem arasa do rządów. Skazani w swoim 
czasie za udział w nieudałym  spisku 
z dnia 7 czerwca 1934 stronicy W al- 
dem arasa — Kartuisis, Skurauskas i 
Szinkieiwiczdus, w yszedłszy na wiol* 
ność postanow ili uw olnić Waldema* 
rasa z zesłania i rozpoczęli akcję p rzy 
gotowawczą. Przygotow ania spiskow
ców w ykryto  i oddana ich pod  sąd po
łowy, k tó ry  skazał K arusisa, Skuraus* 
kasa i Sżinikieiwicziusa n a  śmierć. Pre* 
zydetnt zam ienił im karę  śmierci na do* 
żyw otnie ciężkie więzienie.

— D nia 26 stycznia odbyły się w 
Grecji w ybory do parlam entu. N a 300 
m andatów  partja  liberalna Venizelosa 
zdobyła 127 m andatów, grupa b. prem- 
jera Tsaldarisa i b. regenta gen. Kon- 
dylisa 126, kom uniści 12. — K ondylis 
ostatnio w ystępow ał przeciw królowi 
i naw et chodziły pogłoski o  zamachu 
stanu ze strony K ondylisa. Będąc re
gentem w ydał on specjalny dekret, n a 
dający wysokie uposażenie t. zw. kom 
batantom  w ojny  dom owej, aiby zjednać 
sobie ich głosy, p rzy  w yborach t. j. 
tym  ochotnikom , k tó rzy  zwalczali pow 
stańców Venizelosa. K ról po powrocie 
do kraju  dekret ten unieważnił.

Pytania i odpowiedzi
W obec coraz liczniejszych zapytań 

w różnych sprawach osobistych i  zwią* 
zkowych naszych Czytelników otwie* 
ramy z numerem niniejszym stalą ru* 
brykę „Pytań i O dpow iedzi11, w  której 
będziemy się starali zaspokoić życzę* 
nia Szan. Kolegów, dając informacje 
z miarodajnych źródeł.

. . .  X

N r. 1. — p . W . K r. w Lublinie:
— Czy istnieje odznaka pamiątkowa 

obrony Płocka w 1920 r.?
— O dznaka po d  nazw ą „K rzyż za 

męstwo i odw agę A . O. 206 p . p . i  o* 
b ro n y  P łocka" istn iała w  swoim czasie, 
lecz w 1921 r. zo sta ł w ydany  zakaz jej 
noszenia. N atom iast w  tym że roku  M. 
S. W ojsk, zarejestrow ało „odznakę 
206 p. p .“ (D z. Rozk. N r. 49/21 poz. 
872).

N r. 2. — Por. rez. G hark.:
— C zy istnieje odznaka „b. Legjo* 

nu Polskiego w Finlamdji11?
— O wszem . O dznaka ta została za* 

łw ierdzona przez  M . S. W ojsk. Dz. 
Rozk. N r. 4/23 poz. 43.

N r. 3. — p . L. W r. w K ołom yji:
— Jakie są warunki otrzymania me* 

dalu rumuńskiego za rozbrajanie wojsk  
austrjackich na terenie b. Bukowiny o* 
raz za służbę w armji rumuńskiej w  
1918 r.?

— M a p an  p raw dopodobn ie  na  my* 
śli t. zw- „Crucea com m em orativa“, 
li k rzyż pam iątkow y za w ojnę świa* 
tow ą, nadaw any uczestnikom  tej woj* 
ny, służącym  w szeregach rum uńskich.

W arunki nadaw ania tego odznaczę* 
nia u nas nie b y ły  ogłaszane.

N r. 4. — „O rda".
— Czy inwalidzie wojennemu przy* 

sługuje zwrot kosztów przejazdu do 
fabryki protez, na wezwanie właściwe* 
go starostwa, w  związku z wszczętem  
przez niego postępowaniem o zaopa* 
trzenie w protezę ?

— Z aopatryw anie inw alidów  wojen* 
nych w  nieodzow ne apara ty  ortopedy* 
czne i środk i pom ocnicze należy  w 
myśl art. 8 ustaw y z dn ia  /17.III. 1932 
o zaopatrzeniu  inw alidzkiem  (D z. U . 
R. P. N r. 5 z 1935 r. poz. 3)1) d o  świad* 
czeń, stanow iących zaopatrzenie inwa* 
lidzkie.

W  myśl art. 54 w ym ienionej usta* 
wy, inw alidzi, odbyw ający podTóże w 
spraw ach tego zaopatrzenia, m ają pra* 
wo do zw rotu kosztów  podróży  i kosz
tów  utrzym ania w czasie trw ania po* 
dróży, z w yjątkiem  p rzypadków , k iedy 
inw alida odbyw a p o d ró ż  bez  wezwą* 
nia ze strony właściwej w ładzy lub  
w spraw ach odw oław czych, jeżeli te 
zostaną załatw ione odm ow nie.

P rzeciw ko odm ow ie p rzyznan ia  tych 
kosztów  ze strony  w ładzy administra* 
cyjnej I instancji, należy wnieść odwo* 
łanie do M inisterstw a O pieki Społecz* 
nej.

N r. 5. — P renum erator X.
— Komu jest przyznawana we Fran* 

cji „Karta", a komu „Krzyż walczą* 
cego"?

— K arta walczącego (La carte du 
Comibattant) jest w ydaw ana w szystkim 
w ojskow ym  i 'b. w ojskow ym , k tórzy  
w alczyli w szeregach francuskich w 
czasie wielkiej w ojny 1914 — 1918 i 
k tórzy  posiadają  w arunki, określone 
dekretem  z dnia 23 jV I. 192 7r„ bez 
w zględu na narodow ość.

Krzyż walczącego (La croix du Com* 
battan t) jes t przyznaw any wszystkim 
w ojskow ym  lu b  b . w ojskow ym , posia* 
dającym  kartę  w alczącego, lecz bez dy* 
plornu, w obec czego zainteresow ani 
w inni nabyw ać to  odznaczenie na 
koszt w łasny.

Przyznaw anie pensji walczącego (re* 
traite du  Comibattant) jest zależne od 
m inisterstw a pensyj (Office N ational 
d u  C om battant).

Nr. 6. — Kpt. A n ton i S.:
— Jakie są warunki wymagane do 

otrzymania „znaku pancernego11?
— O trzym ać mogą:
1) O ficerowie i szeregowi, k tó rzy  

w ciągu 6 miesięcy pe łn ili służbę w  poi* 
skich oddziałach pancernych  n a  fron* 
cie,



2) oficerow ie i  szeregowi, k tó rzy  w 
ciągu 12 -miesięcy pełnili służbę w  od* 
działach pancernych  podczas w ojny,

3) oficerow ie i szeregowi, k tó rzy  u* 
kończyli specjalny kurs czołgów , sa* 
mioohodów pancernych , pociągów  pan* 
cernych lub  szkołę podoficreską w  for* 
macji pancernej, o raz  ci, k tó rzy  pełni* 
li s łużbę czynną w  form acjach pancer* 
nych  n ie  m niej n iż  3 la ta , w  tern naj* 
mniej 2 lata na stanow iskach lin jow ych 
lub  -byli zaliczeni conajm niej przez 6 
la t do  rezerw y form acyj pancernych i 
obyli najm niej 3 ćwiczenia w  rezer* 
wie.

4) W reszcie oficerow ie i szeregowi 
form acyj pancernych , -którzy jakkol* 
w iek nie odpow iada ją  n iek tó rym  wa* 
runkom , w yszczególnionym  w yżej, je* 
dnak  w ybitn ie zasłużyli się b ron i pan* 
cernej.

Nr. 7. — p . A . K oraszewski w 
Łasinie:

— Jaki jest adres Zarządu Główne* 
go Zw. b. Żołnierzy I Polskiego Kor* 
pusu W schodniego?

— W arszaw a, A l. Jerozolims-kie 8, 
N ajb liższy  Łasina O ddzia ł tego Zwią*

zku mieści się w G rudz iądzu  ul. Ks. 
B udkiew icza 24 m. 2. Prezesem  Okrę* 
gu jes t p . St. Swocki.

Nr. 8. — Zw. Rezerw istów  Kolo 
X V II w Łodzi:

— C zy istnieje Krzyż Ochotniczy 
za udział w  wojnie polsko*bolszewic* 
kiej i gdzie go nabyć można?

— K rzyż O chotniczy  za udział w  
w ojnie, jest, a raczej b y ł im prezą pry* 
w atną, k rzyż  ten  przez w ładze wojsko* 
we nie jest uznany . W  sw oim  czasie 
sprzedaw any (był w  W arszaw ie w  Ba* 
zarze C hrześcijańskim .

N r. 9. — p. Jan  Lub. w  W łocław ku:
— Czy pracodawca może odmówić 

wypłacenia odszkodowania zwolnione* 
mu przez siebie pracownikowi, jeśli ten 
ostatni w międzyczasie otrzymał inną 
posadę?

—- P o d o b n y  w ypadek  b y ł niedaw no 
rozstrzygany  przez  Sąd P racy  w  War* 
szawie. Jeden  z -pracodawców zw olnił 
pracow nika -odrazu, ale odszkodow anie 
w ypłacał m u  przez 3 miesiące ratami. 
W  ostatnim  miesiącu odm ów ił z po*

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. odp.

Warszawa* Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim  w yborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E  I

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

w yższego pow odu. Sąd pracy stanął na 
stanow isku, że rozw iązanie um ow y 
nastąp iło  w d n iu  w ym ów ienia i odsu* 
nięcia p racow nika  o d  pracy.

K westja późniejszej w yp ła ty  od* 
szkodow ania jest zależna od  porożu* 
m ienia zw olnionego pracow nika z pra* 
codawcą.

Nr. 10. — |p. Fr. Jeich w K rakow ie, 
p. K oraszew ski w  Łasinie, p . A d . Pa*

stuch w Drohoibyczu, por. rez. Zbłę* 
dosz w  -Rybniku:

— C zy i kiedy rozpatrzone będą 
wnioski o nadanie Krzyża Niepodle* 
głości?

— C zy można nadsyłać nowe wnio* 
ski?

—O dpow iedź na to  znajdą  Panow ie 
w K om unikacie P. O . W . w ydrukowa* 
nym  na  str. 14-tej dzisiejszego num eru 
„N . i W .“ .

Echa incydentu z etykietami na opakowaniach 
pomarańcz hiszpańskich

G łośną by ła  w' sw oim  czasie spra* 
wa, dotycząca niewłaściwych etykiet 
na  opakow anach pom arańcz hiszpań
skich, sprow adzonych  (około  400 
skrzyń) do kraju  przez znaną firmę 
J. Fetter w  G dyni.

Spraw a ta w ynikła na tle samowol* 
nego zarządzenia zagranicznego eks* 
portera , -który całkiem bez porozumie* 
nia i w iedzy zainteresowanej- firmy 
J. Fettera dopuścił się karygodnego 
czynu umieszczenia na w spom nianych 
etykietach znaku, przypom inającego 
polskie godło  państw ow e.

Firm a J. Fetter kategorycznie o- 
św iadczyła ow em u eksporterow i, że za 
doznaną krzyw dę i p rzykrości zrzeka 
się przyjęcia zarezerw ow anych dla 
niej następnych transportów  poma* 
rańcz w podobnem  opakow aniu, zry* 
w ając z nim  jednocześnie dalsze sto* 
sunki handlow e.

D obrze się więc stało, że p rzykry  
ten incydent znalazł wreszcie objek* 
tyw ne naśw ietlenie na łam ach prasy

stołecznej, skutkiem czego zam ącona 
chw ilow o nieposzlakow ana reputacja 
rzeczonej firmy została całkowicie o* 
czyszczona ze stawianego jej ciężkiego 
zarzutu.

Siedząc uw ażnie przebieg rozw oju  i 
działalności poszczególnych placów ek 
gospodarczych, zwłaszcza tych, k tóre 
przyczyniają się do spotęgow ania roz* 
kw itu po rtu  gdyńskiego, a tern samem 
i naszego przem ysłu — co ma bez** 
sprzecznie zasadnicze znaczenie dla 
kształtow ania się naszego bilansu han* 
dlowego — bezstronnie stwierdzić nale
ży, że firma J. Fetter, uchodząca n ie
wątpliw ie za przodującego im portera 
w swoim zakresie, pomimo piętrzących 
się na każdym  kroku  trudności, nigdy 
-nie w yłam ała się z ogólnych zasad 
lo jalności i solidarności.

T o  też nic dziw nego, że firma ta 
cieszy się stale ustaloną opinją, dzięki 
której zdobyła uznanie i poparcie 
zainteresow anych czynników .

(Nir. 5).

PRZETWÓRNIA  
OLEJÓW  R O Ś L IN N Y C H

SPÓŁKA AKCYJNA

R A D O M

Farby olejne,
E m a l j e ,

Lakiery.

Francuska Spółka Akcyjna

Tow arzystw o A kt. P rzem ysłu  Metalurgicznego u  Polsce
R A D O M S K O ,  WOJ. Ł Ó D Z K IE

F A B R Y K A  P R O D U K U J E :

GW OŹDZIE różnego rodzaju.
DRUT stalowy wysokiej wytrzymałości speojalny 

cienki cynowany żelazny zwykły, ocynkowa
ny, miedziowany, kolczasty i t. p. 

LINY stalowe i żelazne: okrągłe, o splotach trój
kątnych, płaskie. Drutówki Cobręcze linowe 
do opon samochodowych).

S P R Ę Ż Y N Y  meblowe i siedzeniowe do samo
chodów.

NITY: kotłowe, kratowe, bednarskie, blacharskie 
i t. p.

W KRĘTY i wkrętki do drzewa żelazne i mosiężne. 
Ś R U B Y  meblowe.
S Z P A D LE  I ŁO PA TY wszelkiego rodzaju.
W IDŁY do nawozu, siana, kartofli, kamieni. 
DZIABKI do kartofli. 
K O P A C ZE  do buraków. 
W IDŁY amerykańskie do kopania ziemi. 
K O N S T R U K C JE : mosty, zbiorniki, wieże, wagoni

ki i t. p. 
PRODUKTY U BO CZN E: siarczan żelaza, Cynk 

skawalony, popiół cynkowy i popiół ołowiany.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. — Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł. — w numerach specjalnych 50% drożej.
Należność za ogłoszenia płatna zgóry. ________________________________________________
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